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W piątą rocznicę
Przysięga

Batalionów Chłopskich
W  obliczu wiekuistości minionych 

Pokoleń ojców i praojców, w obliczu 
nieśmiertelnego ducha Ojczyzny mo- 
•ej> Polski, w obliczu zakutego w kaj
any niewoli narodu polskiego — po- 
stanawiam i ślubuję w swym sumieniu 
[dowieczym i obywatelskim, że na 
^ażdym miejscu i we wszystkich oko
licznościach — walczyć będę z na- 
leźdźcami o przywrócenie całkowitej 
Wolności narodu polskiego i niepodle
głości państwowej Polski.

Do walki tej staję świadomie i do
browolnie w bojowych szeregach 

Ch., kierowanych przez znaną mi 
°rganizacię ideowo - polityczną, zmie- 
r?ającą do Sprawiedliwej Polski Ludo 
Vej — na chrześcijańskich zasadach de
mokracji opartej.

Na tej drodze walki — wszelkie zle- 
Cenia i rozkazy wykonywać będę rze
wnię i karnie.
.Powierzonych mi tajemnic nie ujaw- 

przed nikim , nawet przed najbliż- 
sT m i mi osobami.

W  wykonywaniu rozkazów oraz 
\  Zachowywaniu powierzonych mi 
Ujemnie — nie powstrzyma mnie na- 
^et groza utraty życia.

Stojąc w szeregach B. Ch. — do sze- 
fegów żadnej innej organizacji ideowo- 
P°litycznej nie wejdę i w żadnym wy- 
Padku z szeregów B. Ch. samowolnie 
1116 wystąpię.
, Przyrzeczenie to składam i ślubuję 
^trzymać — tak mi dopomóż Bóg!

bitwy Batalionów Chłopskich pod Wojdą
30 grudnia 1942 roku

- ’ • ? *  J -  ' • ■' i  U  i • ii-
"

Ż o łn ie rz  B . Ch. z K ie leczyzny  
(Tadeusz Sa lam ończyk  — „ M i ły “ )

Wszystkioi Dowódcom i Żołnierzom 
Batalionów Chłopskich, którzy polegli 
w walkach od dnia pierwszego chrztu 
bojowego pod Wojdg, aż do chwili wy
zwolenia Polski i tym, którzy zostali 
zamordowani w więzieniach i obozach— 

składamy głęboki hołd!
Wierzymy, że Duchy Ich-naszych 

serdecznych Towarzyszów broni, sg 
zawsze z nami i wzmacniają siły na
sze w dziele budowy Polski Ludowej 
za którą swe życie młode oddali.

B. KOMENDA BATALIONÓW CHŁOPSKICH

Przysięga
Ludowego Związku Kobiet

W  obliczu mego narodu, męczone
go w potwornej niewoli — przyrze
kam i ślubuję na wszystko, co mam 
najdroższego, że walczyć będę — 
wszelkimi dla kobiety dostępnymi 
środkami — o całkowite odzyskanie 
niepodległości Ojczyzny mojej.

Jednocześnie swą inicjatywę tw ó r
czą skieruję do przygotowania pracy 
ludowej kobiet w Wolnej Polsce.

W  tym  celu staję świadomie i do 
browolnie w szeregach L. Z. K., po
wstałego w ramach Ruchu.

Będąc w szeregach L. Z. K. do żad
nej innej organizacji kobiecej należeć 
nie będę i samowolnie z L. Z. K. nie 
wystąpię.

Wszelkie powierzone mi czynności 
wykonywać będę rzetelnie i karnie.

Tajemnic organizacji nie ujawnię 
nawet przed najbliższymi dla mnie 
osobami.

Od zachowania tajemnic organi
zacji i od wykonania powierzonych mi 
przez L. Z. K. obowiązków nie po
wstrzyma mnie nawet groźba utraty 
życia.

Złożonego przyrzeczenia wiernie 
dotrzymam.

Tak m i dopomóż Bóg!

L  .*

Ż o łn ie rz  B. Ch. z Lube lszczyzny  
(z  O ddzia łóu i S pec ja lnych )
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J ó z e f  / Ł i e t l i o

B I T W A  P O D  W O J D Ą
(Narodziny walk

O ddzia ł B C ch w  K a m ie n n e j Górze 111X1— 1943 r.

Do boju o Polskę Ludową 
stanęły kompanie B. Ch. 
głos ziemi pobudkę bojową 
gorącą i krwawą nam gra...

Nasz pierwszy batalion na przedzie 
kompania morowców B. Ch. 
głos ziemi do boju nas wiedzie, 
bojową pobudkę nam gra.

Na żywym ołtarzu ofiary 
swe życie oddaje B. Ch. 
zielone nam szumią sztandary, 
głos ziemi pobudkę nam gra.

Idziemy, jak pęd przeznaczenia, 
głos ziemi pobudkę nam gra, 
idziemy na rozkaz sumienia, 
żelazne kompanie B. Ch.

Jesień 1942 r.

W  życiu Polski Podziemnej dokonują się w tedy 
ożyw ione prace propagandowe, organizacyjno -  p o li
tyczne a najwyżej tętnią prace organizacyjno-wojsko- 
we. N a odcinku prac w ojskow ych najstarszą jest w te
d y  praca Z. W . Z. zapoczątkowana bezpośrednio po 
tragedii wrześniowej. Poza tym  rozw ija  się bardzo ży
w o i przybiera rozm iary masówek organizacyjno-w oj- 
skowa praca Batalionów  Chłopskich. W reszcie m nó
stwo stosunkowo drobnych organizacji i organizacy- 
jek  o nazwach w ojskowych.

W szystk ie  organizacje wojskowe przygotowują 
się w tedy na czas generalnej rozprawy z najeźdźcą. Bo 
inaczej być nie mogło. 1 rudno było  myśleć o stwarza
n iu  otwartego fro n tu  w  Polsce przesyconej siłam i 
zbro jnym i najeźdźcy — i to właśnie w tedy, gdy  na 
kontynencie europejskim  g łów ny fro n t w a lk i z nie
m ieckim  zaborcą znajdował się daleko na wschodzie, 
a fro n tu  zachodniego w  Europie jeszcze nie było. 
W Tedy is tn ia ły  ty lk o  akcje sabotażowe, dywersyjne, 
poza tym  likw idac ja  szpiegostwa i donosicielstwa, 
względnie likw idac ja  najkrwawszych morderców z Ge_ 
stapo. A le  i te akcje m usiały być prowadzone w  spo
sób dobrze przemyślany —  by nie powodować nad
miernej ilości aktów  niemieckiego odwetu na zbioro
wości polskiej.

Naraz w  okresie noworocznym z 1942 r. na 1943 
lotem  b łyskaw icy dotarła do Polski Podziemnej za
dziwiająca wiadomość, że na terenie Zamojszczyzny 
trw a ją  w a lk i oddzia łów  partyzanckich z regularnym i 
wojskam i niemieckiego okupanta. Padają zewsząd p y 
tania, k tóż tam walczy? Jedni tw ierdzą, że to oddzia ły 
Z  W . Z. In n i przebąkują o Batalionach Chłopskich 
—  ale jeszcze inn i wyrażają wątpliwość, uzasadnioną 
tym , że B. C h.— to duża masa ludzka, pozbawiona jed - 
nak oficerów, a tym  samym i dowódców, a więc nie
zdolna do uplanowania i pokierowania działaniami 
bo jow ym i.

Is to tn ie ! AZ Batalionach C hłopskich niew ielu b y 
ło  podporuczników , znikoma ilość poruczn ików  — a 
szarze wzw yż poruczników , na palcach jednej ręk i 
można było  policzyć.

X

U p rzy to m n ijm y  sobie teraz, na skutek czego zo
stała podjęta decyzja o tw artych wystąpień bojowych.

A  więc było  tak:
D n ia  28 listopada 1942 r. o godz. 3-ej po północy 

na terenie pow.- Zam ojskiego N iem cy rozpoczęli w y 
siedlanie ludności w ie jskie j. D o  Kom endy G łównej 
B. Ch. zaczęły napływać alarmujące wiadomości, z 
k tó rych  w yn ika ło , ze wysiedlanie ma cechy akc ji zmie

rzającej do wyniszczenia wysiedlanej ludności. N a le 
żało tę sprawę zbadać na miejscu i zaplanować jakąś 
kontrakcję. 'W  tym  też celu uda ł się na tereny zagro
żone Kom . C l. B. Ch. ko l. Kam iński. Po powrocie 
w  dn. 17.12. 1942 r. — z łożył kol. Zgrzebniakow i, zaj
mującemu z ramienia Centr. K ierow nictw a Ruchu L u 
dowego stanowisko Pełnomocnika do spraw organi
zacji i działań chłopskich s ił bojow ych —  meldunek, 
stw ierdzający ponad wszelką wątpliwość, że:

w powiecie zamojskim wysiedlono do dnia 
15.12. ogółem 54 wsie;

wysiedlani zwożeni są do Zamościa za dru
ty i  tam są segregowani i  wywożeni dalej; czę
ściowo na roboty do Niemiec, zwłaszcza zdrowi 
i młodzi; jeden z transportów załadowany star
szymi ludźmi i  zniedołężniałymi, odszedł do 
Oświęcimia na wyniszczenie; dzieci odebrane ro
dzicom lokowane są częściowo na terenie pow. 
Garwołińskiego, Siedleckiego i Łukowskiego, ale 
większość wywozi się dalej i te dzieci skazane są 
na wymrożenie w nieopalanych wagonach;

ludność w popłochu ucieka na tereny dal
szych powiatów, ale oddziały gestapowców, kur
sujące po drogach, zagradzają ucieczkę;

na miejsce wysiedlonych osadza się voIks- 
deutschów i Niemców zwożonych z Rosji i  Bessa- 
rabii; w każdej wysiedlonej wsi potworzono z o- 
siedlonych Niemców straże w sile od 30 do 50 lu
dzi uzbrojonych i umundurowanych;

nastroje wśród ludności przygnębiające; lud 
ność wie, że istnieje organizacja i czeka hasła do 
w alk i;

na terenie pow. ToWaszowskiego wysiedla
nie rozpoczęto 14.12.1942.

Poza tym  kol. Kamiński zameldował, że w 
dniu 15.12. przeprowadzi! odprawę obwodowych 
komendantów B. Ch. z powiatów objętych akcją 
wysiedleńczą i stwierdził postawę bojową, jed
nakże przy niedostatecznym uzbrojeniu; mimo 
to zarządził stan pogotowia do walki.

W obec powyższego cóż należało uczynić?

W szak nie ulegało wątpliwości, że mamy tu ta j do 
czynienia z akcją wyniszczenia ludności. C zy bez p ró 
by oporu ludność ma oddawać swe g łow y pod  topór 
barbarzyńców niem ieckich?

Zgodnie doszliśm y do w niosku, że trzeba się bro
nić. Lepiej ginąć choćby w  beznadziejnej walce, ani
żeli iść dobrowolnie na męczarnie i  w  rezultacie do ko 
mór gazowych.

W  konsekwencji nasuwało się dalsze pytanie: 
ja k  się bronić, w  ja k i sposób samoobronę zorganizo
wać?

W  rezultacie zostało ustalone:
Samoobronę należy oprzeć na istniejących tam 

oddziałach B. C h . W  tym  celu oddzia ły B . Ch. muszą 
przygotować jedną poważniejszą bitwę z N iem cam i — 
i co najważniejsze, b itwę tę wygrać! W te d y  w róg bę
dzie w  dużym stopniu zdezorientowany, a przez to sa
mo i akcja wysiedleńcza choćby na k ró tk i okres cza
su zostanie sparaliżowana. Z  drugiej strony wygrana 
b itw a podniesie na duchu pozostałą ludność i zagrzeje 
ją  do dalszej zorganizowanej samoobrony.

Dalsze rozumowanie i wnioskowanie by ło  nastę
pujące:

Ażeby b itw ę wygrać, należy wyznaczyć dogodne 
dla B  Ch. miejsce i tam nieprzyjaciela zwabić. Z ro 
zumiałe, że najdogodniejszym  miejscem m ógł być te
ren w  pobliżu lasu, względnie p rzy lesie.

Zaś sprawa zwabienia tam wroga została załat
w iona następująco: w  ciągu ko le jnych nocy należy 
spalić szereg wsi, zajętych przez ko lon istów  niemiec
kich, a w tedy z całą pewnością zjaw i się liczniejsza 
ekspedycja karna — by w  najbliższych, n iewysiedlo- 
nych jeszcze wsiach, zastosować swoje prawo odpo
wiedzialności zbiorowej. W  czasie a kc ji wysiedlania 
dać rozkaz komendantom gromadzkim , by  p rzygoto
w ali ludność do czuwania, zaś w  oddziałach B. Ch. za
rządzić pogotowie. G d yb y  w  nocy lub  za dnia p rzy 
b y ł niem iecki oddzia ł ekspedycyjny i p rzystąp ił do 
mordowania ludności, gromadzkie oddzia ły bojowe 
rozpoczną walkę. N a  pomoc p rzy jdą  im  oddzia ły  z in 
nych wsi —  nie objętych działaniami ekspedycji ka r
nej. Poza tym  w  najbliższym  lesie będzie u k ry ty  w ię k 
szy oddzia ł bo jow y B. Ch., k tó ry  bądź to pośpieszy 
z pomocą, względnie, w  stronę którego walczące od
dz ia ły  będą się wycofywać —  by tam przeprowadzić 
końcowy fragment b itw y .

Powyższy plan został zatw ierdzony przez kol. 
Zgrzebniaka im ieniem Centr. K ier. Ruchu Ludowego.

Batalionów Chłopskich)
Całokszta łt spraw organizacji samoobrony boj° 

wej ob ją ł Kom . G ł B. Ch. ko l. K am iński, wespół z ko ' 
Zgrzebniakiem. Dowodzenie powierzono ppr. F ilip y  
wi, szefowi zadań specjalnych w  Kom . G ł. B. O1' 

Przed rozpoczęciem akcji samoobrony bojowej " "  
przetransportowano z W arszaw y większą ilość a*11111'  
n icji, granatów i  b ron i k ró tk ie j.

X

W  pierwszych dniach 1943 r. ppor. F ilip  meldup' 
„B o  p rzybyc iu  skoncentrowałem drobne oddzi^' 

ły  B. Ch. we w s i W ojda, m ałej wiosce p rzy lasach 
ord. Zam oyskich. W  dniu 27.12. 1942 skoncentr0" 
wane oddziały lic zy ły  73 ludz i uzbro jonych i 
wych do w a lk i. Inne oddziały p rzys tąp iły  wtedy “ 
w ypalan ia  wsi. W ypalono 8 wsi. We w s i L ip s‘( 
nasz oddział stoczył z ko lon is tam i dwugodzin^ 
walkę bez s tra t w łasnych. Po stron ie  kolonisto'^ 
oprócz rannych, padło k ilku n a s tu  zabitych. 
można było  się spodziewać, dnia 29.12. 42 przybyć 
na teren L ipska  żandarm eria  w  sile ok. 80 ludzJ; 
Dowiedziawszy się od kolonistów , że w  lesie 
w iększy oddział uzbro jony, na tychm ias t się wyc°j 
fa ła . D n ia  30.12. 42 w  godzinach rannych przybf 
oddział n iem iecki w  sile ponad 100 żandarmów i 
200 —  300 „cza rnych” . Na k ró tko  przed tym  oddŁ 
się pod m oje  rozkazy dyw e rsy jn y  oddział sowi®®*, 
w  sile 37. M im o to  N iem cy m ie li przewagę W * 
dziach i  uzbro jen iu , zaś m ój oddział m ia ł lepsfj 
stanow iska bojowe. Znajdu jące się w  obrębie *
5 osiedli w iosk i W ojda spłonęło od niem ieckich Pr  
cisków zapalających. Po 5-ciu godzinach walki 
oddział n iem iecki pośpiesznie się w ycofa ł. S tra, - 
w łasne: 3-ch zab itych i  3-ch rannych. S tra ty  ^  
m ieckie: 20-tu  zab itych  na pewno i k ilkudziesiŃ ’ 
rannych, prócz tego dwa samochody unieruchom1 
ne” . X

B y ła  to najpierwsza w  czasie niem ieckiej ok^PL 
cji w alka po lskie j partyzantki, w alka bojowych 
dzia łów  B. Ch, W kró tce  te same oddzia ły  i pod “  - 
wództwem tegoż ppor. F ilipa, przeprowadziły szer 
innych zwycięskich walk. Poza tym  pojawiać się 4N 
częly oddzia ły  partyzanckie i innych organizacji, Pr?f 
czym system w a lk  partyzanckich przerzucać się p°c? 
i na inne tereny ziem polskich. *y

Ogóln ie biorąc, partyzantka odnosiła reztfh3 
dw u rodzajów : ratowała ludność przed wyniszczeni 
gdyż nie możemy zapominać o tym , że nasilenie P3̂  
tyzan tk i w  Lubelszczyźnie sparaliżowało N ie m co m N  
cję wysiedleńczą zaplanowaną w  stosunku do ki ^  
pow ia tów ; poza tym  partyzantka w  pewnym 
osłabiała prężność bojową na głównych frontach 
jennych, wschodnim  i zachodnim. Zwłaszcza, 1

O ddzia ł S pec ja lny  BC h. pow . Zamość
0Ai

zważymy, że wraz z narastaniem partyzantki, wzm W  
się również i akcje dywersyjne w  stosunku do 
kiego rodzaju transportów, idących na fron t. j f

Bata liony Chłopskie mogą być dumne z 
to  właśnie im  przypadła rola zapoczątkowania P°‘s 
partyzant k i ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^

„WYROŚLIŚMY Z POLSKI PODZIEJ^“
Wyrośliśmy z Polski Podziemi, 
mocarni i zwarci jak bór, 
i w wolność, jak w słońce wpatrzeni, 
idziemy od nizin i gór.

Nie straszna jest dla nas moc w r0»^ 
powinność wypełnić swą trza, 
wezwała nas Polska Ludowa, 
ofiarnie jej służą B. Ch.
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¿ze# Niecko - Ztgrzebniok

Z. W. Z.
id e a  w o j s k a  p o l s k ie g o  w  k o n s p ir a c j i

Idea wskrzeszenia wojska polskiego w konspi- 
>cji zrodziła się zaraz po traged ii wrześniowej 1939 
°ku. W yrazem  tego było  powołanie do życia Zw iąż- 

W a lk i Zbro jne j ZW Z, na czele którego stanęli 
¡¡Yżsi o ficerow ie z pośród tych, którzy nie uciekli do 
p ttiun ii.

R ychło powstawać poczęły i inne organizacje 
J'°jskowe, m im o to, ZW Z górował nad n im i i z każ- 
pltt dniem zyskiwał w społeczeństwie opinię najważ- 
Jl6jszej- organizacji. C zyn ił też różnorakie zabiegi 
; kraju i  w rządzie em igracyjnym  o zyskanie prawa 
^łączności w dziele twbrzenia jednego ty lko  wojska 
 ̂konspiracji.

Zasada wydawała się słuszną i  przekonywują
cy Tym  bardziej, gdy k ie row n icy  ZW Z, odżegnywali 
^  od sanacji, deklarując zarazem wolę tworzenia 
%vii dem okratycznej i  podporządkowania się rzędo-

emi gracy jn  emu z gen. S ikorskim  na czele —  i W o-
^ w i Naczelnemu, przez ten rząd powołanemu, któ- 
y*ń by ł tenże sam gen. S ikorski.

Trzeba przy tym  zauważyć, że ówczesny rząd 
. Iski na em igracji, a zwłaszcza gen. S ikorski, cieszył 

p  już w tedy dużą popularnością i  zaufaniem  szero- 
>cn mas ludow ych całego kraju. D latego też, sto- 
J^kowo łatwo, k ie row n icy ZW Z zyskali w kra ju mo- 
p le  poparcie przyw ódców  przedwojennych party j, 
Jdęcych w opozycji do rządów sanacyjno-ozono- 
Tch. Rząd em igracyjny również udzieli! poparcia 
**Znal ZW Z za g łów ny pion wojska w  konspiracji, 

j. r<Unach którego, w inny  się skupić i  scalić wszyst- 
inne organizacje wojskowe. Popularnym  i  dom i- 

p?cym  by ło  bow iem  w tedy hasło ©gromadzenia 
JZystkich sił narodu do rozprawy z najeźdźca h itle - 
0̂ skim.

t a k  b y ć  p o w i n n o , s t a ł o  s ie  j e d n a k
IN A C ZE J

( Stosunkowo szybko, zaczęło w yłazić szydło 
jAorka. Z dniem  każdym coraz jaśniejszym  zaczęło 
p  stawać, że obłuda i ciasny interes po lityczny k li-  
Jpyższych  oficerów  sanacyjnych, odnoszą w ZW Z 
“ t\e zwycięstwo.

N ie  podobna w  kró tk im  artyku le  om ówić, w ja - 
sposób to się stawało. Z konieczności ograniczę się

pc ty lko  do zobrazowania stanu rzeczy na terenie 
ejskim, jak i zaistniał pod względem „w o jskow ym "
Połowie 1940  r.

X
kilkat.  Przed tym  jednak podam w  streszczeniu 

Ormacyj, a m ianow icie:
ty 1. Centralne K ie row n ic tw o  R uchu Ludowego 
j, *Jolsce Podziemnej powstało i  działalność swą roz- 
J cZeł© pod koniec lutego, względnie w początkach 

1940  r.
; 2. W  tym  czasie -— ja k  powszechnie w iadom o —
tyź istniał i działał P o lityczny K om ite t Porozum ie
ją c z y ,  (PKP). W  początkowych swych założeniach 
J 9! on być najwyższym  ośrodkiem dyspozycyj po li- 
¡¡ Cznych w kra ju, a zarazem i  zw ierzchnią władzą po- 
tŷ Czną w stosunku do ZW Z, jako W ojska Polskiego 

in s p ira c ji.  Do takiego stanu rzeczy zm ierzał Mar- 
,Jlel< Rataj wespół z M ieczysławem  N iedz ia łkow - 
^ 9 .  Z takim  postawieniem  sprawy zasadniczo go-

Tokarzewski, ówczesny Kom endantN-; sie i gen. 
l0Wny ZW Z.

3. W  związku z PKP, pod koniec 1940 r., sy- 
^ cja zasadniczo się zm ieniła. W  listopadzie został 
l i t o w a n y  Marszałek Rataj, zaś w  końcu grudnia

9  r. aresztowano M ieczysława N iedzia lkowskie- 
u ' M n ie j w ięcej w  tym  samym czasie odw o łany zo- 
h j  ze stanowiska Kom. G l. ZW Z gen. Tokarzewski. 
sJ ’a, reprezentowana przez Rataja i N iedzia łkow - 
^i6 *go została zw ichnięta. N a miejsce_ Marszałka Ra- 
ty|9 * * * wszedł bow iem  Stefan Korboński, obcy posta-

? ideowej ruchu ludowego. Zaś na m iejsce N ie 
c ik o w s k ie g o , wszedł z PPS w yraźny Piłsudczyk. 
J tej sytuacji w zm ogły się bardzo szybko elementy 
jS c y jn e  w Kom . G łów nej ZW Z. N ic  też dziwnego,

?KP przy tego rodzaju po litykach, zamiast nad- 
3dności w stosunku do ZW Z, przeistoczył się w o r-

h pom ocniczy w  rękach Kom endy G łów nej ZW Z. 
, 4. W  po łow ie  1940  r. Centralne K ierownictwo.
JcHu ludowego m ia ło  już  poza sobą najp iln ie jsze 

organizacyjne. Z w yją tk iem  w ojew ództw  krę
p y c h ,  na terenie wszystkich innych  województw  
> h \ y  już k ierow nictw a wojewódzkie. W  większości 
f i a t ó w  b y ły  już  i  pow iatowe kom órki k ie row n i- 
JC które sięgały ku gm inom  i  poszczególnym gro
b o m  w iejskim . N ic  też dziwnego, że kontakty
(Jhtr. K ier. z terenem przyb ie ra ły  na żywości. N a- 
^W ać też poczęły różnorakie m eldunki i in form acje

sy tuac ji w  terenie. x
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a Bataliony Chłopskie
N a podstawie o trzym yw anych in fo rm ac ji stw ier

dziliśm y, że na terenie w ie jsk im  działają różnorakie 
organizacje, w rogie ideo log ii ruchu ludowego. N a j
bardzie j n iepoko jącym  by ło  to , że wszystkie te orga
nizacje w ciska ły się na wieś pod barwa ochronną 
„w o jska  polskiego w konspiracji".

M łodzież wiejska, przede wszystkim  m łodzież w i
ciowa, rwała się w tedy do czynu zbrojnego i z ła t
wością poddawała się zaszeregowaniu w tych orga
nizacjach. Żadna z tych  organizacyj nie u jawniała 
bow iem  swej postawy ideolog icznej, an i też swego 
rodowodu organizacyjnego z czasów przedwojen
nych. Natom iast wszystkie one g łos iły  hasło koniecz
ności zorganizowania się wojskowego do orężnej roz
praw y z okupantem. A  więc, zgodnie z zasadami w o j
skowości, szeregowani zobow iązani b y li do złożenia 
przysięgi na wierność i posłuszeństwo swym zwierzch
nikom , w  przeciwnym  razie groz iły  w yrok i śm ierci.

Z łatwością już w tedy m ogliśm y stw ierdzić, że 
pod barwą ochronną „w o jska  w konspiracji , poja
w ia ją się tu  i  ówdzie działania organizacyjne O N R , 
a w ięc organizacje skrajnie praw icowo-faszysto w- 
skie. Najczęściej po jaw ia ły  się jednak działania o r
ganizacyjne różnorakich ugrupowań sanacyjno-ozo- 
nowych. W szystkie  organizacje sanacyjne, prócz 
ZW Z, m ia ły  tendencje umasowenia się na terenie 
w iejskim .

ZW Z występował raczej w ro li kadry oficerskie j, 
organizacyjn ie  podbudowanej w terenie jedyn ie  ty l 
ko siecią tak zw. „p laców ek" o zasięgu jedne j gm i
ny, a n iek iedy nawet paru, lub k ilku  gm in. Bezpośred
nią władzą „p laców ek" b y ły  kom endy Obwodowe, 
obejm ujące teren jednego, lub paru pow iatów ,

Personalny dobór składu placówek by ł n iezwykle 
staranny, ale na jm n ie j pod względem fachowości 
wojskowej, lecz g łów nie pod względem ideolog icz
nym. Kom endy placówek rekru tow a ły się przede 
wszystkim  z pośród przedwojennych działaczów sa- 
nacyjno-ozonowych. Przeważnie b y li to sanacyjni 
nauczyciele szkół powszechnych, sanacyjni wójci, 
pisarze gm inni, n iek iedy komendanci p o lic ji granato
wej itp . Rzadziej wciągano do komend placów ko-

O d w s i w  b o ry  w iodą  ta jn e  szlaki...

„ROZŚPIEWAŁY SIĘ NAD ZIEM IĄ PTAKI“
M elod ia żo łn ierska z 1916 r.

Rozśpiewały się nad ziemią ptaki, 
wiosny zew zielony światu wieszczą.
Od wsi w bory wiodą tajne szlaki, 
w  bór maszeruje oddział z niemą pieśnią. 

Maszerują Chłopskie Bataliony, 
szczęk żelaza ich krok i oblicza, 
w sercach ju tro  Polski wymarzone, 
dłoń, karabin, jak relikwię ściska.

Hej, po nowe idziemy zdobycze, 
dla wolności radziśmy dać życie.
I marszem podziemnym wśród łun, pożarów, 
idziemy chłopskie zatknąć sztandary!
K to  żyw, kto  w  sercu wolność zachował, 
ten naprzód z nami — Batalionami.

Polsce służ!
Wspólnym wysiłkiem w chłopskiej Polski progi 
niesiemy razem rodne siły ziemi, 
stopy roznoszą wrogom w yrok srogi, 
ju tro  sprawiedliwe stworzym dłońmi swymi. 

Żeby znowu orać i bronować, 
żeby tworzyć bezkrwawy trud chleba, 
żeby trw ały gmach życia budować, 
żeby ziemią się zbliżać do nieba.

Hej, po nowe idziemy zdobycze...

wych chłopów, a jeś li nawet tu i ówdzie byw a ły  ta k i*  
wypadki •—  by li to w tedy tacy ch łop i, którzy przed 
wojną zasłynęli jako działacze sanacyjni. Funkc je  ko 
mendantów placówek w ykonyw a li przeważnie zawo
dowi niżsi o ficerow ie, lub podoficerow ie, nominować 
ni przez Kom endy obwodów. Kom endanci placówek 
lokow a li się najczęściej po dworach w ro li leśników, 
urzędników adm in istracji m ajątków  itp.

Dopiero szeregowcy placówek rekrutow ali się 
z okolicznej m łodzieży w ie jsk ie j, ale i w tym  w ypad
ku dokonywano starannego doboru. Pierwszeństwo 
m ie li przede wszystkim  członkow ie przedwojennego 
„S trze lca" lub innych  organizacji o zabarw ieniu sa
nacyjnym . M łodzież „w ic io w a " w n iew ie lk im  procen
cie by ła  wcielana do placówek i  to  ty lko  w tedy, gdy 
w danej oko licy brakło elementu sanacyjnego. N o r
malnie w iciarzy usiłowano wekslować ku sanacyjnym 
organizacjom  „m asow ym " na pewnego rodzaju prze*- 
szkolenie ideologiczne. B y ły  to organizacje pod 
względem „w o jsko w ym " podporządkowane Z W Z -ow i, 
ale za ich  działalność ideologiczno-propagandową 
ZW Z nie brał odpowiedzialności.

Celem uzupełn ienia powyższego należy dodać:
W  r. 1940  zadania placówek polegały przede 

wszystkim  na ogromadzaniu, ukryw aniu i  konserwo
waniu bron i, a zarazem na rozprowadzeniu prasy ZW Z  
i innych organizacyj Z W Z -ow i wojskowo podporząd
kowanych. O  ile  prasa ZW Z  była w tedy jeszcze dla 
ruchu ludowego nieszkodliwa, o ty le  znowu prasa o r
ganizacyj podporządkowanych była  dla ruchu ludo
wego ideolog icznie nie ty lko  obca, ale i wroga.

Ponad to wszystko stw ierdziliśm y, że zespoły 
Kom end O bw odow ych, rekrutu ją  się najczęściej z po
śród o ficerów  ulokowanych po przewrocie m ajow ym  
na stanowiskach bądź to starostów, bądź też szefów 
bezpieczeństwa, różnorakich inspektorów  itp.

A  zatem nie ulegało żadnej wątpliwości, że za
m iast „w ojska polskiego w  konsp irac ji" —  zamiast 
„zbro jnego ram ienia narodu" — zaczęło rozrastać się 
„zb ro jne  ram ię sanacyjno-ozonowego obozu Piłsud- 
czyzny".

N iew ątp liw ie , ZW Z  m iał na względzie i walkę 
z okupantem, nie m n ie j jednak czyn ił wszystko, by 
w rezultacie walki, odegrać rolę czynnika decydują
cego w  odbudow ie s truktu ry  społeczno-politycznej 
w Polsce wyzwolonej. Z łatwością można by ło  się do
m niem ywać, że ZW Z, po rozgrom ię N iem iec, stanie 
się „zb ro jnym  ram ien iem " Raczkiewicza i  Sosnkow- 
skiego, powracających do kra ju  na czele p le jady sa
nacy jnych  dygn itarzy i innych  „ryce rzy " zaleszczyc- 
k ie j drogi.
' Reszta złudzeń co do szczerości in tenc ji Z. W . 
Z -ow ych przywódców  prysła, gdy przedstawiciel W R N , 
Zygm unt Zaremba, zw róc ił się do nas z propozycją 
zawarcia „paktu  trzech" —  to znaczy: ścisłego po
wiązania się W R N , S tronnictwa Ludowego i ZW Z  
w  im ię odegrania ro li przodowniczej w  kształtowaniu 
ustro ju  Polski. Zasady: ustalenie przede wszystkim  
m odelu nowego państwa i wzajemne zobowiązanie 
się, że po rozgrom ię N iem iec, c i trzej sprzym ierzeń
cy obejmą na okres 10 la t dyktaturę celem wcielenia 
w życie uzgodnionego modelu. Jasnym się stawało, 
że przyw ódcy ZW Z  i  W R N , zawarli już pom iędzy so
bą taką umowę i pragną teraz uw ik łać w tę grę 
i S tronnictwo Ludowe.

X
Dla in fo rm ac ji dodaję: bardziej szczegółową 

analizę sytuacji „w o jsko w e j" na terenie w ie jskim , 
z po łow y 1940  r., podałem w N r. N r. 14, T5 i  24 
„C h ło p i i  Państwo". N a  tym  m iejscu dorzuciłem  jesz
cze parę now ych szczegółów, pogłęb ia jących uzasad
nienie, że ZW Z by ł zbro jnym  narzędziem p o lity k i obo
zu sanacyjnego, czy też sanacyjno W RN-owskiego.

STRAŻ CHŁO PSKA
A rgum enty  przeciwko tworzeniu w ramach R u

chu Ludowego odrębnej od ZW Z organizacji bo jow e j, 
można by  uogóln ić w następujących słowach:

—  Skoro uznajem y Rząd gen. Sikorskiego, tym  
samym uznajem y i W odza Naczelnego w osobie te
goż gen. Sikorskiego. Jeśli zaś Rząd i  W ódz Naczelny 
uznał ZW Z jako jedyną organizację, do k tó re j mają 
wejść inne organizacje wojskowe, tedy, rzecz jasna, 
w inn iśm y wchodzić do szeregów ZW Z bez tworzenia 
odrębnej organizacji.

Takie rozum owanie panowało nie ty lko  w Central
nym  K ie row n ic tw ie , ale i w k ierow nictw ach tereno
wych. M im o wszystko, Cent' K ie row n ic tw o  na jp ierw  
podeszło do zagadnienia ze stanowiska sytuacji w te
renie i  p rzychy liło  się do wniosku stworzenia Straży 
Chłopskiej, polecając ściślejsze sprecyzowanie przede 
wszystkim  przesłanek skłaniających Centr. K ier. do 
stworzenia SCh, a następnie je j celów i  zadań.
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BCh. w  K o z im  Borze 28IV— 1944 r.

Przesłanki te brzm ia ły następująco:
„D la  Centr. K ier. R O C H A  nie może być rzeczą 

obojętną pozostawanie o lbrzym ie j masy swych człon
ków  poza ramami bezpośredniej akc ji ideowo - w y 
chowawczej, o napięciach bo jow ych. N ie  może też 
być obojętne i to, gdy do szeregów R O C H A  docierają 
organizacje tak zw. „podporządkow ane" i z pow oła- 

. n iem  się na ZW Z, wcie la ją naszych członków do 
swych szeregów i  karm ią je  obcą R O C H O W I propa
gandą polityczną, k ierunkowo-sanacyjną".

„B iorąc powyższe pod uwagę, władze R O C H A  
zaplanowały stworzenie Straży Chłopskiej, w ramach 
które j, pod ideowym  i po litycznym  kierow nictw em  
R O C H A , różnorodny pod względem w ieku i  wyszko
lenia wojskowego, ełement ludzki —  będzie przygoto
w yw any na okres przełomu do trzech podstawowych 
zadań:

C ELE I Z A D A N IA  STRAŻY CHŁOPSKIEJ
G łów nym  celem SCH —  to  walka i  przygotow a

nie się do rozstrzygającej w alk i orężnej z okupantem.
Dla tego też:
1) R oczniki wojskowo wyszkolone, wyznaczone 

będą przede wszystkim  do akcji fron tow e j, podjęte j 
przez czynnik podleg ły Naczelnemu W odzo wi polskich 
sit zbrojnych. W  stosunku do tych roczników , pokąd 
one nie zostaną wezwane do walki fron tow e j, prowa
dzona będzie akcja ideowo - wychowawcza, demo
kratyczna, bo jowo - n iepodległościowa i w ojskowo- 
wyszkoleniowa. Intencją władz R O C H A  jest przeka
zanie przygotowanych w ten sposób oddziałów 
w zw artych szeregach do dyspozycji czynnika dzia ła
jącego z ram ienia W odza Naczelnego. Chodzi o to, 
b y  siła chłopska stawała do apelu nie w pojedynkę, 
lecz w zwartych oddziałach i pod wyraźnym  mianem 
chłopów ożyw ionych ideą demokratyczna. Przy czym 
należy uprzytom nić sobie rok 1918 i  ówczesne PO W , 
k tó re j szeregi w 6 0  proc. .wypełn ia li ch łopi, ale jako 
bezim ienne polityczn ie jednostk i i dlatego wysiilek 
ich poszedł na rachunek kadry oficerskie j z P iłsud
skim  na czele, k tó ry  odesłał później ch łopów  „d o  w i
deł i  gno ju ". Po r. 1918 ch łop i nie zdawali sobie spra
w y z wagi swego wysiłku, bo w pojedynkę doń sta
wano. Zw artym  stawaniem do apelu K ierow nictw o 
R O C H A  pragnie jednocześnie rozbudzić w sile chłop 
skie j poczucie swej wagi i zrozum ienie z w ysiłku bo
jow ego płynące, że, losy przyszłej Polski nie mogą 
kształtować się bez chłopów.

2) Z elementu nie powołanego do akcji fron tow ej, 
powstaną w ramach Straży Chłopskiej oddzia ły sposo- 
biące się do utrzym ania porządku wewnątrz kraju, np.: 
walka z przestępczością, ochrona dróg, torów  ko le jo
wych, walka ze spadochroniarstwem w rog im  a w spó ł
działanie z w łasnym itp . itp.

3) W ydzie lone zostaną również i oddziały ściśle 
party jne, k tó rych  zadaniem będzie zabezpieczanie 
działalności R O C H A ".

Dla takich oto celów i zadań powołana została 
Straż Chłopska. Poczynając m nie j w ięcej od sierp
nia -r- do początków grudnia 1940  r. —  przeprowa
dzane b y ły  prace przygotowawcze, które zresztą nie 
b y ły  łatwe. Przede wszystkim  trzeba by ło  przekonać 
k ierow nictw a wojewódzkie o słuszności i konieczno
ści wcie lania w życie Straży Chłopskiej. N iek tó re  k ie
row nictw a, np. k ie row nictw o woj. kieleckiego, odrazu 
godziło się na p ro jekt Centrali, przy czym z przejawa
m i dużego entuzjazmu. Inne kierow nictw a godziły  się 
z rezerwą. Jedno z k ie row n ic tw  dopiero po roku dzia
łań Straży Chłopskiej, zgodziło się wreszcie na „d o 
puszczenie" Straży na swój teren.

Korzystając z zapału woj. K ie leckiego, tam  też, 
zanim  form aln ie  zaczęła istnieć Straż Chłopska, m o
g ły  być poczynione próby organizowania pierwszych 
oddziałów S. Ch.

N a tym  m iejscu należy stw ierdzić, że bezpośred
nią działalność organizacyjną SCh w ykonyw a ł z du
żym zapałem i  uporem, Franciszek Kam iński.

W reszcie w pierwszych dniach grudnia 1940  r. 
dokonane zostały pierwsze zaprzysiężenia komendan
tów  —  i od tego czasu rozpoczął się już fo rm alny 
i faktyczny żyw ot i  działanie Straży Chłopskiej.

B A T A L IO N Y  CHŁOPSKIE
W  uruchom ieniu Straży Chłopskie j na jtrudn ie j

szą rzeczą było  przełamywanie oporu w k ie row n i
czych czynnikach po litycznych . Natom iast m łodzież, 
która wszak przecież m ia ła  zapełniać szeregi Straży 
Chłopskiej, przyję ła in ic ja tyw ę  z dużym entuzjazmem.

Bardzo rych ło  okazało się też, że, choć założenia 
Straży Chłopskie j odpowiadają m łodzieży całkow icie, 
to sama nazwa nie tr ia fia ła  do przekonania. Ponieważ 
jednak w instrukcjach ustnych i piśm iennych 
było  wskazywane, że tym i „zw a rtym i oddzia łam i", 
przew idzianym i do walk fron tow ych  —  będą większe 
jednostk i bojowe, o zasięgu bata lionow ym , natych
miast to podchwycono i najp ierw  w województw ie 
K ie leckim  wprowadzono do m iejscowych rozkazów 
nazwę „B ata lionów  Chłopskich". Nazwa ta bardzo 
szybko upowszechniła się i na terenie innych  w o je 
wództw. D latego też w n ied ług im  czasie całość dzia
łalności SCh zyskała sobie m iano Batalionów C h ło p 
skich już nie ty lko  na terenie, ale i w centralach Pol
ski Podziemnej.

X
W krótce po pow ołan iu do życia Straży Chłop

skiej, uważaliśmy za wskazane pow iadom ić o tym  
Komendanta G łównego ZW Z, a zarazem zakom uniko
wać cele i zadania Straży, z jednoczesnym przytocze
niem przesłanek, które zm usiły nas do powołania te 
go rodzaju organizacji. Stało się to w styczniu lub 
w lu tym  1941 r. Z ram ienia Centr. K ierow nictw a b y li: 
Osiecki i Zgrzebniak. Ówczesny komendant, Rowecki 
(Grot), wysłuchał naszych wyw odów , wysunął parę 
ogó ln ikow ych zastrzeżeń, wreszcie ośw iadczył, że 
pragnąłby jeszcze na ten temat rozmawiać, ale k iedy- 
indziej.

Istotn ie: za parę dni zw rócił się do Zgrzebniaka 
o rozmowę w sprawie SCh. Rozmowa trw ała co na j
m n ie j dw ie godziny. Kom endant przekonywał, że 
przesłanki nasze są niesłuszne, a tworzenie SCH 
utrudn i zorganizowanie wojska w konspiracji. Zgrzeb
niak uzasadniał celowość istn ien ia  Straży Chłopskiej 
n ie ty lko  ze względów po litycznych Ruchu Ludowe
go, przede wszystkim  ze względu na skuteczność wal
k i z okupantem i na budowę przyszłej a rm ii polskiej 
na założeniach demokartycznych.

Cała rozmowa m iała charakter dyskusyjny, bez 
żadnych rezultatów, a  raczej z tym  rezultatem, że 
Zgrzebniak pożegnał się z Komendantem, oświadcza
jąc, że od prowadzenia Straży Chłopskiej Ruch L u 
dow y nie odstąpi.

ZABIEG I DYW ERSYJNE ZW Z i  W R N

Sztandar BCh. w  lesie — 11 lu tego 1913

dala pozytyw ny w ynik. Na wniosek przedstawicie^. 
W R N  zm ieniono ty lko  nazwę na „S traż Ochroni1 
Powstania" (SOP).

A  dalej, bez u jawnien ia miesiąca, ty lko  pod 'i °" 
kiem 1941-szym, czytam y: ¿1

Przedstawiciele SSS (ZW Z) „w ręczy li Nowako  ̂
(Korbońskiemu) pro jekt statutu celem zapozna01’1 
Tró jkąta (SL). Nowak (Korboński) odniósł się dońP? 
zytyw nie , aczkolw iek z rezerwą, co w yw oła ło  zi'l i  
w ienie u Kortum a (przedst. ZW Z), świadka poprze  ̂
n ich z N ow akiem  (Korbońskim ) rozm ów na ten *e 
m at". (Korboński ‘już w tym  czasie by ł ogranicz00- 
w reprezentowaniu SL na zewnątrz —  przyp. autor0"

X
Dzisiaj trudno m i ustalić ściślejszą datę,

prawdopodobnie w marcu 1941 r „  zg łos ili się
Zgrzebniaka dwaj czołow i reprezentanci W R N  
rozmowę w sprawie Straży Chłopskie j i bu 
ży O chrony Powstania (SOP). Cały b ieg argurnen 
tac ji przedstaw icieli W R N  zm ierzał do jednego 
go samego wniosku: Zgódźcie się na udział w SOr 
zaniechajcie tworzenia Straży Chłopskie j.

O czyw iście, nie chodziło tu ta j o zmianę n»z 7 
z SCH na SOP. Istota rzeczy tkw iła  w treści P 
sięgi, składanej w SOP. Szeregowani tam ludzie 2 
przysięgali posłuszeństwo rozkazom, wydawany 
przez ŻW Z‘, gdyż była to pomocnicza organiz0 
pod komendą tegoż ZW Z. ^

N iem nie j jednak rozmowa Zgrzebniaka z Pr2e
staw icielam i W R N  była jeszcze jednym  z argur0®1̂  
tów  uzasadniających, że pom iędzy ZW Z a .^¡g.

Przeprowadzając rozm ow y z komendantem ZW Z, 
nie przypuszczal.śmy nawet, że w ramach Kom endy 
G łów nej ZW Z dokonywała się- gorączkowa praca, 
zm ierzająca do z likw idow ania  Straży Chłopskie j spo
sobem „d w ó jko w ym ".

N a jlep ie j zobrazują to w y ją tk i z tak zw. „ch rono 
log ii SO P-u", opracowanej w Kom endzie G łów nej 
ZW Z, którą o w iele późn.ej otrzym aliśm y.

Pod datą: XII. 1940 r. zapisano:
„T . (kryp ton im  komendanta ZW Z) wskazał na 

dyspozycję N. W . (znaczy Naczelnego Wodza), k tó 
ry żąda u jednolicenia w ysiłku zbrojnego w kraju. 
W yją tek dla T ró jkąta (znaczy: Stron. Ludowego) stał
by się przyczyną i uspraw iedliw ieniem  dążności od
środkowych innych. T  . (komendant) obiecał znaleźć 
taką form ę organizacyjną wojskową, któraby dała 
możność wyżycia  się konspiracyjnego tró jkątow com  
(członkom Śtr. Ludowego) oraz pozw oliła  na szerszy 
udział w arm ii konsp iracyjne j".

Pod tą samą datą zapisano:
„P rzedstaw icie l Koła (znaczy: W R N ) in te rw en iu 

je u T. (komendanta), aby wojsko poszło na rękę 
T ró jką tow i (Str. L.) i u tw orzyło  pomocniczą organi
zację wojskową o charakterze bezpieczeństwa, co 
uspokoi szeregi T ró jkąta (SL), usunie nieufność wzglę
dem PZP (znaczy: ZW Z) i pozwoli na racjonalną 
współpracę".

Pod datą: I— 1941 r. zapisano:
„T . (komendant) powzią ł decyzję utworzenia 

„S traży O ch ronne j" w ie jsk ie j i m ie jskie j. D la T ró jką 
ta (SL) przewidziano udzia ł w S. O . na terenie wsi", 
dla Kola (W R N ) i Kwadratu (ND) na terenie m iast 
i ośrodków przem ysłow ych".

W  dalszym ciągu „ch rono log ia " m ów i, że Kom. 
G łówna opracowała statut Straży O chronnej, zaś pod 
datą lu ty  1941 zapisano, że wstępna rozmowa przed
staw icie li Kom . G łów nej z przedstawicielem  W R N

istniało ścisłe porozum ienie W sprawie ustan°w ,e 
w odpow iednim  czasie dykta tury, na wspólucz0S 
ka które j uprzednio Zaremba nam awiał i  nas.

x  _v
M nie j w ięcej w tym  samym czasie do Zg’i'2t̂  , 

niaka zgłosił się Leon Lutyk, jedyny w Kom. ó jo ' 
nej o ficer-ludow iec. Zameldował, że otrzym ał z N0
Gł. ZW Z rozkaz objęcia stanowiska inspektora 8 '^^,.
nego SOP. Po rozmowie ze Zgrzebniakiem  zarne* 
wał się do Kom . G łównego z prośbą, by cofnął
kaz, k tó ry  jest sprzeczny ze stanowiskiem  Centr. 
rownictwa R. L., z k tó rym  polityczn ie  się solidaryzN , 

Po Lutyku, sięgnięto po innego ludowca, dr. ^  
bisza, który, po k ilku  miesiącach trw ania na st0 ^
wisku inspektora SOP, podporządkował się
Centr. K ier. i ustąpił.

Tymczasem w terenie, a zwłaszcza tam, 
na jżyw ie j rozw ija ła się S. Ch., kom endy ZW Z czy u. 
ły  energiczne w ys iłk i celem zm ontowania SOP. ^  X 
w ięcej w ysiłków  poświęcano na upolowanie 
z ludowców , znanych w danej oko licy, by  stal się 
dom ym  znakiem, że SOP jest m iejscem dla chłop0 
Poza tym  wysilano się na zwalczanie Straży Cu1 
skiej —  nie przebierając przy tym  w argumentach

d*.*

n0Jedynym  w yją tk iem  było woj. Warszawskie. f 
terenie którego komendantem ZW Z by ł w 194 
płk. Horak. Na otrzym any rozkaz tworzenia w  tfCp 
nie SOP —  oświadczył, że po m iastach gotów b 1 . 
tworzyć, ale na terenie w ie jskim  tworzenie SO PJ  
zbędne wobec istn ienia Straży Chłopskiej. Chłop1 
własnym zakresie lep ie j zorganizują ochronę po 'vŁ
nia, aniżeli b iu rokra tyczny SOP. ]<?

M iędzy innym i i to w dużym stopniu wplyn^  
na decyzję odwołania płk. Horaka ze stanowisk0 
mendanta ZW Z na woj. Warszawskie.

W  każdym bądź razie pod koniec 1941 r. 2 ■ ży
wością m ogliśm y stw ierdzić, że terenowe korn®1) ^  
SOP dobierano głównie z pośród by łych  urzędnik
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Ornych ideo log ii sanacyjno-ozonowej. D la zachęty 
'lowano wciągnąć ludowców  w charakterze inspek
tów/ in n ym i słowy „robo tów  wyznaczonych do 
djania się po terenie, celem werbowania i zaprzy- 
gania chłopów pod rozkazy ZW Z.

W  r. 1942-ym  o SOP, wym ierzonej przeciwko 
Ch., b y ło  coraz ciszej i ciszej. A  tymczasem S. Ch. 

Urastała się i  zyskiwała co raz bardzie j na spraw- 
^ści bo jow ej, gruntu jąc czynam i bo jow ym i m iano 
Galionów Chłopskich.

Jednym  słowem, dywersja Z. W . Z. - etowo- 
RN-owska spaliła na panewce.

X
Inny rodzaj działań dyw ersyjnych, to próby ocl

onego podporządkowania Z W Z -ow i poszczegól- 
fch obw odów  B. Ch. N iek iedy próby takie dawały 
4 ZW Z pozytywne w yn ik i. Osiągano je  najczęściej 

pm ocy różnorakich podstępów. D latego też, 
'°m. obwodowe B. Ch., po zorientow aniu się —  na- 
|chmiast z ryw a ły  um owy i n igdzie nie doszło do 
ta zaprzysiężenia na posłuszeństwo rozkazom ZW Z. 
|  ‘  X

A le  najbardzie j przewrotne, obłudne i typow o 
'■’ójkarskie zachowanie się ZW Z w stosunku do B. Ch. 
^alo m iejsce w czasie pom iędzy 2 0  grudnia 1942 r., 
*2 stycznia 1943 r.

Zamojszczyzna przeżywa w tedy n iebywałą tra- 
N ie  —  aż nazbyt dobrze znana dzisiaj całemu na
ro w i.

Zaraz po dniu 10-tym  grudnia 1942 r. udaje się 
^ teren Zamojszczyzny Kom. G łów ny B. Ch., Ka
r s k i ,  celem zorientowania się w sytuacji i ew. za
nitowania samoobrony chłopskiej. W  dniu 15 grud- 

zwołu je odprawę komendantów obwodów, ob ję - 
IcK akcją wysiedleńczą i  wespół z n im i opracowuje 
H s  planu samoobrony, o czym jest mowa na 

m iejscu.
Bezpośrednio po odpraw ie kom endantów obwo- 

’»Wych, przybywa do Lub lina  i  usiłu je  skontaktować 
z Komendą Okręgową ZW Z, celem pozyskania 

? Współdziałania i oddziałów  ZW Z. Zachodził bow iem  
n^wa, czy oddzia ły B. Ch., niedostatecznie uzbro
j ę ,  zdołaia wykonać powzięte plany. N iestety, z Ko- 
Andy O kręgow ej ZW Z nikogo w Lub lin ie  n ie  ma. 
Stwierdzają to później i  m eldunki czynników  ZW Z, 

w tym  czasie n ikogo z czynn ików  m iarodajnych 
i’6 by ło  w  Lub lin ie . _ ,
■ Komendant Gł- B. Ch. nie może wyczekiwać na po
d le n ie  się kogoś z m iaroda jnych O kręgu ZW Z 
i Lublinie. M usi śpieszyć do W arszawy, celem  przęd
zenia swym  władzom zw ierzchnim  powziętego pla- 
jh do zatwierdzenia. Zgrzebniak, po dokładnym  
"^an a lizow an iu  z Kom. G ł., Kam ińskim , naszkico
wanego planu, im ieniem  Centr. K ier. zatw ierdza ten 
W  A le  i tu ta j rodz i się obawa, czy przy niedosta- 
■(Zznym uzbrojeniu , samoobrona będzie skuteczna. 
tów powstaje zagadnienie skontaktowania się 
! Kom. Gł. ZW Z, celem uzyskania współdziałania 
d te jszych  oddziałów ZW Z.

Zgrzebniak nie liczy na pozytyw ne ustosunko
wanie sie ZW Z, pomnąc oświadczenie jednego 
'Wyższych oficerów  Kom. G łównej, że ZW Z nie mo-

„M ie jscow y Kom endant B. Ch. jest chory, sy
tuacja zaś w pow iecie Zamość, ze względu na ostat
nie w ypadki, jest tego rodzaju, że wymaga natych
m iastowego uchwycenia, gdyż może przerodzić się 
w akcję dziką“ .

W  odpow iedzi datowanej 2.1.43 r. czytam y:
„G rab ica  (jeden z pseudonimów Kom . Gł. ZW Z) 

polecił bezzwłocznie objąć dowództwo nad S. Ch.
w Zamościu przez komendanta obwodu, lub w yzna
czonego oficera, oraz w cie lić  oddziały S. Ch. W yko 
nanie m eldować“ . Podpisano: Robak.

Ta „bezzwloczność“  popierowego działania trw a 
ła  od .20  grudnia 1942 r. do 2 stycznia 1943 r.

A  tymczasem oddzia ły B. Cb., w ypa la ły  wsie, ob
ję te  przez ko lonistów  niem ieckich, zaś F ilip  ogrom a- 
dzał i dozbrajał inne oddzia ły pod W ojdą. G dy Gra
bica na papierze polecać objąć dowództwo nadB. Ch., 
by ło  już po b itw ie  pod W ojdą. N iedostatecznie 
uzbrojone oddziały B. Ch. znalazły tam innego sprzy
mierzeńca. B ył n im  oddział partyzancki Czerwonej 
A rm ii, pod dowództwem  por. W ołod ina, k tó ry  nie żą
dał podporządkowania się B. Ch. jego rozkazom. Prze, 
ci w n ie : zgłosił swoje podporządkowanie się F ilipow i, 
powiadając żartob liw ie : —  W y  tu ta j gospodarz, to 
i  lep ie j znacie swoje podwórze.

BC h. — na ubezpieczen iu  (K ie le c k ie )

* ńa Zamojszczyźnie zbro jn ie  interweniować, gdyż 
¡boby to  początkiem powstania, a bez rozkazu W o - 
4t Naczelnego, ZW Z powstania rozpoczynać me
V e .
, N ie  mniej, jednak nasz Kom. G łów ny rob i w y - 
A i skontaktowania się z ZW Z, ale daremnie! W  me- 
J^ńczoność odszukiwanie n ie może trwać. T ym - 

dziej, że tam, na Zamojszczyźnie zaczynają już 
Owiązywać te rm iny rozpoczynania nieodwołalnej 
M i.  Ł

N a jp iln ie jsza sprawą jest teraz przekazanie do- 
N z tw a  akc ji por. F ilip o w i —  zaznajom ienie go 
! planem i całym  szeregiem różnorakich szczegółów. 
/  jeden szczegół jest n iezw ykle ważny: trzeba dosłać 

i  am unicję z W arszawy, tam  na Za- 
W z y z n ę .  .

A  tymczasem coz się dzieje w ¿ W t:
Z obwodowej Kom endy ZW Z (Zamość) b iegnie 

M dunek do Lublina. Z Lub lina  do W arszawy, bo 
j Lublin ie „ch w ilo w o “  nie ma Kom . Okręgu i  jego 
*&fa Sztabu.
 ̂ Do W arszawy dotarł raport, w k tó rym  m iędzy m- 
ytń i pow iedziano:

P osiłek  w  lesie w  czasie obchodu Ś w ię ta  Ludow ego  BCh.

Okazało się także, że Kom. B. Ch., na ob. Za
mość, nie ty lko  że nie by l chory, ale przeciwnie: w y 
konywa, przydzielone mu zadania bojowe.

X
Bitwa pod W o jdą  zorientowała N iem ców , że ak

cja wysiedleńcza sprowokowała zb ro jny  opór, k tóry 
zaczynał przeistaczać się w planowe działania o cha
rakterze fron tow ym . D latego też zwycięska b itw a pod 
W ojda  powstrzymała dalszą akcję wysiedleńczą.

X
N iew ątp liw ie , żołnierze ZW Z (AK), odegrali w ie l

ka rolę w  walce z okupantem. To też szkoda w ielka, 
że czynn ik i kierownicze A K , n ie otrząsnęły się z sa
nacyjnego rozpolitykowania, że, prowadząc swoje sze
regi do wałki, knu ly  jednocześnie p lany nawrotu do 
po lityczne j rzeczywistości sprzed września 1939  r.

K O N IE C  1942 —  P O C ZĄ TK IE M  N O W E J 
SYTUACJI B. Ch.

To wszystko, co zostało powyżej powiedziane, 
jest ty lko  wiązanką uryw ków  z dzie jów  B. Ch., a za
razem jakby naświetleniem  w ysiłków  ruchu ludow e
go —  w ysiłków  poczynionych n ie  ty lko  w walce 
z okupantem, ale zarazem zm ierzających do osiągnię
cia prawa do w a lk i z hitleryzm em .

W yłączności prawa do w a lk i zazdrośnie bron iła  
bow iem  A rm ia  Krajowa. k

W  sukurs A rm ii K ra jow e j przyszedł wreszcie roz
kaz ówczesnego W odza Naczelnego, gen. S ikorskie
go. O d tego czasu rozpoczyna się now y etap pocho
du B. Ch.

W  te j ch w ili brak m iejsca i  czasu na naświetla
nie nowego etapu. Być może, iż  będzie po temu 
okazja, b y  nieco obszerniej om ów ić ten now y etap 
dzie jów  B. Ch.

N a  tym  m iejscu p rzytoczym y ty lko  treść dwuch 
dokum entów, które stanowią jakby słowo wstępne 
do nowego rozdziału h is to ri B. Ch.

Pierwszy dokum ent to pismo Komendanta Sil 
Zbro jnych  w K ra ju , w następującym brzm ieniu:

K O M E N D A  SIL ZBRO JNYCH W  K R A JU
K IE R O W N IC T W O  „T R Ó J K Ą T A “  

na ręce p. Zgrzebniaka 
W obec zbliża jącej się w a lk i o uwolnienie 

ziem polskich od w rog ie j okupacji postanow i
łem sfinalizować nakazane m i licznym i rozka
zami N . W odza scalanie wszystkich w ysiłków  
w ojskow ych na terenie Kraju. Za jeden z waż
niejszych z n ich uważam wojskową form ację 
Tró jkąta —  Chłostrę. O  całkow icie wojskowym  
charakterze je j pracy świadczy:

1) je j regulam in, w y licza jący je j zadania, 
pokryw ający się n iem al zupełnie z za
daniam i, pow ierzanym i we wszystkich 
państwach w ojskow ym  jednostkom  eta

pow ym , w artow niczym  i asystencyj-

nym , i zarządzający tworzenie oddzia
łów  taktycznych,

2) liczne oświadczenia i w ypow iedzi człon
ków  Chlostry w terenie," k tórzy posu
wają się nieraz do tw ierdzenia, że właś
c iw ym  wojskiem  polskim  jest Chłostra,

3) sierpniowy numer „Powstańca“ , w ype ł
n iony licznym i, jaskraw ym i tego dowo
dam i (w y ją tk i —  zał. 1).

Ze względu na wyraźnie wojskow y charak
ter Chlostry rozciągają się na nią moje kom pe
tencje nadane m i rozkazem N. W odza N r. 3316 
z dn. 15.VIII.42.

Pragnąc, aby ten ważny akt konsolidacyjny 
polskiego w ysiłku  zbrojnego został dokonany 
w pełnym  porozum ieniu, chcę z całym  k ie row 
n ictw em  Tró jką ta  bezpośrednio om ów ić jego 
przeprowadzenie. W  tym  celu proponuję odby
cie rozm owy w term inie i m iejscu, które prze
kazuję ustnie.

K O M E N D A N T  SIL ZBROJNYCH W  K R A JU
(— ) G R O T

10.X1.42
1 załącznik.

X
Naczelny W ódz i M in. Spraw W ojskow ych 

L. Dz. 3 3 !6 /t j.4 2 /V I
Załącznik

mp. dnia 15.VI1I.42
Rozkaz w sprawie podporządkowania organizacji 

wojsk, w kra ju Dowódcy A rm ii K ra jow e j
W  w ykonaniu postanow ienia ustawy o pow 

szechnym obowiązku w ojskow ym  z dn. 9 .IV .38  
(Dz. U. R. P. N r. 25, poz. 240 , art. 2, ust. 4) oraz 
na podstawie Dekretu Prezydenta R. P. z dn. 
27 maja 1942 o O rgan izacji Naczelnych W ładz 
W ojskow ych w czasie w o jny (Dz. U . R. P. N r. o 
poz. 9  art. 7) zarządzam:

1) W szystkie organizacje wojskowe, is tn ie 
jące na terenie K ra ju  i  których celem 
jest współdziałanie w walce z nplem 
lub w pom ocniczej służbie wojsk, pod
porządkowuję Dowódcy A rm ii K ra
jow ej.

2) Zależnie od charakteru organizacji Do
wódca A rm ii K ra jow e j a) albo zarzą
dza ca łkow ite  lub częściowe wcielenie 
organizacji do A rm ii K ra jow ej, b) albo 
pozostawia ich dotychczasowy charak
ter, określając stopień podporządko
wania.

3) D-ca A rm ii K ra jow e j zapewni organi
zacjom tym  wszelką pom oc i  środki 
konieczne do wykonyw ania pow ierzo
nych im  zadań o charakterze wojsko
w ym , a to : uzbrojenie, zaopatrzenie ma. 
teria łowe, pieniądze itp. w ilościach 
ustalonych przez niego i  przy uwzględ
nieniu jego możliwości.

Z  okresu  m o to ry z a c ji BC h. w  K ie le c k im

4) W  skład organizacji, nie w cie lonych do 
A rm ii K ra jow e j mogą wchodzić żołnie
rze A rm ii K ra jow e j ty lko  za specjalnym 
zezwoleniem d-cy A rm ii K ra jow ej.

5) Organizacje wojskowe, uchylające się 
od podporządkowania D -cy  A rm ii K ra
jow e j, nie będą uznane przez władze 
polskie. U dzia ł żołnierzy A rm ii K ra jo 
wej w takich organizacjach jest zaka
zany.

6 ) Żołnierze A rm ii K ra jow ej, którzy —- 
m im o zakazu — będą nadal należeli 
do nieuznanych przez D-cę A rm ii K ra
jow e j organizacji wojsk, zostaną po
ciągnięci do odpowiedzialności sado- 
wo-karnej.

7) Dca A rm ii K ra jow e j w sprawach, zw ią
zanych z wykonaniem  powyższego 
rozkazu otrzym a od Delegata Rządu 
wszelka m ożliwą pomoc.

N A C ZE LN Y  W Ó D Z 
i M IN ISTER  SPRAW  W O JSKO W YC H  

(— ) Sikorski, Gen. Broni



C H Ł O P I  i P A Ń S T W O Nr

ZARYS SPRAWOZDAWCZY R. CH.
(w opracowaniu Komendanta Głównego płk. Fr. Kamińskiego)

Pod koniec sierpnia 1940  r. —  Centralne K ie 
row n ic tw o Ruchu Ludowego postanow iło na wniosek 
Józefa N ieck i powołać do życia „S traż Chłopską“  —
organizację o charakterze bo jow ym . Na stanowisko 
naczelnego zw ierzchnika Straży Chłopskie j Centr. 
K ier. powołało Józefa N ieckę (ps. Zgrzebniak).

Do grudnia 1940  r. trw a ły  prace przygotow aw 
cze. Badano teren —  upatrywano odpow iednich kan
dydatów  na komendantów, zapoznawano wojewódz
kie k ie row n ictw a polityczne z zaplanowaną akcją, 
przygotowywano p ro jekty  regulam inów i  instrukcyj.

W  pierwszych dniach grudnia 1940 r. odby ły  
Się pierwsze nom inacje i  zaprzysiężenia.

Z A D A N IA  STRAŻY CHŁOPSKIEJ

1. W alka z najeźdźcą o w o lny  i niezależny by t 
Narodu i  Państwa.

2. Zorganizowan e samoobrony społeczeństwa.
3. A kc je  sabotażowe i  dywersyjne.
4. Czuwanie nad zdrow iem  m ora lnym  społe

czeństwa.
5. W alka z bandytyzmem.
6 . Zabezpieczenie terenu przed anarchią na 

okres przełomu.
Stosownie do postaw ionych zadań, należało od

pow iedn io budować całą organizację. Opracowana 
instrukcja  organizacyjna nakazywała w  tym  celu 
tw orzyć:

1. O ddzia ły  taktyczne z przeznaczeniem do 
udziału w  walkach fron tow ych.

2. O ddzia ły  terytoria lne, przeznaczone do po
zostawania na terenie, na którym  zostały zor
ganizowane, z zadaniem zabezpieczenia te 
renu i zaplecza O ddzia łom , walczącym 
w momencie przełomu.

3. O ddzia ły  specjalne O- S.), przeznaczone do 
akcji specjalnych na codz eń.

Rzucone hasło tworzenia w łasnych oddzia łów  
bo jow ych  do w alk i z okupantem o wolną i  spraw iedli
wą Polskę Ludową, chłopi p rzy ję li z w ie lk im  entu
zjazmem i głęboką wiara, że to bedz e najw łaściwszy 
sposób prowadzenia w a lk i i realizacji ideałów Polski 
Ludow ej, które w swoich sercach i umysłach głęboko 
pie lęgnowali.

Pon eważ instrukcja  w odniesieniu do oddzia łów  
fron tow ych  nakazywała w iązanie tych oddzia łów  
w r większe jednostki bo owe, o rozmiarach bata lio
nów  to też bardzo rych ło  „S traż Chłopska“  przybra
ła na całym  terenie miano „Bata lionów  Chłopskich“ . 
M iędzy _ innym i i  to także św iadczyło o prężności 
ch łopskie j do czynu zbrojnego.

K o n ce n tra c ja  B . Ch. w  pow iecie  P rzem yśl

R O ZR O ST O R G A N IZA C Y JN Y  B. Ch,
W  krótk im  czasie B. Ch. pokry ły  swoją s.ecię o r

ganizacyjną niem al cały kraj, tworząc 1Ü OKieeów 
wojskow ych:

O kręg I —  W arszawa miasto,
„  II —  W arszawa woj.,
„  III —  Kielce,
„  IV  —  Lublin ,
„  V  —  Łódź,
„  V ! — Kraków , Śląsk,
„  V II —  Białystok,
„  V III —  W ołyń ,
rr IX -  Lw ów  —  Stan sławów —  Tarnopol, 
„  X —  Poznań.

Od m omentu ścisłego zakonspirowania —  prze
szliśmy do roboty p ó ław ne j, a w początkach 1944 r. 
do zupełnie jaw nej. W  n iektórych powiatach w ra
mach organizacy nych B. Ch. znalazła sio prawie 
wszyst a m łodzież wiejska. Do takich pow atów na
leży: Krasnystaw i P idawy w Lubelskim , G arw olin  
w Warszawskim, Sandomierz, O patów  i Pińczów 
w K ie leckim . W  powiatach stan o rganzacy jny  w yno
sił od 5 do 7 1/ 2 tysiąca ludzi.

O gó lny stan organizacyjny w -g  raportów na 
31 grudnia 1943 r. w ynosił okrągło 135 tysięcy ludzi. 
Ostateczny stan organizacyjny B. Ch., jak i został 
stw ierdzony na podstawie raportów' na dzień 3 0  
czerwca 1944 r. w ynosił razem 157.836 ludzi.

S ZK O LE N IE

W  początkowej fazie na jtrudn ie j by ło  z elemen
tem dowódczym. W ia ra  w słuszność sprawy i  entu
zjazm bo jow y i tę trudność przezwyciężyły. D owódcy 
wyrasta li z masy i  nad podz.w zdawali egzamin bo
jow y.

W ig ilia  O ddz ia łu  Leśnego B. Ch. w  Puszczy S o lsk ie j w  1943

„ ID Ą  Z PODZIEM I“
M elod ia francuska  z 1831 r. Józefa Denis Doch.

Idą z podziemi chłopskie bataliony,
idą nas tysiące na w iciowy zew,
już w  duszach naszych święte znicze płoną,
ojczyzna nam droższa nad życie i krew.

Naszą kolebką łany zbóż szumiące, 
chwała spod Racławic i nad Wisłą cud.
W  oczach błękit nieba w duszy śpiew

skowronka,
w sercu głębia wiary, że zwycięży lud.

Myśmy dla innych są świata natchnieniem, 
bo krwawim  za wolność, równe prawa, ład. 
Polska^ Ludowa jest naszym imieniem, 
co dziś powstaje z morza k rw i i łez.

Sztandar na maszcie, nad wrogiem
- . . , zwycięstwo.
Niejeden z nas na polu chwały padł, 
bo sra wojska polskiego i męstwa 

____są zbrojne i dzielne oddziały B. Ch.

Nalezam ich  jednak szkolić i  sposobić do walki 
tak samo, jak i zorganizowane oddziały, zwłaszcza że 
dorasta .o pokolenie, które przeszkoleń a wojskowego 
n.e mia.o gdz.e przechodzić, a do w alk i by ł to najlep
szy element —  najbardzie j odważny i b itny. Przygo
towane zostały program y szkolenia dla o ficerów , pod- 
°  ! cero w i szeregowców. Zarówno tych, którzy prze
sz men e wojskowe przeszli, jak i  tych, którzy dora
stali. Został przerobiony cały kurs rekrucki teoretycz- 
n.e i praktycznie, a oucerów i podoficerów  doszkala- 
no na odprawach i różnych kursach.

L Ia  nowego narybku oficerskiego organizowano 
konspiracyjne podchorążówki. W  celach szkolenio
wych, wydawaliśm y szczegółowe instrukcje  jako w y 
dawnictwo drut owane pt. „Powstaniec“ /re d a g o w a 
nie ktorego zapoczątkował śp. ppłk. Horak A lo jzy . 
1 odchorązówki B. Ch. głośne b y ły  w Sandomierskim, 
i\rasnystawskim , B ialskim  i G arwolińsk m

W  okręgu 1 ie łeckim  zostało zorganizowane T2 
kursów podchorążych, które ukończyło T52 absolwen
tów  oraz 55 kursów oficerskich, które ukończyło 82T 
absolwentów W  pow. G arw o lińskm  ukończyło kurs 
podchorążych 72 absolwentów. W  okręgu Lubelskim  
A q jP0“  ■ orążówki, w pow. Bialskim , gdzie wyszło 
6 8  podchorążych i w pow. Krasnystaw, by l kurs dla 
szoferów, k tó ry  ukończyło 2 6 0  żołnierzy.

Systematyczne szkolenie dało duży zastęp m ło
dych podchorążych, którzy praktyczny egzamin skła
dali w akcji.

Był to duży nabytek dla naszych szeregów, k tó 
re me m ały wystarczającej kadry oficerskiej. W  ten 
sposób doszli my do bardzo poważnych w yn ików  
i ostatetzn e oddziały nasze m ia ły  w łasnych oficerów  
wyrosłych z masy chłopskiej.

A K C JE  I D Z IA Ł A N IA  P A R TY ZA N C K IE
N ie  jest m ożliw ym  w yliczyć tu ta j wszystkich ¿k' 

c ji dokonanych przez B. Ch. O graniczym y się do P°" 
dania ty lko  najważniejszych i najbardzie j charakte- 
tystycznych.

Batal.onom Chłopskim  przypadło zapoczątkować 
otwartą walkę z wrogiem . W  początkach grudnia 19V  
r. otrzym aliśm y alarmujące m eldunki o wysiedlana 
Zamojszczyzny i zamykaniu ludności za drutami, 1°° 
wywożeniu w nieznanym kierunku.

Na teren Zamojszczyzny p rzybył tedy Kom. Głów
ny B- Ch., by  na m iejscu sprawdzić is to tny  stan rze- 
czy i  opracować plan działania.

Rzeczywiście, N iem cy w -ysedlsli pow iat Zamoj
ski i część Tomaszowskiego. W  planie m ie li podobn0 
zrobić to samo z pow. Krasnystawskim , częścią Lubek 
skiego p Pulawsk ego, a to w celu stworzenia 
wschodzie walu niemczyzny. W  wysiedlanych w s /0® 
osadzano N iem ców  z R osji i  Besarabii, uzbrajając lC® 
i dając im  silną obronę.

. N a odbyte j odprawie kom endantów B. Ch- P°' 
stanowiono przeciwstawić się te j akcji z bronią, W 
nie dopuścić do dalszego wysiedlania i wywożen-8 
ludności.

Plan naszej akcji został opracowany w szczegł0' 
łach. Polegał na tym , aby w nocy z dn. 25 na 26  grU°' 
nia spalić 10 wsi nasiedlonych przez N iem ców , a n8’ 
stępn e, gdy N iem cy przyjadą i rozpoczną represję/® 
ludności polskie j uderzyć na n ich  i odciągnąć w m>eJ 
sce dla nas dogodne, gdzie będą przygotowane odp0' 
w iednie s iły  do rozprawy z n im i. Jednocześn e na P0' 
moc m ia ły  śpieszyć inne oddziały, przygotowaj1® 
w pob liskich m iejscowość ach. A  gdyby się w a /3 
m iała przeciągać, sąsiednie pow ia ty  m ia ły  rozkaz śpie'  
szyć z pomocą.

Po powrocie do W arszawy, plan ten został ?a'  
tw ierdzony przez Centralne K  erownictwo Ruchu.

W  charakterze dowódcy akcji zbro jne j na 2a' 
mojszczyźnie, odkom enderowany został ob. F ilip , YlS' 
szef O ddzia łów  Specjalnych w K. G.

A kc ję  rozpoczęto w nocy z 27 na 28 gruda18' 
wypalaniem  wsi i walką z kolonistam i. Podpal0110 
Siedl ska, Janówke, Hutę Komarowską i  W ie rzb ie -...

S tra ty w  zabitych N iem cach, którzy się br 
dość duże, i to w elemencie tak nasiedleńczym 
i ochronie. Zdobyto broń i amunicję.

Przew idywania sprawdź ly  się. N iem cy przy.łejj 
chali na pacyfikację  i zetknęli się z naszymi oddz1® 
łam i. Pierwszą walkę stoczono we wsi W ojda  . 
Kosobut. Bra ły w n ie j udział oddzia ły B. Ch. i oddzĄ 
sowiecki w s:le 37 ludzi pod dowództwem por. X7° ’? 
dina. Całością dowodził ob. F ilip  -  V is. W alka b r

P rzy  ogn isku  w  obozie B. Ch. w  Puszczy S o lskie j

zwycięska, a skutek je j: zahamowanie wysiedl81118
i wywożenia ludności. ,

Za tą akc.ą poszło szereg drobniejszych poty°ze.j 
stoczonych przez tego F ilipa . Akc,e,podobne do ak°J 
pod W oodą, m ia.y m iejsce i w pow iece  Tomasz0 ' 
w dniu 1-go lutego 1943 r. Dowodził tam mjr- B a r t/ ' 
mowicz, komendant O bw. Tomaszów, a rozegrała 
we wsi Zaboreczno. .

S traty N iem ców  w ynosly tam T03 zabitych, 8 8 
któ rych  robiono trum ny w tartaku Tarnawatka. ^

:z§t'

S traty nasze w ynosiły : 9 -c iu  zabitych, 3-ch 
ko rannych i 1 c ążko ranny.

A kc.e pod W ojdą i Zaborecznem b y ły  zop°c 
kow-aniem polskiej partyzantki.

O ddzia łów  partyzanckich m ie liśm y dużo. P° 
w iecie Kozienickim  znany byl oddział p a rty za n ck i/0' 
w odzony przez Krakow iaka Bok, ps. B ilo f, a póź° e 
przez Abrcm czyka Jozefa —  ps. Tomasz, który ń* ? 
dzy innym i rozb ił w ięzien e w Kozienicach. ,, „

W  pow. Iłżeckim , oddział dowodzony przez 0 * ' ‘ 
dokonał 28 różnych akcyj zbro jnych, w których z°/ 
staio zab tych 3 4 /  N iem ców  i około 3 4 0  ranny/ 
S tra ty nasze w yn ios ły  przy tym  I6T zabitych i 1 ^ ' 
rannych.
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W  pow. opatowskim  by ł oddział Stanisława Snop- 
«, ps. Zborowski i  M ieczysława Kazim ierskiego, ps. 
tkań, a kompania w s le 140-u ludzi pod dowódz- 
*em Eugeniusza Fąfary, ps. Nawrot', walczyła pod- 
!as koncentracji 2 -ch  n iem ieckich dyw . p iechoty na 
'renie pow ia tów : opatowskiego, kieleckiego, konec- 
itgo, jędrzejowskiego i w łoszczowskiego.

W  pow. sandomierskim  działała grupa Zembrzus- 
‘ego, ps. Jacek i  W ałka ps. Salerno. W  pow. kie lec- 
ittr, M ieczysława M ludzika, ps. Szczytniak. W  pow. 
'taszczowskim —  grupa Józefa, ps. Jan. W  pow. o l
eskim —  Św itk i Stanisława, ps. Sowa i kpt. N iebrzy- 
°Wskiego, ps. H enryk. W  pow. Biała Podlaska —  
W iana, na rachunek które j trzeba zapisać większość 
^sadzonych pociągów z m ateria łam i bo jow ym i na 
W  Luków  —  B ała Podlaska.

W  pow. Hrubieszów walczyła grupa Basaja Jó_ 
iefa, ps. Ryś. Przeniosła się później ta grupa do pusz- 
!y solskiej i  liczy ła  około 5 0 0  ludzi. W sław iła  się 

V  walką nad Tanw ią i je j trzeba zawdzięczać ura
ż a n ie  dużych oddziałów sow ieckich, które w yp ro 
wadziła z „ko tła “ , zrobionego przez N iem ców.

W  pow. Tomaszów dzia ła ły grupy: Skarżyńskie- 
5° Roberta, ps. A z ja ; L igenzy Stanisława, ps. W rona; 
ta rczyka  Pawia, ps. Huragan; Krzeszowca Stan., 
K G ołąb; K endry Jana, ps. Jaskółka. O ddzia ły  te 
czyły od 5 0 -c iu  do 8 0 -c iu  ludzi, 
i, W  pow. Kransystawskim  działała grupa Kukie ł- 
\  ps. Janusz. Grupa K u k ie łk i wysadziła 2Ó transpor- 
ż  z materia łem  bo jow ym , na co ma poświadczenie 
^Powiednich komendantów naszych i  dowódców od- 
^a lów  sowieckich.
- W  pow. Zamość działały grupy Km icica, W ichra , 
W(Oma, Bohusza, Głaza i  Czasa.

W  pow. warszawskim i garwolińskim  walczyła 
ż p a W acholskiego Stanisława ps. K ret. W  pow. 
^W o lińsk im , a później w skiern iew ickim , walczył 
Odział Zygm unta Golańskiego, ps. Boruta.

Do głośniejszych akcji należą: wysadzenie pocię-
z ciężką am unicją pod Gołębiem , w pcw . p u ła w 

sko, pod dowództwem Ledy, Kozaka, ps. W alte r 
kodaka, ps. Rola.

A kc ją  na w ięzienie w Krasnymstawie, gdzie bez 
Ż t  i bez wystrzału uwoln iono około 3 0 0 - tu  więź- 

po litycznych, dowodził ś. p. m jr. Sokołowski.
A kc ja  na w ięzienie w Pińczowie, gdzie uw o ln io - 

f0 bez strat około 2 0 0 tu  w ięźniów  po litycznych, da- 
 ̂ dużo zdobycznej b ron i i am unicji.

Są to akcje najważniejsze. A  ile by ło  akcji m nie j- 
ż c h /  K tóż nie pam ięta akc ji na tartaki, gorzelnie, 
Ż b ro w n ie , urzędy gm inne z zadaniem niszczenia 
ż te r ia łó w  kontyngentow ych, m agazyny zboża, m ie
r n i e ,  rozlewn e mleka, areszty i transporty z aresz- 
'^ a n y m i, rozbrajanie N iem ców , karanie w ó jtów  czy 
Ż ysó w  i innych, w ysługujących się okupantow i,
■ ż id o w a n ie  szpiclów, walkę z bandytyzm em  i  t. p.
1 p.
I w  ramach B. Ch. b y ły  też zorganizowane oddzia- 
'  specjalne do przyjm owania desantów spadochro-
K y c h .

P rzy jm ow ały one zrzuty broni, która by ła  przy
d a  do dyspozycji A rm ii K ra jow e j i kurierów  or?z 

Socjalnie wyszkolonych ludzi do akcji dyw ersyjnych, 
ma to praca bardzo niebezpieczna, ale w ykonyw a- 
0 ją odważnie i ochoczo.

Jeżeli chodzi o współdziałanie z oddziałam i so
leck im i, to by ło  ono pełne wszędzie tam, gdzie te 
^dz ia ły  by ły . O ddzia ły  nasze roztaczały nad n im i 
¡P'ekę, żyw iły , u ła tw ia ły  poruszanie się w terenie 
N ie jednokro tn ie  ra tow ały ich w ciężkiej sytuacji.
: ^starczano im  też wszelkich w iadom ości o n eprzy- 
Ż e lu . Np. w pierwszych dniach lipca 1944 r., nasz 
V v iad zdobył plan całego fron tu  wschodniego, po
z n a ją c  od B iot Pińskich, aż po Karpaty. Plan ten, 
{V  Leszczyc przekazał sowieckiej grupie dyw ersy j
ni irri. Suworowa, za pokw itowaniem .

U ZBR O JEN IE

Z uzbrojeniem  było  bardzo ciężko, ale i tę spra- 
* swoją zaradnością dowódcy i oddziały rozwiązały.

początkach pracy nie by ło  w iele bron:, m imo to, 
^eg iem  czasu osiągnęliśmy pełne i dobre uzbroje- 
& oddziałów specjalnych i partyzanckich. Broń po- 
°dziła g łównie ze zdobyczy na N  emcach, a w ięc 
°byta w akcjach i pociągach, idących z m ateria- 
ń  bo jow ym  na W schód. Było też sporo bron i po
brane j z pól walk we wrześniu 1939 r. j  przecho- 
5nej przez chłopów. Zdarzały się w ypadki, że ch lo - 

W ycągali z k ry jów k i broń, przechowywaną od 
'18 r. i z rozrzewnieniem  oddawali swoim  żoln ie- 
5rn, idącym  do akcji, jak to m iało m ejsce w Sobót- 
» pow. Opatowskiego. B y ły  wypadki, że chłop, m ie li 
.stodołach pod słomą armaty, schowane we wrze- 
>U 1939  r. Zapłacili za to n iektórzy życiem , jak to 
arzylo się w W ólce Bodzechowskiej w tymże pow. 
katowskim. W ie le  pow iatów  organizowało u siebie 
?dukcję różnych rodzajów broni. Była to produkcja 
b im alna, ale jakże to jest w ym owne i  charaktery- 
bzne. W  lubelskim  produkowano V isy , w opatow- 
b i  Steny. Konstruktorem  i  k ierow nikiem  produkcji

„s tenów “  w opatowskim  by ł Swat Jan, ps. „O rze ł“ , 
k tó ry  skrybójczo został zam ordowany przez Z. W . Z. 
W  porozum ieniu z innym i organizacjam i w o jskow y
m i, pod względem uzbrojenia staliśmy najgorzej.

_______ „ C H Ł O P I  1 P A Ń S T W O “________

Msza Św. w  dn. 7 lis topada 1943 r .  O ddz ia łów  Leśnych  B . Ch. 
w  Zam ojszczyźnie

A . K. otrzym ywało broń ze zrzutów, a m y znikąd. 
W  końcu 1943 r. i na początku 1944 r., n ektore zrzu
ty  dostały się naszym oddziałom, ale ty lko  dlatego, 
że ich  nie m ia ł kto przyjąć, a nasze oddziały, ugania
jące się stale po terenie, skorzystały z okazji i  zapali
ły  światła, za co o trzym ały podarunek z nieba. W  gar
w olińsk im  i puławskim  zdarzyły się i  takie wypadki, 
że zrzuty będące na przechowaniu u naszych ludzi, 
zostały wydane do akcji naszym oddziałom.

W  różny sposób oddzia ły B. Ch. zdobyw ały broń, 
którą m usiały m leć i  m ia ły  ją. W  naszych rękach ona 
nie rdzewiała.

Z chw ilą  pojaw ienia się oddzia łów  sowieckich, 
oddzia ły nasze m nie j już  m ia ły  kłopotów . N aprzykład: 
na lin ii Luków  -— Biała Podlaska, materiał w ybucho
w y oddzia ły nasze dostawały od partyzantów radziec
kich i  stąd ty le  tam  wysadzonych pociągów i  takie ru
m owisko wagonów. Dokonał tego w większości 
wspom niany już oddział Mariana.

SŁUŻBA S A N IT A R N A
Organizacja służby sanitarnej w oddziałach 

B. Ch. została powierzona Ludowem u Zw iązkow i K o 
biet, k tó ry  w yw iązyw ał się z tego zadania poprzez 
swój wydzia ł „Z ie lonego Krzyża .

O ddziałom  specjalnym i  partyzanckim  zostały 
przydzielone patrole sanitarne „Z ie lonego K rzyża" 
z torbam i sanitarnym i, apteczką, noszami i  innym  
potrzebnym  sprzętem sanitarnym. Żołn ierzy zaopa
trzono w opatrunki indyw idua lne. Poza tym  „Z ie lony  
Krzyż“  organizował leczenie chorych i rannych żo ł
n ierzy i  p rzygotow yw ał im  kry jów k i. Szefem Sani
tarnym  „Z ie lonego Krzyża“  by ł śp. profesor Gnoiński 
Henryk.

Ludow y Związek K ob ie t przeszkol ł we własnym 
zakresie 3 0  instruktorek sanitarnych i 8 -0 0 0  sanita
riuszek. B y ły  to w ięc s iły  przygotowane do należy
tego niesienia pom ocy rannym  żołnierzom.

O bok prac sanitarnych, Ludow y Związek Kobiet 
prowadził akcję św ietlicową dia Batalionów C hłop
skich. W spółdziałał w samokształceniowych poczyna
niach Batalionów, organizowaniu leśnych św ietlic 
i uroczystości Batalionów.

W  niektórych wypadkach kob ie ty z L. Z. K . wal
czy ły  z bronią w ręku na równi z żołnierzami.

Sanitariuszka Kołodzie jówna Genowefa ps. „K a 
lin a " padła w walce z bron ą w ręku w pow. T o
maszów.

W kład kobiet L. Z. K . w walkę by ł poważny, 
a służba sanitarna, dzięki nim , była w łaściw ie roz
wiązana.

ŁĄ C ZN O Ś Ć  i  SIEĆ K O L P O R T A Ż O W A

W edług  oceny postronnych obserwatorów na
szego życia konspiracyjnego, sieć łączności B. Ch. 
działała najsprawniej.

M ie liśm y łączność taktyczną do przesyłania ko
mendom rozkazów, ins trukc ji, pism itp., oraz sieć ko l
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portażową, która szła dwoma łożyskam i. Jedno ło 
żysko, to" publiczne środki kom unikacji, drugie, to  
przerzuty od jednego punktu do drugiego, przy po
m ocy furm anek, rowerów itp. Poczta przerzutowa szła 
czterema zasadniczymi szlakami: z W arszawy na Lub
lin ; na K ie lce i  K raków ; na Łódź i  na Pułtusk.

Łączność z zagranicą u trzym yw aliśm y za pośred
nictwem  stacji radiowej odbiorczo-nadawczej i  przy 
pom ocy specjalnych kurierów , którzy różnym i dro
gami wychodź l i  i p rzychodzili do Polski.

Jedna z naszych radiostacji została przez N iem 
ców w ykryta  i wpadła wraz z całą obsługą.

W  sieci kolportażowej zginęli: Chabros Julian, 
szef łączności O kr. IV , którego zb ito  do n ieprzytom 
ności. U m arł na Zamku w Lub lin ie , n ie  zdradziwszy 
nikogo.

Sionek Stanisław, szef łączności w K . O b. Iłża, za
trzym any przez po lic jan ta  granatowego i  oddany 
N iem com , popełn ił samobójstwo w  areszcie w Iłży. 
Zapewnie m ia ł obawy, że nie w ytrzym a katuszy.

Łącznicy Kom . O kr. III. Kw iecień W ładysław
1 Zofia M achalowa, która w w ięzieniu w K ie lcach po
dzie liła  się trucizną, jaką m iała przy sobie i oboje 
um arli.

Nowakówna Zofia, P ilichów na Helena i  Idzikow
ska Krystyna, łączniczki —  zginęły.

W  czasie powstania zginęła również Barbara Po
niatowska, szef łączności K . G.

N ie  sposób w yliczyć tych, którzy zginęli w  po
w iatach, we wsiach... Pracowali ofiarn ie, z poświęce
niem  i g nę li bohatersko. W  szeregach B. Ch. nie by ło  
zdrady i nie by ło  wsyp. Żołnierze B. Ch. b y li zdoln i 
do znoszenia najw iększych cierpień, b y li zdo ln i do sa
m obójstw , ale nie byli, zdo ln i do zdrady swoich to
warzyszy.

STRATY W  LU D ZIAC H

O ddzia ły  B. Ch. zadawały n ieprzy jac ie low i duże 
straty i  szkodziły na każdym kroku, jak ty lko  by ło  
można. A le  i straty b y ły  w ielkie.

S traciliśm y: 3 szefów O ddzia łów  w Komendzie 
G łów nej B. Ch. 7 Kom endantów O kręgów, 4 Kom en
dantów Podokręgów, 12 Kom endantów O bw odów , 
5 szefów oddziałów w Kom endach O bw odow ych, 
18 Dowódców większych O ddzia łów  Partyzanckich,
2 radiote legrafistów  i około 7 tys. żołnierzy.

To jest ogromna danina krw i, jaką żołnierz B. Ch- 
o fia rn ie  złożył na ołtarzu O jczyzny.

Eioinenda Główna B. Cli.
1. Zw ierzchn ik  B. Ch. —  Józef N iećko-Zgrzebniak
2. Kom endant G łówny —  K am ińsk i Franciszek
3. Szef Sztabu —  Banach Kazim ierz
4. Inspekto r G łówny —  K o te r S tanisław
5. Szef Oddziału 1 (O rgan izacyjn .) —  K o te r S tani

sław
6. Szef Oddziału I I I  (szkolenie i operacje)^— H orak

A l. wcześniej, później to  ro b ił K am ińsk i F.
7. Szef Oddziału IV  (kw a te rm is trzos tw o) —  Arasz-

kiew icz S tanisław  '
8. Szef Oddziału V  (Łączność) —  M aniakówna M aria
9. Szef Oddziału V a (łączność z zagranicą) —  Szcza

w ińska M aria
10. Szef Oddziału V I  (prasa i  in fo rm a c ja ) —  Deo

Jan, póź. K . Banach
11. Szef Oddziałów Specjalnych —  M ü lle r Jerzy
12. O ficerow ie do zleceń —  Szydluk Jan, Gołka Stefan
13. Szef san ita rny  —  P ro f. D r. H . Gnoiński.

komendanci Oiręgów
W arszawa Okręg I. —
W arszawa, w o j. Okręg I I .  —  W yrzykow sk i Tadeusz—  

A rkad iusz od kw ie tn ia  1944 roku. Szeląg Ta
deusz —  Łeda.

Kielce —  Radom Okręg I I I .  —  Jagiełło S tanisław  —  
Szuwara, G ranat

L u b lin  Okręg IV  —  G ry ta  Stanisław, Szeląg Tadeusz 
Łeda, G ryń  Jan —  M iron , Pasiak Jan —  Jaw or 

Łódź Okręg V . —  Janczak W ojciech —  Kostrzew a I  
K rzem ińsk i Józef —  Jęczmień 

K raków  —  Rzeszów —  Śląsk -Okręg V I  —  N arcyz 
W ia tr  —  Brzoza —  Zawoj na 

B ia łys tok  Okręg V I I .  B łahuszewski M ieczysław —  
Kostrzewa I I

W ołyń  Okręg V I I I .  —  Rumel Zygm unt —  K rzysz to f 
Lw ów  —  Tarnopol —  Stanisławów O kr. IX . —  Cuży- 

tek Adam  —  „A daś”  —  Szram, Nowak Jan — 
Stanisławowski

Poznań —  Okręg X . —  W o jtk iew icz  Jan —  Jacek Po
goda.
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Sprawność bojowa Batalionów Chłopskich

Podchorążów ka B . Ch. w  po w. K rasnys taw

Jeden z teoretyków  wojskowych pow iedzia ł, że 
o sprawo noś ci bojowej wojska decydują trzy  „ T ” : 
taktyka , tren ing i technika. Pod tak tyką  należy ro 
zumieć m yśl dowódczą kierownictwa, zmierzającą do 
zespolenia w ys iłkó w  jednostek i  oddzia łów , celem 
uzyskania pozytywnego w yn iku  w a lk i w  miejscu i w 
czasie przez to k ierow nictw o wybranym .

Pod treningiem  ów  teore tyk rozum iał to, co my 
dzisiaj nazywamy wykszkoleniem . —  Ze swej strony 
uzupe łn ijm y to mniemanie tak im  elementem koniecz
nym  do bojowego nastawienia wojska ja k im  jest w y 
chowanie i podkreślm y, że nie co innego jak  w ycho
wanie uważamy za podstawę do przygotowania spraw
ności bojowej dowódców i wojska. W reszcie co do 
technik i rozum iem y wszyscy, że jest to umiejętność 
zastosowania i  użycia środków  materialnych, będą
cych do dyspozycji dla przeprowadzenia zadania bo
jowego.

P rzy omawianiu sprawności bojowej Batalionów 
C h łopskich  oprzem y się na innym  podziale elemen
tów  decydujących o bojowości oddzia łów  w ojskow ych 
nie zapominając jednak o tym , że owe teoretyczne trzy  
„ T ”  uzupełnione przez nas, przez specjalnie podkreślo
ne wychowanie wojskowe są właściwie wyczerpującą 
dyspozycją dla analizy, jaką zamierzamy przepro
wadzić.

Nasza dyspozycja dla omówienia tematu będzie 
następująca:

a) psychiczno-moralne,
b ) materialne

podstawy sprawności bojowej Batalionów Chłopskich. 
Tego rodzaju dyspozycja, w edług mojego mniemania 
u ła tw i czyte ln ikow i ogarnięcie a nam wyczerpujące, 
choć z. konieczności kró tk ie , opracowanie tematu po
danego w  tytu le .

A . Podstawy psychiczno -  moralne.

Przy omawianiu tej strony zagadnienia p rzy jrz y j
m y się na jak im  podłożu zrodz iły  się Bata liony C h łop 
skie. Przegrana kampania wrześniowa 1939 r. wstrząs
nęła mocno całym narodem, i  w  niejednej duszy za
siała zwątpienie co do m ożliwości prowadzenia dal
szej w a lk i. A le  wnet, bo już w  ostatnich dniach 
września i w  pierwszych dniach października owego 
roku  rodzą się w  mocniejszych charakterem jednost
kach m yś li dalszej w a lk i. W n e t się spostrzeżono, że 
przegrana w ojskow a nie jest jeszcze pokonaniem na
rodu — że naród m imo straszliwego terroru ja k i N iem 
cy zastosowali —  posiada jeszcze niezmierzone siły, 
które nie ty lk o  mogą, ale pow inny  dla honoru naro
du  podjąć dalszą walkę. I tu  rodzi się pierwszy nie
odzowny i  podstawowy warunek wszelkiej bojowości 
— to jest wola w a lk i i  w iara w  zwycięstwo.

Czyż chłop, krew  z k rw i i kość z kości tej ziemi, 
m ia ł być inny  niż cały naród? — O n —  będąc trzo
nem tego narodu przed innym i ziom kam i — w inien 
te j w o li dać wyraz. — I  m ieliśm y możność w idzieć 
jak  powstawały różne tajne organizacje typ u  w ojsko
wego, k tó rych  szeregi w ype łn ia ł ofiarnie chłop. Chłop 
też m iał ambicję stworzyć własną organizację, które j 
nazwa po różnych perypetiach ustaliła się jako „ B A 
T A L IO N Y  C H Ł O P S K IE ” .

M ia łem  w ie lokro tn ie  możność badać ten element 
bojowości u członków Batalionów Chłopskich. N ig d y  
m: się nie zdarzyło spotkać z niewiarą w  zwycięstwo 
lub  z niechęcią do w a lk i. Dużą satysfakcją b y ło  s ły 
szeć w ypow iedzi na ten temat —  a jeszcze większe za
dowolenie w yw o ływ a ły  czyny potwierdzające ową 
wclę w a lk i i w iarę w  zwycięstwo.

Ten pierwszy podstawowy i n ieodzowny warunek 
bojowości w  Batalionach Chłopskich znajdował po
żywkę w  innym  elemencie psychicznym — to jest w  
szczerym i  g łębokim  um iłow aniu  O jczyzny przez chło

pa. Chyba zbędnym będzie uzasadniać to, co już ty lu  
pisarzy i poetów opiewało w  swoich dziełach.

,,P o lsk i m y naród, po lsk i lud,
,.K ró lew sk i szczep piastowy...”  

ten lud , co nie pozwoli, b y  go gnębił w róg  —  ten lud , 
co nie pozw oli pogrześć m ow y —  ten szczery, o fia rny 
lu d  zasilał przede w szystk im  swoją bojową organiza
cję i na niej w yc iska ł swoje niezatarte piętno. Piętno 
nieugiętego oporu, wobec niemieckiego faszyzmu.

W reszcie ostatni element psychiczny, k tó ry  naz
w iem y przesłankami rozum owym i. P rzysłow iow ym  
jest w  Polsce chłopski rozum. Ten rozum, k tó ry  w ió d ł 
chłopa poprzez różne perypetie życia politycznego 
i  społecznego. W  życiu  w o jskow ym  w  Batalionach 
C hłopskich  znalazł on wyraz w  zarządzeniach k ie row 
niczych Kom endy G łów nej Batalionów C hłopskich 
i  w  przygotow aniu kadr, mogących dowodzić m ałym i 
oddziałami. M ia łem  możność w idzieć w  okolicach 
Orchowca w  Krasnystawskim  podchorążówkę Bata
lionów  C hłopskich  —  wychowankow ie odpow iadali 
najwyższym  wym ogom , stawianym dowódcom niższe
go szczebla. T roska Ruchu o narybek dowódczy była 
bardzo poważną i  stałą i  w  rezultacie dała możność 
form owania ta k  Batalionów piechoty jak  i jednostek 
specjalnych.

T ym , dla k tó rych  przesłanki rozumowe m ia ły  ja
k ieko lw iek  znaczenie w  życiu Bat. Chłopskich, można 
bez przesady i  zbytn ie j zarozumiałości powiedzieć, że 
znajdowały one swój wyraz w  kierow niczym  działaniu 
dowódców i  w  prostym  i  celowym w ykonyw an iu  roz
kazów przez w ykonawców . Tendencja do prostego u j
mowania zagadnień — zrozumienie zadań i otrzym a
nych rozkazów — uznawanie autoryte tu i  jego posza
nowanie — oto b y ły  podstaw y dyscyp liny stosowanej 
w  Batalionach Chłopskich, G dy  do tego dodam y w y 
sokie, szczerze demokratyczne, a bardzo często ó ten
dencjach radykalno - społecznych wyrobienie obywa-

J#aria  Szczowfńsfco

telskie —  otrzym am y sylwetkę żołnierza Batalionom' 
C hłopskich, żołnierza nowoczesnego, u którego dys£T" 
p lina w ojskowa stała na najwyższym poziomie. C?e'  
góż bow iem  więcej wymagać od żołnierza, a od ludo
wego żołnierza w  szczególności. U m iłow an ia  Ojczy2'  
ny i sprawy, chęci do w a lk i i w ia ry  w  zwycięstw0 
oraz zrozumienia i rozumnego w ykonyw ania  otrzymaj 
nych rozkazów. T y m  w szystkim  warunkom  natuA 
psychiczno -  moralnej odpowiadał żołnierz Batalion0"  
Chłopskich. ,

M ożnaby u żołnierza Batalionów Chłopskich od
naleźć i  podkreślić wiele w alorów  na tu ry  psychiczno- 
moralnej, w a lo rów  wyróżniających go dodatnio w  %}0' 
nie organizacyj m ilita rnych  z okresu okupacji niemieC' 
k i ej. Te najważniejsze, k tó re  uw ypuk liłem  
starczają w  zupełności dla korzystnego ocenienia Ba#' 
lionów  Chłopskich.

B. Podstawy materialne

Co do m ateria lnych podstaw  wartości zbr°J' 
nej Bata lionów  Chłopskich, to  trzeba bez ogródek P0' 
wiedzieć, że by ło  z tym  krucho i ubogo. B rak broni» a- 
m unicj;, sprzętu sapersko - m inierskiego dawał sl- 
do tk liw ie  odczuwać. Z rzu ty , które przychodziły  z z*' 
granicy, szły na korzyść przede w szystk im  A . N - 
k tó rą  Bata liony m usia ły rywalizować, nieraz ze słuS'. 
ną chwałą i zasługą dla Batalionów Chłopskich. N ie# ' 
z go łym i rękam i żołnierz Batalionów  Chłopskich u °e' 
rzyć musiał na Niemca, b y  wydrzeć m u jego szma]s 
lu b  W altera.

Czyż takie i tym  podobne czyny nie mówią ° 
sokiej wartości bojowej żołnierza Batalionów Chl°P' 
skich.

Słowa moje b y ły b y  bez wartości, gdyby  nie d ' 
kumentowała ich historia. H is to ria  też da świadectw
prawdy, słowom moim, a chwale 
Batalionów Chłopskich,

orężnemu czynoW1

Ludowy Zw iązek Kobiet

N auka  o b ro n i d la  L. Z. K ,

Od pierwszej ch w ili rozpoczęcia pracy konspira
cy jn e j ruchu ludowego stanęłyśm y do pracy nawet 
liczn ie j niż w  czasach norm alnych. Z razu po jedyn
czo, luzem, a w  styczniu 1942 roku  o grom adziłyśm y 
się we własnej kobiecej o rgan izac ji: Ludow ym  Związ
ku  Kobiet, k tó ra  będąc samodzielną —  podobnie ja k  
Związek w ic iow y —  dobrowolnie podporządkowała się 
ka rn ie  Centralnem u K ie row n ic tw u  Ruchu Ludowego, 
uznając, że w  czasie wspólnie prowadzonej w a lk i je d 
no m usi być dowództwo.

Tworząc zręby sw oje j ludowej organ izac ji ko
biecej w  ram ach ideowych ruchu ludowego, opraco
w u jąc p lany i  p rog ram y prac na czasy poko ju  i  wol
ności —  b ra łyśm y jednocześnie udzia ł we wszelkich 
fo rm ach w a lk i z wrogiem .

Pracę podziemną Ludowego Zw iązku K ob ie t.2 
każdy ludowiec, k tó ry  b ra ł udział w  walce podz# 
ne j, zna cała Polska Podziemna:

B y łyśm y łączniczkami, współpracowałyśm y ^  
wadzeniu łączności rad iow ej i  ko lportażu, stw°r2:,» 
łyśm y  opiekę san itarną pod nazwą „Z ie lony  K r A  „ 
d la B a ta lionów  Chłopskich i  ja ko  san ita riuszk i 0 
łyśm y  udzia ł w  o tw a rtych  walkach B. Ch. z Nie1*1 j, 
m i w  Zamojszczyźnie i  na innych terenach. IB  , 
mości cyw ilne j o rganizow a łyśm y w  ramach ,,Ziel° „ 
go K rzyża ”  apteczki i grom adziłyśm y środki °P 
trunkow e  i  przeciw  chorobom zakaźnym.

D la  te j pracy ponad osiem tys ięcy  członkiń U  
przeszkoliło się na naszych kursach sanitarnych ■ 
kudniow ych, a część na miesięcznych z p rak tyką  
ta lną. , ^

P rzenosiłyśm y broń, am unic ję  i środki wybnę 
we dla Oddziałów Specjalnych B. Ch., oraz b r a ły ^ j  
udzia ł z b ron ią  w  ręku  w  dyw ersy jne j partyzanc i 
walce tych  oddziałów. i

W ydawałyśm y stale centralne pismo ta jne V 
nazwą ,,ż yw ią ”  oraz na okręgu krakow sk im  
mości Kobiece” , a w  Małopolsce środkowej „C h ło p a  

Walcząc, nie zapom inałyśm y o w łasnym  ?ain 
kszta łceniu i  o na jw ażn ie jszym  naszym ko b ie cy  
obowiązku, w ychow yw aniu  dzieci. Szkoliłyśm y s1̂  j, 
pomocą ku rsu  listowego pod nazwą: L is tow a  Nc2u, 
n ia  Kobieca —  w ędru jącą szlakam i ta jn e j poczty 1

S io s try  Zielonego K rzyża “  oddz ia łów  B . Ch. w  pow . Pr t '
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iowej. D zięk i specjalnej, nowej fo rm ie  w  Ruchu L u 
dowym masowego kształcenia społecznego przez^ w y 
mianę w yk ładów  i  obszernych lis tó w  uczestniczek 
I wykładowczyń —  ku rs  spełniał ro lę  ta jnego un iw er
sytetu ludowego, masowego, gdyż grom adził dwa ty 
siące pięćdziesiąt uczestniczek.

K u rs  ten uzupełn iany b y ł dużą ilością kursów  
istnych k ró tk ich , a naw et dziesięciodniowych. Po
magałyśmy w  zakupywaniu książek, oraz skom pleto
wałyśmy piękną b ib lio tekę  poświęconą najszerzej po- 
lętym sprawom kobiecym.

W ydaw ałyśm y jedyne w  świecie pisemko konsp i
racyjne dla dzieci p. n. „B ie d ro n ka ” , oraz w  „ ż y w ii”  
■kale zamieszczałyśmy a r ty k u ły  o w ychow yw aniu  
dzieci w  okresie n iew oli. P row adziłyśm y ku rs  lis to w y  
dla kierow niczek Dziecińców oraz w  K ie leck im  k ilk u 
dniowy ku rs  u s tn y  i  nie czekając końca okupacji za
początkowałyśmy tworzenie w łasnych Dziecińców.

S tara łyśm y się, m im o całej g rozy rzeczywistości 
dostarczyć przeżyć a rtys tycznych  członkom B. Ch. —  
kgan izu jąc Zielone św ie tlice  w  lasach, wspólne opłat- 
ki, święcone i  b iorąc udzia ł czynny w uroczystym  za
kończaniu podchorążówek B. Ch., w  ta jnych  obcho
dach św ią t ludowych i  innych uroczystościach. Stąd 
Powstało w iele pieśni i  w ie rszy okolicznościowych, 
łożonych przez nasze członkinie.

W yszyw a łyśm y sztandary dla B ata lionów  Chłop
skich, oraz w ykona łyśm y d la  w szystk ich  o ficerów  
'żo łn ie rzy  opaski przepisowe —  ustalone przez K o 
lendę  Główną.

Do tego suchego w yliczen ia  prac. L Z K  w okresie 
°kupacji trzeba dodać, że s ta ra łyśm y się us iln ie  nie 
tylko o bo jow ą postawę i  de term inację  w  walce z ger
mańskim najeźdźcą, ale na każdym  k ro ku  szerzyłyś
my głęboką w ia rę  w  nasze zwycięstwo i w ia rą  swą 
krzepiłyśmy przygnębionych i  specjalnie do tkn ię tych  
Przez w roga.

Zawołanie —  sym bol żyw ią  i  przysięga pod nią 
dftiieszczona: „Twierdzą nam będzie każdy próg, ta k  
Pani dopomóż Bóg” —  to w yraz  ideowy naszej pracy 
Podziemnej.

I  jedno jeszcze: pom imo, że z p ie rw otnych  zało
żeń ściśle kadrow ej o rgan izac ji L Z K  um asawiał się 
'oraz bardzie j i  lic zy ł ponad dwanaście tys ięcy sa
mych zaprzysiężonych kob ie t rozrzuconych po całym  
kraju, nie m ia łyśm y żadnego nieszczęścia, ta k  zwa
nej „w syp y ”  z ty tu łu  w łasnej pracy, n ie spowodowa
łyśmy również żadnego nieszczęścia w  szeregach
męskich.

N ie ty lk o  p o tra fiły ś m y  swoją pracę u k ryć  przed 
°kiem wroga, ale s ta ra łyśm y się zawsze ochronić 
H pó łtow srzyszy  naszych —  mężczyzn. W ie leby na 
Powód tego można podać przykładów . W ystarczą 
choćby ty lk o  te dwa: kol. Kowalikowa z puławskiego 
Ostała postrzelona, a potem dobita na progu swej 
cHaty, gdy własnym ciałem zabarykadowała wejście

izby, chcąc ułatwić ucieczkę z niej członków B. Ch.
1 kol. Grzebiszowa z siedleckiego żywcem rzucona 
\  swój płonący dom i spalona, gdyż mimo poprzed
niej zapowiedzi, że ją  to spotka, nie wydała, gdzie 
mąt je j, Komendant Oddziałów Specjalnych B. Ch., 
ma ukrytą broń.

Poległo w ie le ; inne znosiły katusze gesta
po, w ięzienia i  obozy, byle n ikom u nawet w łos z gło- 
>A'y nie spadł przez nie, ja k :  kol. Maniakówna, żele
chowska, Babska, W acław ikow a i  inne.

K re w  i  męka tych  w szystk ich  bohaterskich s iós tr 
h^szych oprom ienia sztandar L Z K  i  gdyby u nas by ł 
W yczaj nadawania m iana boha te rk i —  to  w ie lu  
członkiniom L Z K  ty tu ł ta k i wolna Polska napewno by  
Przyznała.

i N ie  d la ty tu łó w  jednakże, nie dla odznak (k tó - 
Cych w iele władze w ojskowe nam przyzna ły) —  w al
czyłyśmy, pracowałyśm y i  w ykonyw a łyśm y n a jb a r
dziej narażające funkc je .

B ra łyśm y udzia ł w  podziemnej walce narodu 
? odzyskanie przez Polskę wolności i  suwerenności. 
Walczyłyśmy o Polskę dem okratyczną i spraw iedliwą.

dla  B . C h.)

„ C H Ł O P U  P A Ń S  T W O "

Zginęły na
Genowefa K o ło d z ie jó w n a -,,K a lin a “

(Tom aszów Lubelski —  Zaboteczna)
lu ty  1942 r.

P unkt sanitarny mieścił się w  ostatniej chałupie 
pod lasem. Gospodarze opuścili swe domostwo prze
nosząc się na sąsiednią wieś. 'W  chałupie niepodzielnie 
rządził Z ie lony  K rzyż. N ie  ty lk o  rannym i założona 
by ła  cała izba, ale tak się złożyło, że w  tym  gospodar
stw ie zamagazynowano resztę amunicji.

N iem cy nacierali od strony Zaborecznej, nasze 
oddzia ły  stały w  lesie. "Walka gorzała na dobre.

Sanitariuszki co chwila kogoś wnosiły.

N iem cy pa rli zdecydowanie
Sanitariuszka M arta  dostała trzy  postrzały. K u la  

wyszarpała jej kawał przedramienia. N a  po lu  b itw y  
pozostała jeszcze — Kalina.

N ad  ranem s iły  niemieckie się wzm ogły, nasi p o 
częli się wycofywać.

Bezpośrednio zagrożony b y ł p unk t sanitarny. 
N iem cy lada chwila mogą się zjawić. M n ie j ranni po
czynają się wycofywać ku  lasowi, zostaje ubezpiecze
nie p u n k tu  i  ciężko ranni.

K a lina  tej nocy by ła  już raz ranna.iG dy przeczuwa 
zbliżające się niebezpieczeństwo, wynosi ciężko ran
nych w  k ie runku  wycofujących ,się oddziałów.

N iem cy są o parę staj. Zastrzeszczały p isto le ty, 
posypały się granaty od s trony punktu.

Ka lina  zachęca do obrony — „by le  się żywcem 
nie dać”  4

N iem cy sięgają zabudowań. Rzucają granaty. 
Już płonie obejście. ^Wycofuje się ubezpieczenie.

K a lina  rzucając ostatni granat wyczołguje się do 
lasu. W  połow ie drogi zostaje ranna, ku la  tra fia  ją 
w  płuca. Ostatkiem  sił doczołgała się do lasu. Próbuje 
powstać. Zdradziecka ku la  dosięga ją  jeszcze raz.

Już nie powstała więcej, reszta k rw i wsiąkła 
w  przemieszaną ze śniegiem ziemię.

T ak  zginęła pierwsza siostra Zielonego Krzyża, 
K a lina  — Kołodzie jówna z Zadrogi, pow. Tomaszów.

D zis ia j na cmentarzu w  Krynicach jest bratnia 
mogiła poległych 35 żołn ierzy Batalionów Chłopskich. 
W  tei samej mogile spoczywa też Kalina.

N a kw a te rze  we  wsi O strow n ica  (s to ją  od le w e j: O rze ł, M iły ,  
P iast i  U ła n e k )

CHŁOSTRA *)
M elod ia  ludowa nieznanego pochodzenia

Chłostrzany, chłostrzany, chłopskich matek
syny,

polecą za wami ludowe dziewczyny,
hej, hej, chłostrzanie, w  krwawy bój pójdziecie,
czy sanitariuszki z sobą weźmiecie?

I sanitariuszki na wojnę pójść muszą, 
bo one uśmiechem każdy ból zagłuszą, 
hej, hej, gdy słonko zaświta, 
to was L. Z. K. **) na polu powita.

Będziem dzielnie walczyć na naszych zagonach, 
aż Polska się oprze w twardych chłopskich

dłoniach,
hej, hej, chłostrzanie, Polskę mieć będziemy, 
będą rządzić chłopi w swej ojczystej ziemi.

* )  Chtostra —  albo Chłopska S traż, ozna-cza B a ta lio 
ny  Chłopskie.

*) L. Z. K. — Ludowy Związek Kobiet,

posterunku
Hela ze Ś ląska

W  piękny m arcowy dzień poznałam C ię H e lu  
i pow ita łam  na dworcu G łów nym  w  W arszaw ie. 
Przyszłaś do pracy, stanęłaś w  szeregu i  objęłaś swój 
posterunek — mimo T w e  wątłe s iły  i  zdrowie...

W iedzia łam , że praca konspiracyjna nie jest dla 
Ciebie nowością, bo już zasmakowałaś w  niej na Ślą
sku. Przejście przez „zieloną granicę”  by ło  dla Ciebie 
niczym  —  i  dlatego igrałaś z niebezpieczeństwem zaw
sze z uśmiechem na ustach i  zawsze powtarzałaś: „D z iś  
mi się znowu uda ło : „w yk iw a ła m ”  szwabów” .

W  ro ku  1942 zapragnęłaś pojechać do swoich, 
odwiedzić, zobaczyć ja k  tam  p łyn ie  życie, przeszłaś 
przez „zieloną granicę”  udało C i się... a nie w iedzia
łaś pewno, że byłaś śledzona przez zbira h itle row skie 
go, aby w  chw ili odpowiedniej m og li Cię zabrać...

W  mieszkaniu, w  k tó rym  b y ł m ateria ł obciąża
jący Ciebie i W o jtk a , z k tó rym  łączyły Cię w ięzy k o 

leżeńsk ie , a może i  inne... z jaw ili się nagle gestapow
cy krzycząc: „ręce do góry  —  rrauss” ... Potrafiłaś 
zniszczyć wszystkie papierki, adresy, a nawet fa łszy
w y  dowód, aby nie obciążać innych. W idząc, że in 
nego wyjścia nie ma a może b y  ratować ko l. W o jtk a  
skierowałaś uwagę zb irów  na siebie, próbując uciecz
k i, lecz niestety ku la  gestpowca przecina nić Twego 
życia...

Spojrzałaś z pogardą w  oczy śmierci, spełniłaś 
swój obowiązek z poświęceniem do końca. Życie Tw e 
sieroce nie b y ło  usłane różam i, dlatego nie ceniłaś go 
wcale. Śmiercią swą ocaliłaś W o jtka .

Z o fia  Podkow ianka

Takie były żony Becbowców
D o  W iśn iew a, pow ia tu  Siedleckiego zjechało ge

stapo. Cała wieś w iedziała, że chcą ująć M ariana G rze- 
bisza. Przewęszyli wszystkie ką ty  u  sąsiadów, prze
trzęśli do góry  nogami całe M arianowe gospodarstwo, 
żonę i  matkę skatowali ale M ariana nie znaleźli.

Uznając, że to w ie lk i bandyta — ów M arian  G rze- 
bisz —  komendant O ddzia łów  Specjalnych B ata lio 
nów Chłopskich, postanow ili z wściekłości po n ieuda
nej zasadzce —  spalić jego gospodarstwo.

Przed podpaleniem wymuszano na żonie, b y  zdra
dziła dw ie tajemnice, pierwsza to : gdzie się znajduje 
mąż a druga: gdzie zakopana broń? Grzebiszowa au
tomatycznie odpowiadała: „n ie  w iem ”  i  „n ie  ma” .

Przy podpaleniu gospodarstwa oświadczono je j, 
iż spalą ją  żywcem skoro usłyszą z płom ieni wybuch 
am unicji.

Podpalono. Ogień przenosił i  umacniał się szyb
ko, boć zabudowania słomą b y ły  k ry te .

W reszcie ja k  ogień zaczął się czepiać podw alin  
s todo ły rozleg ły się wybuchy. Skrzynia po skrzyn i 
jak  p io runy  pękała amunicja.

Sponiewieraną, okrwaw ioną kobietę wrzucono w  
otchłań ognia. Płonęła Grzebiszowa. W  trzasku p ło
nących belek, w  huku  am unicji nie doleciał nawet jej 
jęk.

Spłonęła.
I. Grzebiszowa w  kwiecie swego w ieku  licząc 

zaledwie 22 lata w  chw ili gd y  oczekiwała na 
spełnienie się cudu macierzyństwa — wybrała śmierć 
w  płomieniach przed wydaniem  swego męża, przed 
zdradą tajemnic organizacyjnych.

P.

Jadw iga  K ow a lska  — ,J a s k ó łk a ". Łączn iczka  B. Ch. w  K ie le c k im
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Z cce r ta jn e j d ru k a rn i B . Ch. — kolega K a z im ie rz  Sobolew ski 
ps. ,£ o b o l“  p rz y  p ra cy

Nasza d ruka rn ia . M usie liśm y ją  przecież mieć. 
N a  zlecenie Józefa Niecki podejm uje Kazimierz Ba
nach w  pierwszej połowie roku  1940 organizację na
szych zakładów wydawniczych i  już  w  lipcu rusza 
drukarenka, zakonspirowana początkowo na Szopena, 
później na D obre j, a wreszcie na stałe w  In s ty tu c ie  
G łuchoniemych p rzy  ul. Książęcej w  składach spół
dz ie ln i „W ym ia n a ” .

O rgan izu ją  ją  i  p racu ją  w  n ie j : Jan Stefański 
(po 19 miesiącach pobytu w  Oświęcim iu powrócił, aby 
w W arszawie zginąć od bom by), Marian Wojciechow
ski (zam ordowany w O św ięc im iu), Jan Dębniak (za
mordowany w  O św ięc im iu). D ru ka rze : Stefański Ka- 
zim ieiz, Sadowski Stefan, Sobolewski Kazimierz, 
Brewczyński Władysław, Glinka Jan, Marciniak Eu
geniusz, Siciarek Jerzy, Pomorski Władysław i Nie- 
borski Józef.

W  lu ty m  1941 roku  d ruka rn ia  przeprowadza się 
na Stare M iasto, na ul. P iekarską róg  R ycersk ie j. Tu 
pieczę nad je j osłoną w  sklepie spożywczym obe jm uje  
Anna świetłicka i  Stanisława Stefańska.

Następnym  i osta tn im  adresem d ru ka rn i je s t ul. 
G rzybowska 32. Znów spółdzielnia „W ym ia n a ” , p rzy  
energicznym  i tro s k liw y m  współudziale je j k ie row n i
ka, Jana Szydłuka.

JÓM&f Ofjynwjfti

Nieustraszoną, stałą łączniczką m iędzy d ruka rn ią  
a redakc jam i i cen tra lnym  k ierow nictw em  ROCHA 
je s t niezapomniana B arbara  Poniatowska. U tra c iliś 
m y ją  w czasie powstania.

O rozm iarach pracy d ru k a rn i podziemnej świadczyć 
może choćby ilość wydawanych pism  i  broszur.

Prasa podziemna Ruchu Ludowego, zwanego w  
konsp irac ji ROCHEM, zaczęła się ukazywać z in ic ja 
ty w y  kolegi Józefa Niecki i na razie pod jego redak
cją, już  w  lipcu 1940 r. P o jaw iła  się w tedy pierwsza 
nasza broszura Józefa N ieck i p. t. „Po traged ii wrześ
niowej”. A  po n ie j idą dalsze:: „W igilia Narodu Pol
skiego”, „Ocena polityki ministra Becka”, „Drogi 
i Drogowskazy”, „Dwie rocznice”, „Co nam niesie rok 
1941?”

W  październiku 1940 r. zaczyna wychodzić co 
10 dn i czasopismo ,,Przegląd” -—- przekształcone po
tem  na „Ku zwycięstwu” (łącznie wyszło 110 num e
ró w )^  Od m arca 1942 roku  w ychodził m iesięcznik 
„żywią i Bronią”, cyk l broszur pod ogólnym  ty tu łe m  
„O  treść i formę przyszłej Polski” i  czasopism p. t . : 
„Przebudowa” a potem „Polska Ludowa”.

Oprócz tego w ychodziły : „żyw ią” pismo kob ie t 
z dodatkiem  dla dzieci „Biedronka”, „Prawda zwycię
ży”, a potem „Orka” pismo in te lig e n c ji ludowrej, oraz 
„Powstaniec” lekcje fachowo-szkoleniowe dla B. Ch. 
i znów b roszury : „Chłopska Droga”, „Chłopi i Pol
ska”, „Edward Rydz-śmigły”.

Kolportaż. Tę niebezpieczną i trudną pracę wzię
ły  n iem al całkowicie w  swe ręce kob ie ty. P ierwszą 
kierow niczką ko lportażu była  w  charakterze p ie rw 
szego szefa łączności B. Ch., M aria Maniakówna, k tó 
ra swą_ służbę przyp łaciła  cztero le tn im  więzieniem  
w Oświęcim iu i w  Rawensbriick. D ług i i najczęściej 
bezim ienny b y ł szereg tych, k tó re  pośrńd obław i ła
panek, pośród s fo ry  szpiclów i żandarm ów przem yka
ły  się z pakam i „b ib u ły ” , za k tó rą  groziła  taka  sama 
śmierć, ja k  za broń.

Gdy dziś spoglądamy wstecz, w  ten bezm iar prze
szło pięciu la t w a lk i, okupionej morzem k rw i na jdz ie l
n ie jszych i  na jba rdz ie j o fia rnych , w sercach naszych 
obok świeżego jeszcze żalu po niepowetowanych n igdy 
s tra tach  —  rodzi się i poczucie dumy. D um y z dobrze 
spełnionego obowiązku.

P rzyszły h is to ry k  dzie jów  polskiego narodu 
w okresie os ta tn ie j w o jny , oceniając postawę patrio
tyczną społeczeństwa, którego załamać nie zdołał naj
po tw orn ie jszy  te rro r, s tw ie rdz i n iew ątp liw ie , iż tym, 
k tó ry  ducha oporu budził i  podniecał, k tó ry  za p a li 
do w a lk i i uczył w ia ry  w  zwycięstwo —  by ł obok 
uzbrojonego żołnierza Polski Podziemnej cyw ilny żoł
n ierz polskie j prasy ko n sp ira cy jn e j: drukarz, kolpor
ter, redaktor.

Narcyz Wiatr -- „Zawojna
(Komendant B. Ch. na Małopolske i Śląsk)

ff

W idzę Twe oczy goręjące 
W  bolesnym cieniu dn i m inionych. 
Blaskiem  wolności w  bó j wiodące:
W o jsko  wsi —  Chłopskie Bataliony. 
„Przez m ogił góry, przez k rw i morza 
Szedłeś ku  Polsce niestrudzony, 
W patrzony w  św itu  jasne zorze —
A  z Tobą Chłopskie B a ta liony ” .

O d pierwszych dni ścigany przez Gestapo za zde
cydowaną działalność antyhitlerowską w  okresie 
przedwojennym , oddaje się z całym poświęceniem — 
z upoważnienia Okręgowego K ie row n ika  Ruchu L u 
dowego — m ontowaniu zakonspirowanej sieci organi
zacji politycznej i wojskowej w  terenie.

N a pierwszym miejscu stawia zawsze konieczność 
bezwzględnej w a lk i z okupantem, w a lk i o niepodleg
łość narodową i państwową.

W  im ię tej w a lk i b y ł zwolennikiem  zespolenia 
wszystkich zdrowych, demokratycznych sił narodu. 
P rąc i w  terenie i wyciągnięte z niej doświadczenia 
utrwala ją w  nim  przekonanie, że nie wszyscy pracują 
dla dobra ogółu, że są odłamy, k tó rym  chodzi jedy
nie o uchwycenie w ładzy w nowej Polsce, a ich meto
dy  pracy konspiracyjnej nie dają gwarancji jej pom yśl
nego rozwoju. W obec tego staje się zwolennikiem  
powołania chłopskiej niezależnej O rganizacji Bojowej, 
która by łaby rękojm ią, że nowa Polska będzie nie ty l
ko  państwem suwerennym i niepodległym , ale że jej 
ustró j wewnętrzny będzie oparty o zasady praw dzi
wej demokracji.

Z  chwilą powstania Batalionów Chłopskich zosta
je m ianowany przez komendanta głównego komendan

tem na M ałopolskę i Śląsk i funkcję  tę dzierży aż do 
chw ili przyjścia A rm ii Czerwonej. Jak spełnił p rzy 
ję ty  na się ciężki obowiązek, świadczą nie ty lk o  jego

O bchód Ś w ięta  Ludow ego  B . C i i. w  L u b e ls tczyźn ie  1944 r .

awanse i odznaczenia, jakie za swą pracę otrzyn)3!' 
ale przede wszystkim  bohaterskie wyczyny, jak icy 
„Bechowcy”  dokonali pod jego rozkazami. SwiadcZV 
ogrom pracy i poświęcenia, jakie chłopi w M ałopo lslre 
w łoży li w  walkę z okupantem, w  walkę o nową P° j  
skę, do które j tak zawsze gorąco zachęcał i zagrzewa*' 
zaśw adczy historia, która wcześniej czy później ° ce' 
ni należycie w kład  jego pracy.

Ciężko musiał przeżyć aresztowania swoich stm- 
szych braci Ludw ika  i Mariana, od któ rych  przy P°' 
mocy to rtu r starało się Gestapo wymusić zeznam3' 
gdz;e znajduje się „bandyta N arcyz". Następnie prze' 
ży l bohaterską śmierć młodszego brata A lojzego "" 
„Zaw ie ruchy” , k tó ry  pełniąc funkclę inspektora P0'  
dokręgu, oddal swe młode pełne poświęcenia życie 33 
torturach, nie zdradziwszy sprawy. Boleśnie też Prze”j 
żyć musiał bcha'erską śmierć ośmiorga członków 
rodź ny, zamordowanych w  okru tny  sposób w  onl^ 
1S sierpnia 1944 r., przez siepaczy niemieckich, ° r£ 
śmierć c io ‘ecznego brata, ko l. Kazimierza W ą tr^ 
skiego , Sępa” , bohaterskiego komendanta grupy 
jow o - dywersyjnej, k tó ry  zginął w  dn iu  22.10. 194* ' 
cd br?tn:ej ku li, skierowanej w  jego serce ręką faszr 
Sty polskiego.

Panrętam dokładnie, jak powiedział po tych °!0'  
sach: „T ru d n o , koledzy, gdzie jest walka, tam 031 '  
rv  być muszą, lecz utw ierdzić się m usim y po tych " 'U  
padkach w  przekonaniu, że po pokonaniu okup30*?’’ 
będziemy musieli podjąć bezwzględną walkę z ro °z '  
mą reakcją, a w  szczególności z podłotą i ciamnoN '

ta d ł zamordowany na Plantach K rakow ski0̂  
Padł w  chw ili gdy zwycięskie A rm ie  Sprzymierz0 
szturm owały do bram Berlina, niosąc wolność m11* 
czonej Europie



I Iłr 44 „ C H Ł O P I  I P A Ń S T W O “

l»/r. O rzeł - BSnńrwi
Szef Sztabu Kom. Okr. Kielce.

Jak się rozchodziła prasa podziemna w Kielecczyźnie
W  pracy podziemnej w s i polskie j o lbrzym ią rolę 

degrała konsp iracy jna  prasa Ruchu Ludowego. Pra- 
a nakazywała w  nienaw iści do w roga zaciskać pięść, 
agrzewała do w y trw a n ia  i  przetrw ania , budziła 
uśpienia in s ty n k t w a lk i, in fo rm ow a ła  o sprawach 

laszych i  toczącej się wojn ie,, wreszcie wskazywała 
el te j w a lk i —  Polskę Ludową.

żo łn ierzam i te j a rm ii podziemnej b y ły  se tk i t y 
sięcy chłopów —  czyte ln ików  prasy podziemnej, go- 
W y e h  w  każdej chw ili uderzyć na w roga. Oddziała
l i  czołowymi, n ie jako sztu rm ow ym i te j o lbrzym ie j 
^rrhii b y ły  z jednej s trony  oddziały partyzan tów  

Ch. w  lasach, z d rug ie j s trony  —  sekcje łączników 
| ko lporterów  prasowych. P ie rw si szli z bron ią  w  rę
ku na wroga, m ie li możność atakowania i bronienia 
się. D rudzy szli bez bron i, lecz n ieśli słowo drukow a
ne, k tó re  budziło otuchę i  nadzieję wśród Polaków, 
k w rogow i przepowiadało nieuchronną zgubę.

K o lpo rte rzy  pracowali nie w  lasach, ale w  n a j
miększych skupiskach ludzkich, na u lwy, stacjach ku
lo w y c h , w  pociągach, na szosach i  drogach. Tym  
Miększe je s t więc ich bohaterstwo i poświęcenie. K o l
porter narażony b y ł na każdym  kroku  na niebezpie
czeństwo re w iz ji, łapanki, aresztowania i t. p. a zaw-
?Ze b y ł obciążony. W  jedną stronę w oził prasę, 
f°zkazy, in s tru kc ję , w  drugą znów —  m eldunki, spra
wozdania, kom un ika ty  lokalne.

W  niew ielu wypadkach by ł czysty, bez obciąża
jącego go m ateria łu . W  jego m ieszkaniu nie sposób 
y ło  przestrzegać zasady ,,nic w  dom” . B ibu ła  pod- 
kjemna, to jego codzienny chleb i k ilka k ro tn ie  z nią 

dziennie s tyka ł. W  kieszeni m ia ł prasę, spał na 
Prasie,' m ia ł ją  w  teczce, pakunku. W ym agało 

o lbrzym ie j uwagi i nadzwyczajnej czujności, 
kerw y jego i  opanowanie napięte b y ły  na n a j
wyższy ton. To też nie każdy mógł być dobrym  ko l
porterem, m im o swej najszczerszej chęci. Po dwóch, 
‘rzęch podróżach, nerwowo się wyczerpywał i  stawał 
5>ę niezdolny do dalszej pracy.

O rganizacja ko lportażu by ła  \y zasadzie bardzo
Prosta.

Łącznicy Kom endy Głównej B. Ch. dostarczali 
Prasę z W arszaw y; grupa łączników przy  Okręgowej 
komendzie B. Ch. m ia ia  za zadanie dostarczyć ją  do 
Powiatów.

Techniczne wykonanie te j p roste j zasady nabie- 
?aIo dopiero w łaściwego posmaku i  napotyka ło w ielo- 
po tn ie  na piętrzące się trudności. Szczególnie nam, 
^Uchowi Ludowemu, słabo w rosłem u w  podglebie 
piasta K ie lc, dawało się to  bardzo do tk liw ie  we zna- 
>  Posiadając niewiele domów i rodzin  naprawdę nam 
fyczliwych, nie posiadając odpowiedniej ilości uży t- 
;°Wnych na ten cel loka li, w y ryw a ją c  łączników z po
wiatów i  przerzucając ich na obcy bądź co bądź g ru n t 
piasta, m usie liśm y na techniczne rozwiązanie spra- 
y  ko lportażu poświęcić w iele energ ii i w ys iłku . Czę- 
5° sprawa kolportażu nasuwała trudności w pros t nie 

pokonania. M im o tego wszystkiego z dumą m usi- 
%  stw ierdzić, że prasa Ruchu Ludowego z nadzwy
czajną, ja k  na owe czasy regularnością, rozchodziła 
5l§ po terenie całego województwa, a ofiarność i bez
graniczne poświęcenie łączników i  ko lporterów , nie 
^a sobie równych.

Oto ważniejsze fra g m e n ty  te j pracy.
Po paru próbach przewożenia prasy w pros t p rzy 

?°bie pociągiem, łącznicy Kom endy Głównej B. Ch. 
W W arszawie rozpoczęli nadawanie b ibu ły  na bagaż 
R e jo w y . T ak więc, duża waliza, pełna gazetek, bro- 
fU r po litycznych i  program owych, wędrowała do 
i^slc. Często brakowało tych  pism do całkow itego 
^p e łn ie n ia  w a liz k i; a ta  musiała być duża i ciężka, 
J ’ upozorować konieczność nadania je j na bagaż. 
p ty m  wypadku dopełniano ją  książkam i, a nawet 
jWsem cegłami. W alizka w  wagonie bagażowym, jed- 
a z koleżanek-łączniczek z kw item  bagażowym w  wa- 

^°Pie osobowym, jecha ły  do K ielc. W  ciągu czterech 
?eJńych la t, w  różnych okresach, dostarczały najczę- 
| C>ej prasę ko leżanki: M aria  M aniaków ra. M aria  Że
b ro w s k a , Zo fia  Podpowianka, Barbara  Poniatowska* 
.'Ga o nieznanym nazwisku, M aria  R iernacka i sze- 

innych koleżanek.
*. P rzyw ieziony k w it  bagażowy, w ystaw iony na 
■kcyjne nazwisko i ja k iko lw ie k  adres upraw n ia ł do 
c.bioru w alizk i. Odbioru dokonywali członkowie sek- 
b kolnortażowej p rzy Komendzie B. Ch. 

j . W  pienvszvch latach, dopóki N iem cv nie zorien- 
> a l i  sie w  podobnym posterowaniu. odbiór bagażu
Hi.
tg 136 nanotyka ł na większe trudności. P rzy  zachowaniu
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żpciętne,i ostrożności walizkę podejmowano bez 
kszego ryzyka. Później jednakże w  latach 1 ÍM 2--

13, a zwłaszcza 1944 na s tac ji pełno było gestapow- 
żandarmów', szpicli, k tó rz y  zwracali ogromną

Ć w iczenia re k ru tó w  

B. Ch. 

w  K ie le c k im

uwagę na bagaże i osoby podejm ujące je. Posługiwa
no się w tedy num erowym i.

Po uprzednim  wyw iadzie, że na s ta c ji ko le jow ej 
panuje spokój, p rzyna jm n ie j dwie osoby z kie leckie j 
g ru p y  łączników wędrowały na stację. Jeden łącznik 
wręczał numerowemu k w it  bagażowy z prośbą, by 
ten pod ją ł bagaż i  w yn iós ł przed dworzec i  tu , wska
zując miejsce, oznajm iał, że pójdzie po dorożkę, kup i 
sobie papierosów, za ła tw i jeszcze jakąś sprawę, po
szuka współtowarzysza podróży i t. p. Pomysłowość 
podobnych w ykrę tów  była  duża i nieograniczona, przy 
czym sam u la tn ia ł się z obrębu dworca.

D ruga osoba, nieznana bagażowemu, ja k b y  zu
pełnie postronna i obca, obserwowała, czy ja k iś  ge
stapowiec czy szpicel nie przyczepia się do numero
wego i  bagażu. W  wypadku podobnej sy tu a c ji obser
w a to r um ów ionym  uprzednio, a n iezwracającym  uwa
g i otoczenia, znakiem ostrzegał pierwszego łącznika, 
że sprawa je s t niejasna. Ten nie pokazywał się już  
na oczy numerowemu i zn ika ł szybko z obrębu sta
c ji. Podejm ując w  ten sposób bagaż, ryzyko  w padki 
zmniejszało się do m in im um . W  na jgorszym  w ypad
ku  w a lizka  pozostałaby w  rękach gestapo, łącznicy 
zn iknę liby, num erowy w ytłum aczy łby, że nie w ie nic 
co je s t zawarte w  walizce, ’bowiem jego obowiązkiem 
je s t podejmować wszelkie bagaże. Na szczęście dla 
nas i  numerowych, podobny wypadek nie zaistn ia ł.

Jakko lw iek sposób podejmowania by ł w  szczegó
łach uzgodniony, zdarzały się czasem na ty m  tle  n ie
porozumienia. I  ta k  np., pewnego razu podejmowano 
pocztę ( ta k  nazywano prasę konsp iracyjną ) ciemnym 
wieczorem. Um ów ionym  sygnałem b y ł ' specjalny 
gwizd. Już po odebraniu w a lizk i od numerowego przez 
naszego łącznika Lu tka , dał się słyszeć ten gwizd. 
L u te k  skoczył za pob lisk i p ło t, tam  walizkę zostaw ił, 
sam u lo tn ił się. Obserwatorem w tedy b y ł Czarny. 
Okazało się jednakże, że b y ł to gw izd jakiegoś u licz
n ika, łudząco przypom ina jący um ów iony sygnał. Po 
w yjaśn ien iu  nieporozum ienia walizkę szczęśliwie ulo
kowaną za płotem , odzyskano.

Po parom iesięcznym podejm owaniu prasy w  ten 
sposób, zyskaliśm y nowych pomocników i poznaliśmy 
chody w  samej bagażowni. W tedy już  przed podejmo
waniem  by liśm y upewnieni, że w alizka z b ibu łą  nie 
je s t obserwowana.

Szczególnie nieocenione usług i oddal nam jeden 
z numerowych, popularnie przez nas zwany „Szóst-

W  czasie obchodu Ś w ięta  L v .d c 'c rr i0 b . Ch. w  lasach lu be lsk ich

w  1944 r.

ka ”  nazw iskiem  W ó jc ik . Po paru  podobnych opera
cjach zorientow ał się, ja k  sam później opowiadał, że 
chodzi tu  o ja k iś  szmugiel. N ie  w iedzia ł ty lk o  ja k i,  ale 
się o to nie dopytyw ał. Jeżeli z ja w ił się na s ta c ji k tó 
ryś  z naszych łączników : Lu tek , Czarny, Koterba, Zo
sia, sam podchodził i  znacząco p y ta ł: jes t?  A  dalej 
in fo rm o w a ł: spokojnie, lep ie j zaczekać do wieczora, 
pójdę zobaczyć i t. p. W yczuwało się w  n im  tę tro 
skę dobrego Polaka, że cokolw iek w  walizce przewozi 
się, nie może wpaść w  ręce niem ieckie. O trzym awszy 
k w it  bagażowy, podjęcia dokonywał bardzo sp ry tn ie  
i  szybko. W kró tce  też s ta ł się m imo w łasnej w o li 
członkiem n ieo fic ja ln ym  naszej sekcji ko lportażow ej.

Jakko lw iek n iew ielkie, ale wystarczające stosun
k i nasze na bagażowni, uch ron iły  nas n ie jednokro t
nie od wpadki. I  ta k  np., jednego razu przyszła wa
lizka  z prasą mocno opóźniona, co już  wydało się nam 
podejrzane, a nadto dowiedzieliśm y się, że opakowa
nie je j było porozrywane oraz w alizka m ia ła  widocz
ne ślady o tw ie ran ia  je j  siłą, bez kluczyka. Poza ty m  
zwracano na nią specjalną uwagę. Uprzedzeni o tym , 
nie podejm owaliśm y je j przez k ilka  dni, wreszcie 
jednak, ko rzysta jąc z osłabienia czujności i  opieki 
nad nią, w y rw a liśm y  ją  szczęśliwie. B y ło  to  w  jesie
n i 1943 roku. Wcześniej nieco,' w iosną tegoż roku, 
b y ł ta k i okres, że w  ogóle w  K ielcach nie można by
ło bagażu spokojnie podejmować. Ciągłe łapanki na 
ro b o ty  do N iem iec, wysadzanie z pociągów, rew iz je , 
aresztowania —  zupełnie un iem ożliw ia ły  odbiór pocz
ty  ze s ta c ji Kielce. N adom iar złego i  z loka lam i by ło  
w  ty m  czasie ogrom nie krucho. Umówiono się w tedy 
z C entra lnym  K ie row n ic tw em  Ruchu Ludowego, że 
poczta na w o j. kieleckie będzie nadawana na p ie rw 
szą stację za K ie lcam i —  S itkówkę.

K w it  bagażowy w raz z k luczykiem  przychodził 
norm alną drogą. Łącznicy nasi podejm owali przeto 
bagaż w  Sitkówce, a nie m ając tam  żadnego na ten 
cel przeznaczonego loka lu  —  rozładowywali pocztę 
w  lesie. S tam tąd n iek tó rzy  w yrusza li ze sw oim i por
c jam i w pros t na pow ia ty, pozostałą zaś część prasy 
dostarczano do K ie lc, by  dalej w szelk im i m ożliw ym i 
środkam i lokom ocji przekazać ją  spragnionym  człon
kom  konspiracyjnego Ruchu Ludowego.

P arokro tn ie  wyładowano pocztę również w  Łącz
ne j. stacyjce położonej z d rug ie j s trony  K ie lc. Tu 
m iano lepsze w a runk i, segregowano i  dzielono za
wartość w a lizk i nie pod gołym  niebem, lecz w  miesz
kan iu  jednego z członków B. Ch., odległego paręset 
m etrów  od s tac ji.

Jakko lw iek na liście m iejscowości, k tó re  w idz ia ły  
walizkę z prasą „R ocha” , w idn ie ją  S itków ka i  Łącz
na, to  jednakże Kielce m ia ły  w  ty m  względzie bez
sprzecznie prawo i  p rzyw ile j wyłączności.

W alizkę z prasą, podjętą w  sposób wyżej omó
w iony, w iozło się dorożką, fu rm anką , często niosło 
się do wojewódzkiego punk tu  rozdzielczego. Tam  w y
ładowano zawartość w a lizk i, dzielono, segregowano, 
pakowano paczki, szykowano do transpo rtu  na po
w ia ty . Jakko lw iek do w a lizk i w  W arszawie b y ły  ła
dowane już  gotowe paczki z odpowiednim i num era
m i, k ryp ton im am i powiatów, to  jednakże czasami 
ja k ie jś  paczki brakowało i trzeba ją  było przygoto
wać-, czasami jednym  pow iatom  u jm owało się, d ru 
g im  dodawało pewną ilość gazetek, wreszcie rozdzie
lało się t. zw. „Ś m ie tn ik ” . B y ła  to paczka z na jróżno
rodn ie jszym i p ism am i konsp iracy jnym i w szystkich 
niem al ugrupowań politycznych, „ś m ie tn ik ” , ta k  żar
tob liw ie  nazwany przez k tó rąś z łączniczek, cieszył się 
ogólną sym patią i  budził duże zaciekawienie. Dawał 
bowiem przegląd niemal całej prasy podziemnej i  za
spakaja ł ciekawość, co m yślą i  piszą inn i.

Znalezienie odpowiedniego mieszkania, dającego 
ja k ie  tak ie  gw arancje spokojnego rozładowania war 
lizy, nie było rzeczą ła twą. D latego najczęściej mu
sie liśm y się zadowolić m ieszkaniam i naszych ko lpor
terów , kolegów, znajom ych, sym patyków , k tó re  choć 
nieraz b y ły  sub lokato rsk im i, ale jedynym i, m ożliw y
m i dla nas do w ykorzystan ia . Zdarzało się czasami, 
że nasz łącznik w yn a ją ł pokój sub lokato rsk i (o m ie
szkanie loka to rsk ie  było bardzo trudne) i po m iesią
cu, dwóch m usia ł go opuścić. W łaściciel m ieszkania 
bowiem zorientow ał się, że w  w yna ję tym  pokoju do
konuje się coś tajemniczego i niebezpiecznego — w y
m aw ia ł gościnę, i rad nie rad, trzeba było zw ijać ma- 
n a tk i i  szukać znowu coś innego. Inne j rady nie by
ło. Oczywiście wynajm owano mieszkanie u osób, o 
k tó rych  polskości i pa trio tyźm ie  nie było w ą tp liw o 
ści. W ątp liw ość jedynie is tn ia ła , gdy chodziło o od
wagę cyw ilną i chęć jak iegoko lw iek narażenia się.

W  w oiewódzkim  punkcie ko lportażow ym  nie 
ty lk o  rozdzielano prasę na pow iaty, ale również trze
ba by ło  ją  n ie jednokro tn ie  tam  przechować. Gdy roz-
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porządzało się ty lk o  w yn a ję tym  pokojem , korzysta 
nie z wszelkiego rodza ju  p iw n ic, kom órek, strychów , 
jako  ewentualne m iejsce przechowania było ogrom
nie utrudnione, a naw et w p ros t niebezpieczne. Ła tw o  
było w tedy  zwrócić na siebie uwagę ju ż  nie ty lko , 
w łaściciela m ieszkania, ale sąsiadów, a naw et ludzi 
obcych.

T ak  więc w yn a ję ty  pokój służył i ja ko  m ieszka
nie ko lpo rte ra  —  łącznika i  ja ko  przechowalnia bibu
ły . Pod łóżkiem  sta ła  w a lizka  i  czekała aż się ją  za
bierze znowu do W arszawy. Pod siennikiem , podusz
ką, w  szafie, czekały p ak ie ty  prasy na swoich odbior
ców. N ieliczne b y ły  w ypadki, k iedy  rozporządzaliśmy 
m ożliw ie względnym  i  nadającym  się do tego celu 
lokalem.

Przez parę la t p racy ko lportażow e j przewinęło 
się m nóstwo adresów i  lo k a li: Chęcińska, Słoneczna, 
żytn ia, Złota, Równa, Zaścianek, Sienna, Owsiana, 
Zagnańska, Piotrkowska, Focha i  w iele innych. Te 
wym ienione w yże j ulice, p rzy  k tó rych  m ieściły  się 
nasze lokale, świadczą ju ż  o o lbrzym im  trudz ie  i  w y 
s iłku , złożonym na o łta rzu  wojewódzkiego ko lpo rta 
żu. Podjęcie p rasy  oraz je j rozładowanie, ja k k o l
w iek  n ieraz bardzo ryzykow ne, było jednak tą  ła t
w ie jszą częścią wojewódzkiego ko lportażu. D osta r
czenie na pow ia ty , wym agające w iezienia je j p rzy 
sobie oraz n ieunikn ione kręcenie się po stacjach, po
ciągach, szosach, drogach —  było o w iele niebezpiecz
niejsze n iż podejmowanie je j na dworcu. To też i  o- 
f ia r y  wpadek b y ły  liczniejsze.

Z wojewódzkich łączników  ko lportażow ych wpadł 
w  ten sposób kol. S tan is ław  M achała (pseudonim 
S kw arny ). W yb ra ł się on z pakietem  le k c ji szkolenio
w e j, wydawanych przez Komendę Główną B. Ch., do 
Radom ia i  Kozienic i  n ie w róc ił. Czekamy jeden dzień, 
n ie wraca, m ija  d rug i —  czekamy, nadaremnie. Je- 
dziem y w  poszukiwaniu do Radomia i  Kozienic. D o
w iadu jem y się tam , że nie b y ł wcale. Stąd p ros ty  
wniosek —  wpadł. B y ł to  okres ciągłych łapanek na 
ro b o ty  do N iem iec. Zachodzi teraz pytan ie , czy dostał 
się w  zw ykłą  łapankę zupenie przypadkowo, taka  bo
w iem  łapanka połączona z wysadzeniem z pociągów 
by ła  w  ty m  dniu w  Radomiu, czy też zosta ł p rzychw y
cony w raz z kom prom itu jącym i m a te ria łam i ? Czy zo
s ta ł p rzychw ycony na podstawie ja k ic h  śpodejrzeń, 
obserw acji i  co p rzy  n im  znaleziono? — oto dręczące 
pytan ia , k tó re , n ieste ty , m us ia ły  na razie pozostać bez 
odpowiedzi. Po paru  dniach dow iedzie liśm y się ty lko , 
że je s t w  w ięzieniu w  Radom iu i  nic w ięcej.

Po każdej ta k ie j wpadce przed k ierow nictw em  
wojewódzkiego ko lportażu  stawało szereg py tań  za
sadniczych. Od odpowiedzi na nie zależało pozostawie
nie, ewentualnie zm iana w ie lu  skrzynek, punktów , za
leżało bezpieczeństwo w ie lu  ludz i a n ie jednokro tn ie  
cała sieć organizacyjna. Jakko lw iek przestrzegało się 
ściśle zasady, by  łączn ik -ko lpo rte r znał ty lk o  p unk ty  
i  ludzi bezpośrednio z jego pracą związanych, jednakże 
p rzy dłuższej p racy nie udało się u trzym ać ścisłej izo
la c ji od resz ty  spraw organizacyjnych. Tak, że łączni
cy w iedzie li znacznie w ięcej, n iż —  teoretycznie rozu
m u jąc  —  wiedzieć pow inni.

Do w szystk ich  zatrudn ionych łączników m ie liśm y 
zaufanie. Z w szys tk im i uprzednio szczegółowo ustalo
no sposób tłum aczenia się, ustalono odpowiedzi na 
przypuszczalne py tan ia  na wypadek wpadki. N ie 
m n ie j jednak n ig d y  nie by ło  w iadom ym , k to  w y trz y 
m a to r tu ry  i  n ie będzie sypał, a k to  się załamie nawet 
m im o swej w o li. Ostrożność by ła  ze wszech m ia r w ska
zana i  ściśle przestrzegana.

W spom niany w yże j ko l. Machała przebył t rz y  la
ta  w  różnych obozach koncentracyjnych, w ró c ił cały, 
ale ju ż  bez p ierwotnego zdrow ia. Z opowiadania jego 
w yn ika ło , że b y ł obserwowany już  na dworcu w K ie l
cach, gdzie w siad ł za n im  do pociągu gesta
powiec. N ie  udały się próby w yrzucenia paczki z p ra 
są, tak, że został z ca łym  m ateria łem  obciążającym 
aresztowany i  osadzony w  w ięzieniu radom skim . P rzy 
badaniu oczywiście n ikogo nie wsypał.

D ru g i łącznik ko l. Buczak Józef z N ow ej W si ko
ło P ińczowa (pseudonim  Czarny) o trzym a ł paczkę 
poczty w raz z rozkazam i, m apam i sztabowym i dla Ko
mend Obwodowych B. Ch. w  Opatowie i  Sandomierzu, 
wyszedł pieszo w  ta m tym  k ie ru n ku  i  zg iną ł ja k  ka
m ień w  wodzie. Podobnie ja k  poprzednio po wpadce 
M achały, czekanie, niepewność, szukanie, zm iana 
skrzynek i  punktów  oraz w szystk ie  techniczne trudno
ści, związane z przeorganizowaniem  sieci. K o l. Buczak 
w ró c ił po przeszło dw u le tn im  pobycie w  Oświęcim iu 
i  dopiero opowiedział, że zosta ł za trzym any p rzy  w y j
ściu z Kielc.

Z K ie lc  prow adziły  zasadniczo cz te ry  szlaki ko l
portażowe : 1. Pińczów —  Stopnica, 2. Jędrzejów —  
Włoszczowa —  Olkusz —  Częstochowa, 3. Końskie —  
Opoczno, 4. Opatów— Sandomierz. Poza ty m  podokręg 
Radom przyw oził prasę w p ros t z W arszawy na powia
ty : Radom, Kozienice, Iłża.

Łącznicy Kom endy Okręgu B. Ch. dostarczali 
prasę najczęściej do punktu  kolportażowego w  p ie rw 
szym powiecie. Tam  rozdzielano prasę na dany pow iat, 
a  jednocześnie odsyłano pocztą do dalszego pow ia tu

„Nasze M arysie”
Tak powszechnie nazywaliśm y w  konspiracji 

najpierwsze bohaterskie ko lporterk i prasy podziem 
nej Rocha i B. Ch. —  koleżanki: M arię  Żelechowską 
ps. „M a rys ią tko " i M arię M aniakównę, ps. Ziemska, 
używany „M arys ia ".

M arysia Maniakówna, by ła  Szefem Łączności 
w Komendzie G łów nej B. Ch. —  od czasu je j po
wstania.

W  końcu września 1941 roku obładowana w ielką 
walizą z prasą wpadła w ręce Gestapo na dworcu 
G łów nym  w Warszawie. Przesłuchiwana i b ita  do nie
przytom ności n ie powiedziała ani słowa, poza um yślo
ną sobie bajeczką. W yw ieziona do O św ięcim ia, jesz
cze tam była badana i przetrzymana w  bunkrze przez 
8  m iesięcy. W róc iła  poprzez Ravensbriick i  Szwecję 
po odzyskaniu niepodległości.

„M a rys ią tko " zabrana z rac ji wspólnego miesz
kania z M arysią —  po k ilku  miesiącach siedzenia na 
Pawiaku została zwolniona. Również niczego nie 
zdradziła.

Jak w ie lk ie  by ło  w całym  Ruchu zaufanie i w ia 
ra w obie M arysie —  to najlepszym dowodem jest, że 
po Ich aresztowaniu nie b y ły  zarządzone żadne spec
ja lne środki ostrożności, żaden z loka li konspiracyj 
nych, znanych im  (a znały wszystkie!) wraz z D ru
karnią i  m ieszkaniami p ryw atnym i —  nie został przez 
nas opuszczony.

B echow cy czas w o ln y  spędzają w  ga jów kach  p rz y  nauce

za pomocą w łasnych łączników. Bywało, że prasa na 
poszczególnych punktach by ła  czasami zby t długo 
p rzetrzym yw ana i  na dalsze pow ia ty  przychodziła n ie
raz parę d n i opóźniona. N iek iedy w  ogóle zaginęła 
i  n ie doszła. Otóż w  celu skontro low an ia  ja k  p racu ją  
poszczególne punk ty , Wprowadzono pokw itow an ia  
z odbioru oraz k a r tk i kontro lne , na k tó rych  odnoto
wywano datę i  czas p rzy jśc ia  i  odesłania poczty.

K ontro low anie , dbałość o coraz sprawniejsze do
starczanie prasy, w yszukiw anie nowych punktów  na 
m iejsce zdekonspirowanych, ustalanie tra sy  na szlaku 
podlegało kom petencji, powołanego specjalnie w ty m  
celu przez Komendę Okręgową, inspektora  w o je 
wódzkiego ko lportażu. B y ł n im  przez pewien czas 
kol. Chruza E dw ard z pow. pińczowskiego. W racając 
z jedne j ta k ie j inspekc ji odwiedził swego kolegę 
i  w raz z n im  dosta ł się przypadkowo na s ta c ji 
w  Ostrowcu w  zw ykłą  łapankę na robo ty  do Niemiec. 
Osadzony w  areszcie, a później w  obozie koncentra
cy jn ym  nie dawał zupełnie śladu życia i  w szelk i słuch 
o n im  dotąd zaginął.

Każdy z łączn ików -ko lporte rów  m ia ł w  czasie 
swej p racy liczne, m n ie j lub  w ięcej niebezpieczne 
przygody. N iektó re , ja k  np. poprzednio przytoczone, 
kończyły się aresztowaniem, z innych znów ko lpo rte r 
w ychodził bardzie j obronną ręką.

I  tak , np. Lutek (ś. p. Władysław Kwiecień), ja 
dąc z pocztą rowerem  do Pińczowa, został po drodze 
za trzym any przez granatowego po lic jan ta , k tó ry  zre
w idow ał teczkę i  stw ierdziw szy co się w  n ie j zna jdu je  
—  zażądał okupu. I  m usia ł L u te k  oddać w szystk ie  
posiadane pieniądze.
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In n y  znów wypadek. Kol. Koterbie (Władysław 
Barłóg z pińczowskiego) wiozącemu prasę do Ostród' 
ca żandarm i w z ię li z przedziału wagonu, położoną ®a 
półce teczkę z prasą. T y lko  n ieprzyznauie się do tecZ' 
k i i  bardzo spokojne, a zarazem pewne zachowanie sk 
i  tłumaczenie, poparte przez jadących robotników , ta® 
zdezorientowało żandarmów, że w yszli nie zabierają1- 
nikogo z pociągu.

K o l. Machnio Bolesław z pow. radomskiego, ®®' 
mo szalonego te rro ru  na pociągach, ciąg łych wysa- 
dzań, łapanek, aresztowań, spokojnie i regularnie c0 
tydzień z ty m i sam ym i praw ie  k w ita m i handlowy1111 
jeździł do W arszaw y po prasę dla okolicznych P°' 
w ia tów .

K ol. S IO N E K  S T A N IS Ł A W  (pseudonim 
W R Ó T), W icia rz  z pow ia tu  iłżeckiego, schwytany 
z prasą przez granatowego po lic jan ta  i  oddany żan
darmom, obaw iając się, że nie w y trzym a  to r tu r  i 
tow ania  —  wiesza się w  w ięzieniu na w łasnej bied2' 
nie, zostaw ia jąc k a rtk ę  z napisem: „W O LĘ UMRZEG* 
N IŻ  SPLAM IĆ  S IĘ  W SYPĄ ”. Tak zg iną ł jeden z wal
czących od pierwszych chw il okupacji synów wsi, P°' 
święcając dom, rodzinę, swe szczęście osobiste w spi'a'  
w ie w a lk i z h itle ryzm em .

N a jd o tk liw szy  cios spotkał ko lportaż wojewódz
k i 4 listopada 1943 r .  N a k ry ty  zosta ł p u n k t rozdziel' 
czy p rzy  ul. Siennej 8, wpadła tam  kol. BAR BAR Ą 
M A JEW SK A , oraz g łów ny i  n a jw yd a tn ie j pracujący 
łącznik kol. W Ł A D Y S Ł A W  K W IE C IE Ń . W  ja k i spo
sób to  się stało, o k ry te  je s t do dziś ta jem nicą. Fak
tem  je s t, że w  ty m  trag icznym  dniu około połud®13 
z jaw iło  się czterech gestapowców ubranych po cywil
nemu —  zaaresztowali wspomniane osoby, przepro
w adzili g run tow ną  rew iz ję  i  ca ły ten dzień i  następ
ny  czychali na dalsze o fia ry . Szczęśliwym zbiegie®1 
okoliczności n ik t  z naszych ludzi o rganizacyjnych ®Je 
odw iedził loka lu  w  ty m  czasie i  nieszczęście zostaw 
um iejscowione. Przypadkowo ty lko , w raca jąc z P1'3'  
cy, w s tąp ił na chw ilę jeden ko le ja rz  i  już więcej świa
tła  dziennego nie u jrza ł.

Po aresztowaniu Basi i  Lutka w  szeregach ®a'  
szych nastąp iła  konsternacja . A resztow anie powyż
sze wskazywało w yraźn ie  na ja k iś  donos lub  obserwa
cję, po d rug ie  is tn ia ła  uzasadniona obawa przed dal
szym i sku tkam i tego donosu, obserwacji, ew en tua ln i 
w sypy przez aresztowanych. In fo rm a c je  otrzyma®6 
z w ięzienia i  szpita la  więziennego uspokoiły i  rozpro
szyły  trochę obawy. Lutek i  Basia zbici, skatowani ®a 
pierw szym  badaniu n ic  n ie  powiedzieli. N ie  chcąc 
się splam ić wsypą i  pragnąc zaoszczędzić sobie to * ' 
tu r , podzie lili się posiadaną przez L u tk a  amp® j  
c janku  potasu —  i  o tru li się. L u te k  b. szybko zas®3> 
Basia, zażywszy w idocznie za małą dawkę ś m i e j '  
nego na rko tyku , popadła w  stan zupełnej nieświad® 
mości. Gestapowcy w ściekali się, że w ym knę ły  im  sjr 
„a sy ” , wezwali lekarza więziennego i  z a s trz y k a j 
p róbow ali ra tow ać Basię, by wydobyć choć trochę j  
szcze zeznań, ale n ic  ju ż  nie pomogło. —  Tak zgi®f 
w kw iecie w ieku  żołnierze i  bohaterow ie kolportaż 
podziemnej P o lsk i Ludow ej, kładąc swe życie na o®3'  
rzu  w a lk i z ba rbarzyńsk im  najeźdźcą.

B y ł to  okres wzrasta jącego ciągle te rro ru , ares 
towań, masowych rozstrze liw ań, łapanek na r o b j  
do N iem iec i  t. p. Ludzie, udzie la jący nam dotyc® 
czas schronienia, tra c il i spokój i  panowanie nad ®e  ̂
w am i —  odm aw ia li nam  schronienia. K o lpo rte r j  
czął być w idz iany jako  nieproszony, n a trę tn y  g°® r 
mogący w  dom wprowadzić ty lk o  nieszczęście. ^  __ 
dom iar tego o paru innych członkach kolportażu j  
jewódzkiego dopytyw ało się gestapo. Czy w  og°l 
m iało to  związek z wpadką Basi i  L u tk a  i  ja k i j  
trudno  było na razie stw ierdzić. Jednym  słowem "T 
g ru n t pod nogam i p a lił się. Kielce dla ludowego ko 
portażu staw a ły się niegościnne. _ .

Ten stan spowodował przeniesienie z nadejście 
1944 roku  wojewódzkiego punk tu  prasowego na 
podkielecką —  B ryn icę. W alizka przychodziła n̂a,cl 
bagażem do K ie lc, tu  ją  w  om ówiony już  sposób P 
dejmowano i  fu rą  chłopską wieziono do Bry®lCr j 
S tam tąd łącznicy najczęściej pieszo, rowerem , vmze. 
odstaw ia li do pow iatów . I  ta k  trw a ło  aż do powsta® 
warszawskiego. W  czasie powstania dopływy P*a 
centra lne j został w strzym any, a w  te jże B ryn icy  j  
częła wychodzić loka lna prasa kielecka, b ita  na ® 
wielaczu.

Tych k ilk a  fragm en tów  odzwierciadla ile Pl . 
du i  ryzyka  kosztowało rozprowadzenie prasy lU
w ej po województw ie. Każdy pow ia t ty leż samo a i®®'
że i  w ięcej w łoży ł pracy, n im  gazetka doszła do jrąk

czyte ln ika. Jednorazowe rozprowadzenie 1— 2 tySĄ 
gazetek po wojew ództw ie wym agało sprawnie dzia L  
jącego aparatu, a cóż dopiero mówić, gdy ta  his®1 
pow tarza ła  się co tydzień, co 10 dni, gdy w  ciąg® 
szło czterech la t pow tórzy ła  się około 150 razy- 

Ruch Ludow y i  jego zbro jne ram ię —  Bata®0
Chłopskie —  zdały chlubnie egzamin. Prasa lud <f«*
szybko i punktua ln ie  docierała do zapadłych ® j

et

wsi. B y ły  o f ia ry  i  to  n ie jednokro tn ie  bardzo 
ale nie było wsyp. I  tu  znów zdała egzamin w ic1 ^
idea człowieka, zdolnego do w ie lk ich  poświęcę® 
Spraw y P o lsk i Ludow ej.



44 „ C H Ł O P I  I P A Ń S T W O " 15

Radiostacja Batalionów Chłopskich

Ś. p. S tefan W ań ko w sk i —
■ M a re k “  — k ie ro w n ik  rad io s ta c ji ,82“

Utworzona została, jako stacja rezerwowa. Była 
^owiem już wcześniej tak zwana „stacja  T ró jką ta". 
Organizowana i kierowana przez Stef. Korbońskiego, 
hory jako K ie row n ik  W a lk i C yw ilne j —  dawał 
Pierwszeństwo swoim  depeszom, a poza tym  istniała 
c>§gle obawa, że może w ogóle zaprzestać pracy ra
dowej dla celów Ruchu. O baw y te okazały się słusz- 
*te, gdyż gdy ty lko  dow iedzia ł się o istn ien iu  stacji 
Ozerwowej zaprzestał pracy dla Rocha, nie zwró- 
cWszy nawet aparatu, k tó ry  b y ł własnością Ruchu.

To też z konieczności nasza stacja rezerwowa, 
Znaczona w eterze sygnaturą „8 2 " , stała się jedyną 
Stacją B. Ch., z czasem rozbudowaną do k ilku  apa
tytów .

Stacja „8 2 "  —  Batalionów uznawana była jako 
najlepsza ze wszystkich stacji, pracujących wówczas 
w Polsce, a to dzięki nadzwyczajnym  zdolnościom 
je j kierownika, długoletn iego te legrafisty M arynarki 
Polskiej, ostatnio kierownika rad iostac ji na „G ry fie "  
S T E F A N A  W A Ń K O W S K IE G O  ps. Marek.

Kolega W ańkowski życzenie Kom endy G łównej, 
nie będąc jeszcze żołnierzem B. Ch. —- potraktował 
jako rozkaz: rzucił potajem nie pracę w prowadzonej 
przez N iem ców  fabryce am un ic ji w Starachowicach 
i uciekł wraz z rodziną do W arszawy w grudniu 1941 
roku i zasiadł do aparatu nadawczo-odbiorczego, 
am atorskiej konspiracyjne j p rodukcji. Naw iązał łącz
ność samotnie —  bez pośrednictwa inne j s tac ji i  do
kazywał potem  cudów w tempie i ilości nadawanych 
szyfrów . To też stacja „8 2 “  by ła  stale zasypywano 
z tam tej strony depeszami nie ty lko  dla nas, ale dla 
Delegatury Rządu —  i to spowodowało je j katastrofę.

W  dniu 27 listopada 1943 roku w mieszkaniu 
p. Edmunda Zalewskiego (obec. ambasadora R. P. 
w Bułgarii) w czasie pracy została drogą podsłuchu 
wyśledzona i nakryta przez Gestapo, w którego ręce 
dostał się „M a re k " —  radiotelegrafista Franciszek 
Gadzała —  ps. „F lis " ;  Zo fia  W aclaw ik ps. „Zos ia " 
i w łaścicielka mieszkania p. Maria Zalewska.

W szyscy zachowali się, jak przystało na żołnie
rzy B. Ch. z najbardzie j w ysunięte j w stronę wroga 
p lacówki. N ikom u włos z g łow y przez n ich nie spadł 
choć w iedzie li dużo: znali nazwiska, adresy prywatne 
i t. p.

Ś. p. F ranciszek Gadzała  —
F lis  — rad io te leg ra fis ta

Troje z N ich : Marek, F lis  i p. M aria zginęli. Flis 
h y ł zamieszczony na liście rozstrzelanych, Marek 
i p. M aria prawdopodobnie zostali zamordowani przy 
badaniach.

Zosia w róciła z obozu w Ravensbriick po uwoi- 
nien-u Polski.

Stacja pracowała nadal. Uczniow ie „M arka 
i jego współpracownicy: Grzegorz N iecko — ps. Fe
lek, W incenty  Nodzykowski, telegrafiści, oraz Jerzy 
W aclaw ik —  technik radiowy, A n ton i Tropaczyński — 
i  Grażynka Dąbrowska — osłona stacji — prowadzili 
dalej M arkowe prace.

Hfj#. Pollux Lexzczill* /ln ian i

P R Z E P R A W A
D n ia  27-28 października 1942 r. oddział 

pozostający pod rozkazami Kom endan
ta Partyzanckiej G rupy B. Ch. pp łk . 
„O ś k i” , wraz z oddziałem sowieckim p łk. 
Dońcowa i oddziałem A . L. kpt. O rkana zo
stał przeprowadzony przez przyczółek mo
stowy Chotcza (pow . iłżecki). Poniżej garść 
wspomnień w  rocznicę przeprawy.

K on tak t z Komendantem jak  zwykle u starego 
’•Zórawia” . W  piękne, jesienne popołudnie wyjeż- 
^¿amy do G rupy, która  ostatniej nocy zajęła stano
wiska tuż pod frontem  i teraz oczekuje na przeprawę. 
Słońce chyli się już ku  zachodowi, gdy  m ijam y lin ię  
Macówek. B łysk iem  oczu i  uśmiechem w ita ją  nas 
siarzy, zaprawieni w  w ie lu  zwycięskich bojach towa- 
^Ysze broni W  obozie życie toczy się normalnym 
kyb em. Jedni zabawiają się wspomnieniami, inn i 
Czyszczą broń lub  dzielą się wrażeniami ze stoczonej 
Przed paru dniam i w a lk i z Niemcami. N a  nasz w idok  
Warze się ożywiają, wszyscy biegną do ukochanego 
komendanta pragnąc z N im  spędzić ostatnie chwile, 
^śka  jak  zwykle sypie na lewo i prawo dowcipami 
Wzbudzając powszechną wesołość. N a  pewien czas 
W isim y jednak wyrwać się z m iłego grona bo czeka 
Ws odprawa. D o  sztabu przeniósł się już również 
Pogodny nastrój. U łożenie planu przeprawy nie za
żera nam wiele czasu bo ¡przecież sam Komendant 
lo d z ił pod lin ię  frontu , aby zbadać rozmieszczenie 

nieprzyjacielskich i drog i dojścia. Najbardzie j za
wożone skrzyd ło  prawe, które będzie musiało w y trz y 
mać ogień z fla n k i i od czoła poruczony Hiszpanowi, 
Pierwszy rzu t prowadzi kp t. A na to li, d rug i p łk . D o ń - 
c0w, następnie idą chorzy, ranni i nieuzbrojeni, ty ły  
ubezpiecza kp t. O rkan i wreszcie lewe skrzyd ło  p ro 
wadzi nasz nieustraszony R inaldo. Z  ko le i omawiamy 
drobniejsze sprawy. H iszpanow i wręczam plany, gdzie 
W ateruje gen. von Bloch, dowódca d yw iz ji i  odcinka 
kontu, oraz stanowisk a rty le rii. Ze względu na lu d 
ność cyw ilną, która m ogłaby z tego powodu ucierpieć, 
komendant nie pozwala na „zrobienie”  von Blocha 
1 Zadanie to  przekazujemy sowieckim  lo tn ikom  (plan 
We został uskuteczniony wskutek śmierci Hiszpana, 
^tóry pozostał wraz z planem na lin ii fro n tu ). Po o d . 
Prawie następuje ostatni rozkaz dzienny. D ow ódcy 
pododdziałów zdają raport. Stan ludz i uzbrojonych 
'$3, nieuzbrojonych około 150 (liczba nieustalona bo 
Wciąż jeszcze napływają ochotnicy), broni maszyno
wej 320 sztuk. Rozkaz dzienny brzm i dzisiaj k ró tko : 
''Przejście! O dw ro tu  nie m a!” . Po rozkazie omawiamy 
sZczegóły przeprawy. A b y  przejść pod fron t możliw ie 
W jbłiżej bez przedwczesnego alarmowania n ieprzyja- 
ck la należy z likw idow ać placówkę nieprzyjacielską,

K om endan t G ru p y  P a rtyza n ck ie j B. Ch. „ Ośka“  — Jan Tadeusz
Sońta w rozm ow ie  z Dow ódcą O d d z ia łu  sow ieckiego

które j nie da się wym inąć. Zadanie zostaje polecone 
żołnierzom znającym język niemiecki, k tó rzy  cieszą 
się, że będą m ogli znowu poderżnąć gardła k ilk u  „ f r y 
com” . Ustalamy miejsce, gdzie ma się oddział rozw i
nąć do natarcia, oraz szerokość i głębokość szyku. 
Odprawa odbywa się w  pogodnym  nastroju jakby  tu 
nie zachodziła możliwość śmierci. O rkan wpada w  do
skonały hum or i bawi otoczenie dowcipami. Jedynie 
R inaldo jest dzisiaj jakoś dziwnie poważny. W szyscy 
wobec tak szczegółowego planu są pewni, że straty 
będą nikłe, a O n wciąż upiera się, że „dz is ia j za 
wszystkie czasy dadzą nam „po  kulach . Przychodzi 
twarda konieczność rozstania. U śc isk i d łon i, pow tó r
ne prośby o powiadomienie nas o w yn ikach przepra
w y, o podanie w iadomości o reszcie chłopców z na 
szej G rupy, k tó rzy  z m jr. Boryną - Gołąbkiem  znaj
dują się po tamtej stronie fron tu , przypomnienie o sy
gnałach potwierdzających przejście, to  nasze ostat
nie słowa. D ow ódcy wracają do swoich oddziałów, 
które- oczekują już z niecierpliwością na wymarsz. 
O statnia cicha defilada. O ddz ia ły  przemaszerowują 
sprawnie i cicho, salutowani po raz ostatni przez K o 
mendanta. O d czasu do czasu poznaje nas ktoś z sze
regu, powstają szmery, ciche w iw a ty  i nowe poże
gnania. W  sercu rodzi się ból. T rudno  rozstać się 
z tym i kochanym i chłopcami. Chcia łoby się pójść z n i
mi ja k  dotychczas na tę ostatnią wyprawę, k tó ra  je d 
nym  przyniesie wolność, a innym  śmierć. Zwycięża 
jednak poczucie obow iązku i pozostajemy na m ie j
scu. Przemaszerowują ostatnie oddzia ły ty lnego ubez
pieczenia. Teraz następuje chwila najcięższa —  ocze
kiw anie na walkę. N a  froncie n ic szczególnego. N o r
m alny grzechot karabinów  maszynowych i gra św ia
te ł rakietowych.

Zaczyna się św it. M in u ty  ciągną się jak  godziny. 
Już pow inni dojść, już powinna zacząć się walka.

Godzina 5 m inu t 12. Nareszcie. Grenadierzy Anato- 
lego w  akcji. Słychać w ybuchy granatów i m in. W  po - 
w ietrzu setki świateł rakietowych i pocisków św ietl
nych. G rzm ot na prawym  skrzydle — to Hiszpan 
wchodzi do akcji. A rty le r ia  niemiecka zaczyna swą 
działalność. W idać  żółte rakie ty sowieckie. Zaczyna 
się kanonada a rty le rii sowieckiej. W  sercach budzi 
się niepokój. Czyżby? N ie ! N iem ożliwe To praw do
podobnie ty lk o  wspomaganie naszych skrzyde ł przez 
ostrzeliwanie flankow ych pozycji niemieckich. Ogień 
nie słabnie ani na chwilę, wzmagając się raz na jed 
nvm, raz na drugim  skrzydle. 5,35. Pierwsza zielona 
rakieta. Za nią druga, trzecia i dalsze. Brawo! i  o 
nasi sforsowali już stanowiska niemieckie i dosLT 
się na stronę sowiecką. A rty le r ia  niemiecka posyła 
na odcinek jeszcze k ilka  pocisków i na lin i i  zaczyna 
się fron tow y spokój. Teraz możemy na parę godzin 
położyć się spać i  wypocząć przed czekającą nas 
wieczorem konferencją obwodową.

C H A B R 0S I U L I A H
Chabros Julian — Sęk. Pseudonim od najtwarci - 

szej części drzewa wzięty, wcale nie b y ł przypadkowy. 
W yraża ł jego istotę i postawę. W o la , charakter, upo : 
wytrwałość, które go cechowały, b y ły  czymś ta . 
mocnym, jak  w  drzewie sęk. Siła wykazywana przez 
niego w  pracy i w  działaniu konspiracyjnym , b y b  
nadludzko niespożyta i niepokonana. D o  upa ego. 
bez cienia lęku i  słabości ludzk ie j torował szlaki p ra 
sie podziemnej. Z  uporem i odwagą wiązał rwące się 
dro£i kolportażu. Sam często donosił, dow oził do naj
odleglejszych zakątków Chełmszczyzny, hrub ieszow 
skiego, biłgorajskiego , tomaszowskiego i !nn?c P 
w ia tów  paczki pism, wydawanych P«ez »Rocha ; 
B roń, amunicja dzięki jego staraniom dostawała S v 
również do rąk naszych Batalionów Chłopskich. N i 
znał niebezpieczeństwa. Zawsze szedł odważnie prZcz 
tereny najbardziej przez w rogów  obstawione. Zos a 
pojmany p rzy odbiorze prasy z bagazowm kolebom , 
w Lub lin ie . Po bestialsko wyryw ając paznokcie h ;  
miąc żebra i  krzyż, chciano go złamać w ew nętrzn i- 
Sękiem b y ł prawdziwym , z najtwardszym upór 
i niezłomną postawą przy ją ł śmierć w  okolicznościach 
bliżej nam już nieznanych.

Helena Brodowska
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Akcja pod Gołębiem
P R Z Y P IS E K : Jesień 1943 r . by ła  okresem  w zm ożonego 

tra n s p o rto w a n ia  na f r o n t  w sch od n i sprzę tu  bo jow ego 
i  a m u n ic ji. Duże tra n s p o rty  p rze ch o d z iły  w te d y  lin ią  k o le 
jo w ą  przez D ę b lin  na L u b lin  i  da le j. K om enda B a ta lio n ó w  
C h łop sk ich  ob w odu  I-g o  (P u ła w y ) zm ie rza jąc do w y k o n a 
n ia  rozka zów  K om endy G łów ne j B. Ch. do tyczących  d y 
w e rs ji —  zap la now a ła  „z a p o lo w a ć ”  na jeden z ta k ic h  tra n s 
p o rtó w . Po p rze p ro w a d ze n iu  w y w ia d u  odnośnie p rze jazdu  
tra n s p o rtó w  w o js k o w y c h  zm ob ilizo w a n o  szereg O. S. (o d 
d z ia ły  spec ja lne ) re jo n o w y c h  i  p rzys tą p io n o  do w yk o n a n ia  
a k c ji w e d łu g  p lan u  up rzed n io  p rzyg o tow ane go . W y k o n a 
niem  a k c ji do w o dz ili: Łeda, W a lte r, Chabroś, W acholski, 
Rodak. Pon iże j da jem y op is  p rzeb iegu  a k c ji -—  spo rzą tfzo— 
n y  przez jednego z uczes tn ików  bezpośredn io po je j za
kończen iu.

J. N.

Zaczęły się zbierać g rupy  do w ym arszu na „ r o 
botę” . N ie k tó rzy  już  ciągnęli d rug i dzień, a raczej d ru 
gą noc, gdyż trzeba by ło  maskować ruchy  przed w ro 
giem. N a  umówionych m iejscach spo tyka ły  się od
dzia ły i maszerowały dalej. Rankiem , grupa o sile 150 
ludzi by ła  na m iejscu. Rozłożyła się obozem w  lesie
0 dwa km . od m iejsca dzia łania i ubezpieczywszy się 
czu jkam i, czekała. Dzień przeszedł szybko wśród gwa
ru  i śmiechu, ża rtom  nie by ło  końca na tem at przysz
łe j roboty.

—  No dziś to rąbanka stanie je —  m ów ił niejeden 
(początkowo m ia ł być wysadzony pociąg z żołnierza
m i, w raca jącym i z urlopu) i każdy zacierał ręce.

Każdy spodziewał się, że dziś będzie m ógł zapła
cić chociaż w  m ałej części za M ajdanek, Oświęcim
1 inne kaźnie niem ieckie, za se tk i Polaków codziennie 
padających od ku l w roga, za poniew ierkę ludzi, w y 
rzuconych ze swych siedzib.

Powoli nadszedł oczekiwany wieczór.
Zb iórka. Obliczono i  sprawdzono stan ludzi i  b ro 

n i, podzielono na p lu tony  i d rużyny i z przydziałem  
fu n k c y j oddział odmaszerował na m iejsce a kc ji. C i
cho ja k  cienie, dwa p lu tony  przesunęły się południową 
stroną to rów  i  za ję ły  stanow iska w  pobliskich k rza 
kach. Trzeci p lu ton  pozostał z północnej s trony, zada
niem  jego było nie dopuścić Niemców, gdyby chcieli 
uciekać do lasu. W zdłuż to ru  w ystaw iono ubezpiecze
nia. S tanow iska zajęte. Czekamy.

Zdała słychać huk  nadbiegającego pociągu. K a 
ra b in k i mocniej zaciskają się w  garści. To nie ten, 
i znów cisza, ty lk o  słychać przyciszone głosy dowód
ców, w yda jących ostatn ie  rozkazy.

Przeszedł jeszcze jeden. Zaczynają się dłużyć 
chw ile oczekiwania ty m  bardzie j, że zaczyna doku
czać chłód w rześniowej nocy. Nareszcie idą potężne 
cielska dwóch lokom otyw  i  ca ły sznur wagonów. N ad

biega, zacżyna hamować, czy co zauważył? A  w tem  
b łysk i  p io ruńsk i huk. Lokom otyw a w ykonała ja k iś  
dziw ny skok i  spadła z nasypu. W agony z rozpędu je 
den za d rug im  tłoczy ły  się na kupę, łam iąc się ja k  
pudełka zapałek. Po paru  sekundach nastąp ił nowy 
wybuch, to  w ylec ia ł wagon z am unic ją  w  powietrze.

Nareszcie wszystko ucichło, ty iko  słychać syk 
uchodzącej p a ry  z lokom otyw y. Pociąg, podobny do 
o lbrzym iego węża, k tó rem u przetrącono kręgosłup 
i nie mogąc się ruszać, w yda je  ze siebie przeraźliwe 
rzężenie.

W tem  pada komenda: „N aprzód” . K rza k i za ro iły  
się od ludzi. S tokam i popędzono do pociągu. Z osta t
niego wagonu i  lokom otyw y posypały się s trza ły . 
„O gn ia ” . Zarechota ły erkaem y i  ręczna broń. N iem 
cy, k tó rzy  prow adzili konw ój w yskoczyli z wagonów, 
chcąc się ra tow ać ucieczką do lasu. N ic  nie pomogło. 
Padli od k u ł p ilnującego oddziału..

O tw ie ram y wagony, jesteśmy, rozczarowani, za
m iast spodziewanej bron i, pociąg —  ja k  d ług i i  sze
ro k i, w yładow any je s t bombami i  pociskam i a rty le 
ry js k im i. Sprawdzono w szystkie  wagony, ściągnięto 
ubezpieczenia i odmarsz.

—  Pięciu na ochotn ika podpalić pociąg —  pada 
komenda.

Za chw ilę przez k rza k i przedziera się n ik ły  ogie- 
niek. W yco fu jem y się szybko. N ie uszło i  10 m inu t, 
gdy po tw orny  h u k  w strząsną ł pow ietrzem . W szyscy 
bez rozkazu padli na ziemię. Zaw yły, zacharczały róż
nym i głosam i pociski, na g łow y posypały się gałęzie 
z drzew.

Ucichło. B iegiem  zaczęliśmy się oddalać, lecz no
w y wybuch położył nas na ziemię. Potem  już  bez 
przestanku w agony jeden za d rug im  w y la tyw a ły  w  po
w ietrze. Zaczęło się diabelskie wesele. W około ry k  
i h u k  pękających pocisków, trzask  łam anych drzew. 
Powoli oswajam y się z ogniem i  zaczynamy się odda
lać od tego m iejsca.

Cały czas towarzyszą nam  h u k i w y la tu jących  
wagonów w  pow ietrze i  trzask  pękających wokoło po
cisków, k tó re  ja k  się okazało naza ju trz , n ios ły  na 
10 km.

T rzy  godziny bez p rze rw y trw a ły  detonacje. L u 
dzie w  prom ien iu  15 km, n ie spali, gdyż szyby dźwię
czały w  oknach, a ziem ia drżała. Przez dzień jeszcze 
odpoczywamy w  lesie, a nocą oddział za oddziałem roz
sypu jem y się w  k ie ru n ku  domów. N iem cy nie s ta ra li 
się nawet gonić sprawców. S tra ty  ponieśli ogromne: 
dwie lokom otyw y, około 50 wagonów i  k ilk u  zabitych. 
P ó łto re j doby nie poszedł żaden pociąg.

Po naszej s tron ie  ty lk o  trzech le tko rannych.
(z p rasy konsp iracy jne j „Rocha” )

Oswobodzenie więźniów
Tego dnia kw a terow a liśm y w  gęstym  lesie nad 

strum ieniem . B y liśm y wypoczęci. N uc iliśm y sobie 
nawet z cicha żołn ierskie  piosenki, gdy przyszedł roz
kaz do naszego Oddziału: „Pogotow ie  bo jow e” !

Nieznana w ypraw a napełn iła nas radością. W ie
dzieliśm y, że w yruszam y przeciwko n ieprzy jac ie low i, 
ale każdy z nas b y ł n iezm iernie ciekaw —  gdzie i  po 
co po jedziem y. Czekaliśmy.

Słońce chy liło  się ku  zachodowi, gdy nasz Oddział 
s ta ł go tow y do wym arszu.

—  Chłopcy! —  odezwał się nasz komendant, —  
je s t nas ty lk o  czternastu. W iem, że każdy z was w y 
starczy za dziesięciu N iemców. Jedziemy oswobodzić 
w ięźniów-

Radość niezm ierna i  wzruszenie od ję ły  nie jedne
mu z nas mowę. A  więc to  nam przypadło szczęście 
uwoln ien ia naszych braci, k tó rzy  w  dusznych celach 
to rtu row an i, głodzeni, obdarci z godności ludzk ie j, 
czekają w ybaw ien ia !

Gdy słońce ju ż  zaszło, w y jecha liśm y z lasu. N ie
bo płonęło jeszcze zachodem, zaś nad nam i .p łynęły 
strzępy b ia łych  chm ur. N a ziem i szarzał m rok. 
Chrzęst row erów  i  mknące cienie nasze m ów iły  oko
licy, że jedziem y. Po godzinie jazdy zarysow ały się 
przed nam i k o n tu ry  miasteczka. We dwóch wysunę
liśm y się na 100 m przed Oddział. W jecha liśm y w  u li
cę, m inąwszy m ost. Tu zostaw iliśm y ro w e ry  i m ar
szem ubezpieczonym, z b ron ią  gotową do strza łu , po
suwaliśm y się do wyznaczonego celu. Cisza i  groza 
w yg lądały z domów, spow itych m rok iem  nocy. N ie 
gdyś o te j porze było tu  gw arno i ro jn o  —  dzisia j 
pustka i  żałoba osiadły na m urach grodu Starego 
Zygm unta.

Doszliśm y do skrzyżowania g łównych ulic. 
W  pięciu o trzym a liśm y zadanie blokować posterunek 
żandarm erii, d ruga p ią tka  blokowała posterunek po
l ic j i  g ranatow e j. Trzech z komendantem poszło otw o
rzyć więzienie. Po k ró tk ie j ch w ili b y liśm y  wszyscy na

wyznaczonych m iejscach. W  m ilczeniu, na za ję tych  
stanowiskach, czekaliśmy. M in u ty  up ływ a ły  powoli. 
Napięcie wzrosło, usłyszeliśm y daleki s tuk  p rzy  w ię
zieniu. Przed posterunkiem  żandarm erii usłyszeliśm y 
jak ieś rozm owy, a potem trzask  zam ykanej bram y. 
I  znów cisza. W tem  od w ięzienia doszedł nas głośny 
trzask, a potem tu p o t po b ru ku  w ie lu  nóg.

A  więc w  górę serca! W ięźniow ie zosta li w y 
puszczeni !

Z posterunku żandarm erii padły s trza ły . W  od
powiedzi za te rko ta ły  nasze steny i  rkm -y , by  pow ie
dzieć uśpionemu m iastu , że polskie w o jsko  je s t i w a l
czy. W  przerwach te rko tu  usłyszeliśm y k ilk a k ro tn y  
sygnał komendanta do pow rotu.

—  Chłopcy, akcja  wykonana, w ięźniow ie w ypu
szczeni! —  rzek ł kom endant na m iejscu zb ió rk i. —  
Czy kogo b raku je?

—  N ikogo  —  zameldował zastępca komendanta.

Ś, p. Tadeusz „B aca “  — W o jty n ia k . (od  le w e j: J. „ JJłanek“  — 
W d o w ia k , ś. p. Tadeusz „ M i ły “  — S alam ończyk, i  E d w a rd  

O rze ł — „G o łą b e k “ ) żo łn ie rze  B. Ch. w  K ie le c k im

Z posterunku żandarm erii padały liczne strzały- 
Smugowe pociski p ru ły  powietrze, raz za razem bły- 
ska ły  ra k ie ty . Lecz tchórze-żandarm i, k tó rzy  tylk® 
m ają  odwagę znęcać się nad bezbronnym i, nie my* 
ślełi nas wcale gonić. Siedzieli cicho, pochowani 
w szafach.

Powoli odjechaliśm y w  powrotną drogę. Jasny 
księżyc ośw ietla ł szczupłą naszą gromadkę. Na niobie 
m iga ły  gw iazdy. Jechaliśm y wszyscy przepełnieni 
szczęściem zwycięstwa. Na wschodzie niebo różowił« 
się ju trze n ką  wstającego dnia.

U Z U P E Ł N IE N IE
A kc ja  oswobodzenia w ięźniów  odbyła się dnia 8 

sierpnia 1943 r. w  Kozienicach. Ogółem zostało od
b itych  z więzienia powyżej stu (oko ło  120) w ię ź n ió w . 
W  większości swej b y li to ludzie z konspiracji i gr° : 
ziła im  zagłada. A kc ję  w ykona ł 14-osobowy oddział 
partyzancki B C H  z Kozienickiego, pod  dowództwem 
Bolesława K rakow iaka (ps. B ilo ff)  i Józefa Abram- 
czyka (ps. Tomasz).

Po wejściu do Kozienic, obstawę posterunku żan
darm erii niemieckiej z czterema ludźm i przeprowadził 
Tomasz. Obstawę posterunku p o lic ji granatowej 
przeprowadził również z czterema ludźm i —  Bolesław 
Gugała (ps. Cyceron). B ilo ff  z trzema ludźm i r ° z'  
b ro ił wartow nika, zabrał w artow n ikow i klucze i otwo
rzy ł cele więzienne. Jedne drzw i, do k tó rych  nie był° 
klucza, zostały wywalone siłą.

W  Kozienicach na ten czas znajdowało się około 
40 żandarmów, około 30 po lic ji granatowej i około 
80 żołnierzy W ehrm achtu p rzy stadninie.

W iększość żandarmów, w  czasie naszej akcj1- 
znajdowała się na mieście w  restauracjach. W e d łu g  
opowiadań naocznych św iadków, pochowali się w  pa'  
nicznym strachu pod łóżka, do szaf i do k loze tów '- 
Żaden z tych  żandarmów nas nie ostrzeliwał.

A kc ja  nasza trwała około 30 m inut.
Z  posterunku żandarmerii ostrzeliwano nas, le«z 

b y ły  to strzały na ślepo, a smugowe kule ułatwimy 
nam orientację, gdzie znajdują się pola obstrzału.

Po akcji w ycofa liśm y się swobodnie do pobl>' 
skich lasów.

N iem cy nie przeprowadzili żadnej pacyfikacji ^  
terenie, ty lk o  w  budynkach, k tó re  zajmowali1, założył1 
okna i  d rzw i workam i napełnionym i piaskiem.

Z  uczestników wspomnianej akcji 9 kolegów Pa'  
legło w  późniejszych walkach. Jednymi z poległy«, 
są: B ilo ff  i Szczepan Zająkała, jedn i z najsłynniel '  
szych partyzantów B C H  lasów kozienieckich.

W spom nienie o oswobodzeniu w ięźniów  nap,s, 
do prasy konspiracyjnej Tomasz, późniejszy d-ca od
działu.

D la  mnie oswobodzenie w ięźniów  by ło  najp1̂ '  
niej sza chwilą w  życiu. Wspoim inam te chwile Ja* 
najpiękniejszy sen.

uczestnik w  akcji 
W algierz  

Żołn ierz B C H

„ODDZIAŁ PARTYZANCKI“
M elod ia S. Moniu®*1“

Oddział partyzancki w noc ciemną się wlecze 
wicher ziębi ciała i deszcz z góry siecze, 
wokół las ponury, nie ma żadnych dróg, 
komendant ostrzega, że w pobliżu wróg.

Lecz n ik t się nie lęka, nie traci nic ducha*
chociaż wróg w pobliżu, choć wicher

i plucha*
każdy pragnie walki, ma gotową broń, 
i ściska karabin, że aż pęka dłoń.

Idą w bój, by zniszczyć H itlera złe hordy, 
znieść karne obozy, bezprawie i mordy, 
usunąć na zawsze dzikiej śmierci lęk, 
wyzwolić ojczyznę, której słychać jęk.

Dzień i noc spędzają w ponurej dąbroW“’ 
wszyscy wytrzymali, bo chłopscy synoWe> 
dzielnych partyzantów wydał szary lu d , 

wydała ich praca, udręka i głód.

Pożegnali matki, swe dzieci i żony, 
bo na bój wezwały Chłopskie Bataliony, 
pożegnali łany w kłos idących zbóż, 
i poszli choć smutek wionął z chłopskich dus2”

Pieśń pow sta ła  na kw a te rze  w  W o li S iennickie j; 
K rasnystaw , na w iosnę 1944 r.
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Przygody kolporterki B.Ch.
PO BO ŻN E ŻYCZEN IA

Tram waj N r 24 chodzi! z W arszawy na Pragę. Na 
Dworzec W schodni —  Nasz dworzec. Tam  właśnie, 
ffdzie co dekadę nadawało się walizki. N atura ln ie , że 
He by ło  w  n ich  pończoch —  jak się początkowo do
myślali bagażowi. Była prasa. Pięknie ułożona, twardo 
ubita. A  bagażowi z biegiem  czasu przestali zadawać 
Pytanie w  rodzaju: co tam  jest?

Zaglądnęli sobie pewnie kiedyś wolną chw ilą 
w ięcej n ie pyta li. Zato b y li bardzo uprzejm i. B rali 

Walizki od razu, nawet w tedy, gdy obok posłusznie 
W szeregu staia kolejka, złożona z „nad ludz i , uda ją 
cych się na obronę wschodniego fron tu , zagrożonego 
Vaterlandu. Jedno m rugnięcie okiem „do  tego wyso
kiego", w szarym fartuchu wystarczyło.

—  Co panie nadają? Lublin? Kielce?
—  N ie. —  Tam to będzie ju tro . Dzisia j idzie K ra

ków, Radomsko, P iotrków .
' —  Dobra! Osznurowane? Bo w idz i pani...

.— Tak wiem. Te wojenne w alizk i są dość słabe. 
Nawet na pończochy.

—  Dam y może panu sznurek, bo się śpieszymy...
—  Dobrze, osznuruję.
Karteczka. Nazw isko podróżnego: W ilczyńska 

Nrystyna Adres: W arszawa, Trębacka 8 8  m. 52. Ja
koś sobie takie nazwisko i  adres upodobałam.

—  A  k iedy przyjdzie  ta „czarna"?
—  Kto? A ha! M arysia! Ona ma teraz inną robotę. 

Me kazała się panu kłaniać.
—  O de m nie piękne pozdrow ienie!
Dowidzenia.
To by l w łaśnie nasz bagażowy, nasz dworzec, na

sze O stbahn! A  naszym tram wajem  „b y ło "  24. Bo 
'-Woziło" naszą prasę do naszego dworca, na naszą 
kolej, do naszych —  we wsiach rodzinnych i  n iero- 
'iz innych i do naszych —  w losie. Pomyśleć ty lko ! 
N a jw ygodn ie j by ło  wsiadać na 2 na przystanku p o 
czątkowym. Na placu Starynkiewieża.

W ięc kiedyś stoją sobie walizki na tym  placu. 
Tram waju jak nie ma tak niema. Ty le  czasu. A  tu  W o j
tek z Krakowa pewnie się denerwuje. I Radom iak, któ- 
ry n igdy  jeszcze nie „n a w a lił"  czeka na dworcu.

Idę zobaczyć, czy nie idzie —  m ów i Hela.
Przy w iększym transporcie Bożenka m iała zawsze 

apetyt. Na rogalika. Je tego rogalika i podziw ia piękno 
warszawy (posądzam ją  o to, że powtarzała jednak 
Wtedy w m yśli anatomię). Hela na rogu A le i dener
wuje się, że 24 chyba się w  W iś le  u top iło . Naszego 
tramwaju nie ma. A le  przybyło  nam jeszcze coś na
szego. M am y naszego złodzieja. —  U krad ł walizkę.

I to kiedy?!
N ie  w iadomo. Tak i ma wprawę. Bożence z pełnej 

rOgalika buzi w yrw ało się w tedy życzenie, ochrzczo
ne potem m ianem pobożnego:

N ie  życzę ci nic złego. Broń Boże. Żeby cię ty lko  
?andarm i zaczepili.

W A L IZ K A  N A  STACJI K O LE JO W E J

Zaczęło się od tego, że Bożenka się pom yliła .
I to akurat w N o w y  R ok (1944). Nadawała na 
--W schodnim" w alizy i  nie w iem , musiała chyba do
znać jakiegoś olśnienia, dość, że na okręg p io trkow 
ski poszły dwie walizy, do Radomia zaś... Bożenka b y 
le wyraźnie zla. Trzeba jechać i  wycofać jedną. K to  
Pojedzie? N o, chyba Teresa, przecież zawsze tam  jeź
dzi, zna trasę.

Jadę więc. W  rękawiczce jak zawsze —  kw ity  ba
gażowe, "w  teczce „G ram atyka opisowa języka po l
skiego", którą w tym  czasie m iałam  zaszczyt studio
wać, no, i dobra m ina.

Za Koluszkam i, a nawet wcześniej, rozpoczynały 
się rew izje  celne. T ym  razem by ł jednak anielski 
spokój.

W reszcie stacja pod P iotrkowem . W ysiadam  za
dowolona, k iwam  przyjaźnie głową b ile te row i —  sta
ry znajomek. I maszeruję do bagażowni. W  porządku, 
w a lizk i są. D w ie biedne sieroty, któżby tam bow iem  
coś w  tych  czasach na bagaż oddawał. Chyba, że ta j
ną prasę, albo radia. Odbieram  jedną, odnoszę, na 
Wieś —  na punkt, jakieś pó ł kilom etra od stacji. K o 
legi na punkcie n ie ma ty lko  jego( żona. N ie  rozma
w iając w iele, wracam na stację. O dbieram  drugą wa
lizkę i slodziusieńko przemawiam:

—  Proszę pana, ta walizka przyszła tu  om yłkow o, 
chcę ją  nadać do Radomia.

Bagażowy zdziw ił się trochę, ale nie zanadto 
i rów nie uprzejm ie:

__A , jeśli tak, to musi się pani porozumieć z za
wiadowcą. Jeżeli pozwoli, to mogę nadać.

I patrzy jakoś dziwnie. v

— Polak? —  pytam.
—  Polak!
—  Dobrze. Idę.
W  kancelarii „kance lis tów  w ie lu . Chyba ze 

siedmiu. I pan w czerwonej czapce spasiony, jak tur... 
Ponawiam w ięc znowu swoją słodką prośbę. Takie 
nieszczęście. Jestem jakoś bardzo roztargniona. M u 
szę walizkę wycofać. N o, dobrze —  pyta ten w czer
wonej czapce —  ale co w n ie j jest? To w n ie j m iało 
specjalny posmaczek. Źgnęlo mnie to niem ile, ale da
le j spokojn ie i  uprzejm ie przemawiam: —  m oje oso
biste rzeczy i  książki; może pan jednak będzie 
łaskaw...

—  Ja muszę zcfbaczyć, co tam jest!
—  Dobrze, ale może pan ze mną pójdzie do ba

gażowni.
Idziemy. Zaraz za drzw iam i zwaliła się na mnie 

law ina słów:
—  Pani m yśli, że ja  niew iem , co tam jest?
—  Skoro pan w ie, to tym  bardziej pan m i w aliz

kę nada.
—  N ie ! Ja nie chcę za was wisieć!
—  H m ! — wyciągam przy tym  forsę, z myślą, że 

się skusi.
—  N ie  by łbym  Polakiem, gdybym  wziął!
M inę  m iałam  w tedy zdaje się dość głupią. Brnę

łam więc dalej:

—  Skoro jest pan dobrym  Polakiem... — ale wnet 
mi przerwał:

__W ie  pani co? Tu jest piec. Spalim y to. Pomo
gę pani.

Co! Spalić? A  pan wie, ile trudu to kosztowało? 
Czy pan sobie z tego sprawę zdaje? Ludzie na to cze
kają. Zresztą —  to się wcale nie chce palić. D ym i się.

Dyskusja trwa. D iab li m nie biorą. Jestem jednak 
uprzejma.

W reszcie dał za wygarną. Zm iękł.
—  A le , żeby to by ło  ostatn i raz, —  bo ja  się bo

ję. Pani musi to zrozumieć, że jeś li w a lizki przycho
dzą z W arszawy, to ja  nie odpowiadam; a tak, mogę 
wisieć. I trzeba dobrze je  sznurować, bo zamki są 
słabe...

— A  to tchórz —  wym yślam  na niego w duszy.
Zawiadowca poleca jednak wypisać kw it. M iody

kolejarz wypisu je  i uśmiecha się przyjaźnie.
—  Nareszcie! U f...
Lecę teraz na „p u n k t"  pogadać trochę. O pow ia

dam, że z tego zaw iadowcy tak i tchórz.
—  Co?! On wam nadał walizkę?
—  Tak!
—  Przecież to Yolksdeutsch!
—  N iem ożliw e!
—  Tak, naprawdę! Matkę ma nawet Re:chs- 

deutschkę! I rzeczywiście nadal?
—- Aha, rozum iem ! W kupuje  się w  nasze laski. 

Bo, jak się zaczął stawiać, to  zagroziliśmy, że go krop
niemy. Boi się...

Z te j stacji jednak n ie  wsiadłam. Do P iotrkowa 
by ło  bow iem  ty lko  15 kim . W olałam  pójść do następ
nej stacji. N ie  ufałam  Volksdeutschow i, co polską 
prasę kolportu je. W alizka jednak do Radomia dotarła.

Ostatnie ujawniania się reszty żołnierzy B. Gh.
B. Komenda G łówna „B ata lionów  C h łopsk ich '’ 

w  dn iu  19 września 1945 r. ogłosiła oświadczenie na
stępującej treści:

„ Z  chw ilą wyzwalania ziem polskich przez A rm ię  
Czerwoną i W o jsko  Polskie O ddzia ły  Batalionów 
C hłopskich, znajdujące się na terenach wyzwolonych 
w ychodz iły  z podziemia, rozw iązywały się i podobnie 
jak  inne organizacje podziemne w a lk i zbrojnej wcie • 
lane b y ły  do szeregów W o jska  Polskiego. Pozostała 
jednak poza w ojskiem  część, k tó ra  nie u jaw niła  się 
dotychczas i nie uregulowała swego stosunku do 
władz państwowych.

W  zw iązku z bankructwem p o lity k i tak zwanego 
Rządu Londyńskiego z chwilą powstania Rządu Jed
ności N arodow ej stało się koniecznością, aby reszta 
nieujawnionych dotąd i znajdujących się w  podziem iu 
żołnierzy i oficerów z Batalionów C hłopskich stanęła 
dziś do pracy nad odbudową zrujnowanego przez h i t 
lerowskie barbarzyństwo kra ju  i do w a lk i z wrogami 
dem okracji. Przed Polską stoją olbrzym ie zadania. 
Zagospodarowanie starych ziem polskich po Odrę
1 N ysę Łużycką, konieczność pełnego zrealizowania 
rozpoczętych reform  we wszystkich dziedzinach życia, 
wymagają zwarcia w szystkich s ił żołnierzy Polski 
Podziemnej, k tó rzy  nie szczędząc k rw i i ofiar walczyli 
o wolność i niepodległość narodu. Am nestia z dnia
2 sierpnia 1945 r, daje całkow itą możność przejścia na 
drogę współpracy z Rządem Jedności N arodowej

S k ładan ie  b ro n i przez u ja w n ia ją ce  się B. Ch. (pow . P rzem yś l)

i tych żołnierzy Batalionów Chłopskich, k tó rzy  do
tychczas nie u jaw n ili się.

Uważamy, że* wszyscy żołnierze Batalionów 
Chłopskich w inn i służyć całemu narodow i i jak  ż o ł
nierze podlegać rozkazom D ow ództw a Odrodzonego 
W o jska  Po lsk iego  i Rządu Jedności Narodow ej, jako 
jedynego prawowitego organu wykonawczego narodu 
polskiego.

M y  członkowie b. Kom endy G łów nej Batalionów 
Chłopskich, mając to  wszystko na uwadze, zameldo
waliśm y się u  Z -c y  Naczelnego D ow ódcy W o js k i 
Polskiego do spraw polityczno-wychowawczych, gen. 
dyw . M . Spychalskiego oraz u M in is tra  Bezpieczeństwa 
Publicznego ob. Radkiewicza St., gdzie przedstaw ili
śmy tę sprawę i spotkaliśm y się z ich strony z ca łko
w itym  zrozumieniem. Uważam y za konieczne osta - 
teczne z likw idow anie spraw tych oficerów  i  żołnierzy, 
k tó rzy  dotychczas nie u jaw n ili się i nie uregulowali 
swego stosunku do W o jska  Polskiego.

W  chw ili k ie d y  reakcja m obilizu je  wszystkie swe 
s iły  do dalszych ataków przeciwko demokracji, staje
m y wszyscy na p la tform ie Jedności Obozu Dem okra - 
tycznego i całkowicie podporządkowujem y się rozka
zom Naczelnego D ow ództw a Odrodzonego W o jska  
Polskiego.

W z y w a m y :
1. wszystkich oficerów Batalionów Chłopskich, 

k tó rzy  się dotychczas nie u jaw n ili, do zaprzestania 
pracy konspiracyjnej i zarejestrowania się, poczynając 
od 25 września 1945 r. w  kom isjach rejestracyjnych 
p rzy D O W  w  składzie przedstawiciela W o jska  P o l
skiego, przedstawiciela M in is terstw a Bezpieczeństwa 
Publicznego i Batalionów Chłopskich, zaś szerego
wych i podoficerów  do zgłoszenia się w  odnośnych 
kom isjach p rzy R K U .

2. do złożenia posiadanej b ron i w  najbliższych 
Urzędach Bezpieczeństwa Publicznego za p o k w ito 
waniem.

3. oficerów po zarejestrowaniu się w  komisjach
rejestracyjnych do zgłoszenia się do K om is ji W e ry 
fikacyjne j Departamentu Personalnego W o jska  Po l
skiego w  celu uregulowania swego stosunku do służ
by wojskowej. , ___

N IE C K O  JOZEF, p ik  
Pełnomocnik Ruchu Ludowego 

do spraw Batalionów Chłopskich

K A M IŃ S K I F R A N C IS Z E K , p łk
k  Kom endant G łów ny Batalionów Chłopskich

B A N A C H  K A Z IM IE R Z ,  m jr
b. Szef Sztabu Kom . G ł. B. Ch.

K O T E R  S T A N IS Ł A W , m jr
b. Inspektor G łó w n y  B. Ch.

W arszawa, dn. 19 września 1945 r.
Oświadczenie Kom endy G łównej Batalionów 

Chłopskich przyjm uję do wiadomości.
M in is te r Bezp. Publ.

(— )  Radkiewicz
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Kazimierz Banach
ppłk.

Dorobek moralny B. Ch. w budowie
Polski Ludowej

Po rozbiciu we wrześniu 1939 r. naszej arm ii 
i zniszczeniu całego aparatu organizacyjnego państwa 
naród po lsk i stanął wobec wroga germańskiego zupeł
nie rozbro jony i zdezorganizowany. A  przecież zaczy
nała się w tedy długa, pięć la t trwająca, bezwzględna, 
twarda, nieustępliwa bitwa. Barbarzyńca niemiecki 
uderzał bez przerwy w  naród na jbruta ln ie jszym i cio
sami. N ajbardzie j wym yślna nowoczesna broń, na j
bardziej wyrafinowane sposoby mordowania — samo
lo ty , armaty, czołgi, pociągi pancerne, wszelka lekka 
i ciężka broń maszynowa, więzienia, obozy śmierci, 
szubienice, łapanki i pacyfikacje nie zdoła ły wśród 
tych tragicznych la t w a lk i nie ty lko  załamać, ale na
wet na chwilę zachwiać postawą pozbawionego cał
kiem  narzędzi w a lk i, walczącego o swą wolność na
rodu polskiego.

Cóż więc, p rzy zupełnym braku materialnych 
środków  w a lk i, stanowiło tę główną broń, którą 
w walce z przemocą naród po lsk i rozporządzał? Jakie 
wartości moralne, jakie s iły  duchowe leg ły jako  fun 
damenty postawy całej polskiej społeczności i poszcze
gólnego człowieka-żołnierza?

Oczywiście na czoło wysuwa się powszechna 
świadomość celu w a lk i, w iara w  jej słuszność i osta
teczne zwycięstwo. N ik t  ani na chwilę nie pomyślał, 
że m ogliśm y nie zwyciężyć, i każdy chciał mieć i miał 
udzia ł w  tej walce. To sprężało siły, uw ie lokro tn ia ło  
je i hartowało, budując jednocześnie solidarność w y 
s iłków  i  w a lk i całego narodu. W a lczy ł bowiem cały 
naród, otaczając swoje ściślejsze zorganizowane sze
regi najpełniejszą pomocą, opieką i współdziałaniem.

N a tym  tle w ystąp iły  w  poszczególnych zespo
łach i ludziach najlepsze właściwości i wartości du 
chowe. Każdy walczący Polak m ia ł w  tym  okresie 
w ie lką  zdolność m obilizowania wszystkich swych du
chowych i fizycznych sił, b y  każdej chw ili w  pracy 
i walce podołać zadaniom, a w  razie potrzeby znieść 
i wytrzym ać najw iększy ból, ponieść śmierć, i to tak, 
żeby sprawie nie ty lk o  nie zaszkodzić, ale bólem 
i umieraniem przysłużyć się jej jak  najlepiej, jak naj
lepiej ją reprezentować. Praktyczna służba w  walce 
kończyła się dopiero po śmierci. W szyscy pamiętamy 
przecież dobrze, jak po aresztowaniach o trzym yw ali
śmy grypsy, w  k tó rych  o tym , że b iją , że nie ma co 
jeść, że się jest gotowym  na śmierć pisało się jakoś 
zdawkowo, inform acyjnie, a gorętsze słowa dotyczyły 
zawsze zapewnień, że się wszystko wytrzym a, zachęty 
do dalszej w a lk i, że przed nami zwycięstwo, lub 
ostrzeżeń, że w róg o czymś wie, że się czegoś dom y
śla, że wpadł na ślad naszych poczynań.

Każdy z żołnierzy Polski Podziemnej, niezależnie 
od tego, jaką pe łn ił funkcję, czuł się odpowiedzialnym  
za całość. Lotem  b łyskaw icy jedna ulica zawiadomiła 
drugą, wieś — sąsiednią wieś o grożącym ze stront 
wroga niebezpieczeństwie, o tym , że trzeba być goto
wym  do w a lk i i samoobrony. Spełnianie obowiązków, 
praca i walka b y ły  jakąś wewnętrzną koniecznością, 
wewnętrznym  musem. Ten mus wewnętrzny b y l do
wódcą i kontrolerem  we wszystkich poczynaniach, 
i każde uchybienie, przeoczenie lub  zaniedbanie naj
ostrzej i najboleśniej karcił. N a  gruncie tej wewnętrz
nej karności ugruntowywała się karność organizacyjna.

W  oparciu o. karnych wewnętrznie i organizacyj
nie żołnierzy B. Ch. można by ło  podjąć takie np. tru 
dne i wymagające w ie lk ie j sprawności poczynanie, jak 
organizowanie niezależnej od publicznych środków 
kom unikacji, własnej sieci kolporterskie j, docierającej 
do w szystk ich  wsi. Pieszo, konno, rowerem w  okreś
lonych terminach szła paczka z rąk do rąk, by po 
przebyciu często k ilkuse t k ilom etrów  dotrzeć do w ła
ściwego adresata. Deszcz, mróz, zawieje, zasadzki 
wroga, szereg przeróżnych trudności nie mogło być 
przeszkodą w  term inowym  spełnieniu rozkazu. Zda
rzały się zahamowania, niedociągnięcia, ale z biegiem 
czasu ko lportaż szlakami B. Ch. b y ł już  tak uspraw
niony, że można by ło  o te szlaki oprzeć całą naszą 
pocztę. Była  to również pierwszorzędna szkoła punk
tualności.

W spólność niebezpieczeństw i wspólnota celów 
w ytwarzały m iędzy.ludźm i kolężeństwo, przyjaźń i za
ufanie. Dowódca z żołnierzem, przełożony z podw ład
nym  połączeni b y li nie ty lko  regulaminami i stosun-

W w iebA pow ia tach  B. Ch. u ja w n ia ło  się w  sposób u roczys ty  
ja k  to  w id z im y  w  pow. P rzem yśl

„NA MIASTACH SPLEŚNIAŁYCH“
M elod ia partyzancka z K ie leckiego

Na miastach spleśniałych, na dworach
zmurszałych,

my, ludu polskiego gromady,
przez walkę, cierpienia, my, nasze istnienie,
poświęcim dla prawa i ładu.

Nie z gwałtu, nie z mordu, lecz z prawa
narodu

powstali żołnierze wolności, 
porządek zrobimy i wroga zniszczymy, 
nie będzie wyzysku ludzkości.

Gdy walka i sprawa na zawsze nas spawa, 
tyrania nie będzie ciemiężyć, 
my z ludu, my z pracy żołnierze jednacy, 
uczciwość złe musi zwyciężyć.

Jak burza,, jak fala, co skały obala, 
bechowców, my śmierci plutony, 
nie damy ciemiężyć, podłości zwyciężyć, 
już powstał lud polski gnębiony.

Pieśń B. Ch. w  pow ia tach: iłżeckim , koz ien ick im  i  r a 
dom skim . Pow sta ła na* kw a te rze  we wsi Chotyze, pow ia tu
iłżeckiego w  -r. 1943,

kam i służbowym i, ale wzajemną troską o własne 
pieczeństwo, o w arunki życiowe; wspólnym  wypra" 
cowaniem planów pracy i w a lk i. Zaufanie do sieb*e 
dochodziło do najwyższych granic. Ileż to by ło  wy
padków, że po aresztowaniu kogoś nic się w  pracy nie 
zmieniło, bo m ieliśm y niezłomną pewność, że wszysf' 
ko  się może stać, ale on nie zdradzi, z niego nic nie 
wymęczą. N ie  ma bólu, nie ma męki, nie ma sposobu, 
by  m ógł zawieść zaufanie i „pow iedzieć” . Ta wiara 
w  siłę moralną kolegi czy koleżanki dawała podn ie t 
do pracy i podtrzym yw ała s iły  duchowe tak tycu. 
k tó rzy  ufa li, jak i tych, k tó rym  zaufanie to by>® 
okazywane.

W zajemna wiara w najwyższą ofiarność i bezU1'  
teresowność, w  rzetelne i uczciwe spełnianie obowiąz'  
ku  aż do końca, b y ły  w  okresie naszej ciężkiej wal** 
z barbarzyństwem germańskim najbardziej pło«0 
i budujące. , "  '

Tam, gdzie w  tę atmosferę zaufania w  padał zgrzy* 
podejrzenia lu b  niew iary, zaczynało się odrazu osła
bianie tempa pracy lub  nawet je j rozkład.

„Z IE LO N E  R O Z W IŃ M Y  S ZTA N D A R Y “
M elod ia: „B łę k itn e  rozw  ńm y sztandary ”

Zielone rozwińmy sztandary, 
czas strząsnąć zwiątpienia już pleśń, 
niech w sercach zagórze znicz wiary, 
ludowa niech zagrzmi już pieśń.

Spod znaków Bechowych żołnierski my ród, 
błogosław nam, Chryste, na bój, 
powstajem z niewoli przez walki, przez,trud, 
my Polska, my Naród, my Lud.

W  wolności i w pracy wytrwale, 
tworzym y potęgę jak stal, 
rzuciliśmy życie na szale, 
nie zrażą nas — śmierć ani stal.

Spod znaków itd.
Myśl ojców spod strzechy spełnimy 
i ludu nadzieję od lat, 
przejawy pańszczyzny zniszczymy, 
wszak czas już, by wolnym był świat.

Spod znaków itd.
Często i chętnie śpiewana pieśń, pow sta ła  na kw ate rze 

we wsi Chotcza, pow. I łż a  na wiosnę 1943 x.

N a odcinku Ruchu Ludowego praca i walka kom 
spiracyjna w n ios ły  jeszcze jeden bardzo ważny wa'  
lor. T o  nasze w iejskie, chłopskie rozgadanie, 
myślania i dumania, omawiane planów i gotoW°s 
ich realizowania zostały w  okresie okupacji u ję te *  
sprężystą organizację o charakterze wojskowym- j '  
Ch. to dobra szkoła organizacyjnego działania, Prze^ ' 
tern w  Ruchu Ludow ym  n igdy nie znana. Szybkie o0'  
budowanie się olbrzym iej organizacji politycznej cm0! 
pów, tzn. PSL, by ło  w  dużej mierze m ożliwe dzi?^ 
umiejętności sprężystego działania organizacyjne#0’ 
nabytego w  szeregach B. Ch.

T o  pobieżne przypomnienie sobie walorów m0'
ralnych, na k tó rych  opierała się nasza zw yc ięż3!
twarda walka z barbarzyństwem germańskim, nie ) 
ty lk o  wspominaniem. D o  tych wartości sięgać bę . 
przyszłe pokolenia, a i  m y m usim y do nich jak  naL 
śpieszniej powrócić, bo zostały one trochę w  cięzk1.̂  
naszej powojennej rzeczywistości zapomniane, b* > 
przed nami tak olbrzym ie zadania —  dla ich reali* 
wania potrzebny jest przeolbrzym i w ys iłek mi?sn ’ 
rozumu i serc, by z powojennych ru in  i zgliszcz, z t 
gicznie poplątanych ko n flik tó w  politycznych, sp°’e , 
i moralnych wyłaniać się poczęła szczęśliwsza P °ls 
Ludowa.

O dbudowa i przebudowa człowieka, k tó ry  
cały okres okupacji, m im o najlepszych walorów ® 
cha nastawiony b y ł jednak ty lk o  na walkę ze z®t0-re 
niczym wrogiem, staje się p ilną koniecznością- 
wszystkie wartości duchowe, jakie pozw o liły  11 
zwycięsko walczyć z wrogiem, muszą być przem°a 
towane w  duszy ludzk ie j tak, by pozw o liły  nam zW7. 
ciężać trudności i pomnażać s iły  w  codziennej naS 
pracy. A  pracy tej przed nami ogrom. Zagospod* 
wanie ziem zachodnich, odbudowa kra ju , o d b u d o  
zaufania i pojednanie m iędzy g łów nym i demokraty 
nym i siłam i Polski, dokonywanie zw rotu w  h istoryc 
nie wytworzonej postawie naszego narodu w  stosUn ^

es<

mc w y t w u iiu i i t j  icx w te ua iuuu w *■— -
do bratnich narodów Zw . Radzieckiego, przebudo ^
naszego ustro ju, oto ty lk o  główne zadania, ją k 'e 
przed nami. Dokonać ich może ty lk o  człowiek, 
wszystko, co się dokonywuje w  ludzk im  życiu.. 
poczyna się w  ludzkie j duszy. D ziś podobno az . 
wypada m ów ić o ludzk ie j duszy, o uczuciach, a ^
0 najw iększych motorach wszelkiego działania i ' J a 
kich ludzk ich  przemian. Dziś, powiadają n‘e jnC 
wszystko jest realne, namacalne, obiektywne, bru
1 cyniczne. N ieprawda. W  pokaleczonym i ro zd a ! i  

naszym życiu dzisiejszym, stojącym przed nami za -
niom  podoła ty lk o  odradzony człowiek, uinie 
_____ P„1cke. ^  Hrozumieć i kochać, wierzący w  sprawę, w  Polskę, 
w ie lką i wieczną przyszłość, umiejący mobili20 
wszystkie swe s iły , obejmujący swą troską i  0 ,J t ,  •
łłr t A rl /’ 'łlrsóó C' VN m r o r ln  U1PTa1^7tHf ^  „wiedzialnością całość spraw narodu n ie z a le ż n ie  0 ^
go, jakie stanowisko zajmuje,, mający w  sobie 
pracy i służby narodow i, umiejący karnie i  e rg a°  
cyjnie działać.
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